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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Widok	gór skich	szczytów	i	hote lu	u	ich	podnóży	oświe tlonych	bla skiem	księ życa
był	 nie ziemski.	 Każ de go	 by	 za chwycił	 i	 za chę cił	 do	 pozosta nia	 na	 dłużej,	 ale	 dla
Char ley	cie nie	rzuca ne	przez	góry	wyglą da ły	złowiesz czo.
To	nie	był	jednak	czas	na	wymyślone	za groże nia.	Cha re ly	była	tutaj	tylko	z	jedne -

go	powodu.
Biorąc	uspoka ja ją cy	głę boki	wdech,	pocze ka ła,	aż	szla ban	się	podnie sie,	po	czym

prze je cha ła	 pod	 nim	 i	 sta nę ła	 na	 głównym	 par kingu.	 Ża den	 par kingowy	 nie	 pod-
szedł,	by	błyska wicz nie	za brać	jej	Fia ta	500.	Może	dla te go,	że	wszystkie	miejsca
wypełnione	były	sa mochoda mi	mar ki	Fer ra ri,	Lambor ghini,	Ma se ra ti	i	tym	podob ny-
mi.
Przywita ła	 ją	na strojowa	muzyka	w	roz cią ga ją cym	się	 lob by,	gdzie	hote lowi	go-

ście	 roz sia da li	 się	 w	 swoich	 wytwor nych	 strojach,	 popija jąc	 przed-	 i	 poobiednie
drinki.	Z	nikim	nie	utrzymywa ła	kontaktu	wzrokowe go,	na	tyłach	hote lu	za mie rza ła
prze ślizgnąć	się	do	sali,	gdzie	odbywa ło	się	przyję cie.
Na gle	sta nął	przed	nią	męż czyzna,	unie moż liwia jąc	jej	wejście	do	pomiesz cze nia.
–	Pani	za prosze nie,	proszę	–	powie dział,	wycią ga jąc	rękę	w	jej	kie runku.
–	Mój	mąż	przyje chał	wcze śniej	–	odpowie dzia ła	nie pewnie	po	hisz pańsku.	Miesz -

ka ła	w	tym	kra ju	przez	ponad	pięć	lat,	ale	dopie ro	od	kilku	mie się cy	czuła,	że	pa nu-
je	nad	ję zykiem.	Cią gle	ma	przy	sobie	roz mówki	w	tor bie,	tak	na	wszelki	wypa dek.
–	Zosta wił	wia domość,	że	się	spóź nię	–	skła ma ła.
Char ley	się gnę ła	do	srebr ne go	za pię cia	swojej	toreb ki,	wycią gnę ła	pasz port	i	po-

da ła	go	męż czyź nie.
–	Raul	Ca zor la.	 –	Uniosła	 te le fon.	 –	Czy	mam	do	nie go	za dzwonić,	by	mógł	po-

twier dzić,	kim	je stem?
Pa trzyła	 na	 ochronia rza,	 który	 za sta na wiał	 się,	 co	 zrobić.	 Bez	 wątpie nia	 do-

strzegł	u	ra mie nia	jej	męża	ognistowłosą	modelkę.
Char ley	zrobiło	się	nie dobrze,	gdy	pomyśla ła	o	tej	kobie cie…	Dwa	tygodnie	temu

na	okładce	jedne go	z	hisz pańskich	ekskluzywnych	cza sopism	po	raz	pierwszy	uka -
za ło	się	zdję cie	szczę śliwej	pary.	Raul	wyglą dał,	 jakby	wylizał	miskę	śmie ta ny,	co,
jak	przypusz cza ła	Cha re ly,	nie	było	wca le	za ska kują ce.	Jessica	była	z	wyglą du	ide al-
na.
Z	pewnością	ta	modelka	nie	była	pierwszą	jego	kochanką,	odkąd	Char ley	ode szła,

ale	na	pewno	pierwszą,	do	której	się	publicz nie	przyznał.
To	nie	moja	spra wa,	z	kim	się	spotyka,	przypomnia ła	sobie.	Za	kilka	tygodni	roz -

wód	bę dzie	sfina lizowa ny.
Wzię ła	głę boki	wdech	i	zmrużyła	oczy.
–	Być	może	wolałby	pan	zna leźć	go	sam	i	potwier dzić,	kim	je stem?
Jej	słowa	poskutkowa ły,	bo	ochroniarz	otworzył	drzwi,	by	ją	wpuścić.	Kto	chciałby

szukać	Raula	Ca zor lę,	 jedne go	 z	 najbogatszych	męż czyzn	w	Hisz pa nii,	w	 środku



przyję cia	dla	wyż szych	sfer,	by	go	za pytać,	czy	kobie ta,	która	nosi	jego	na zwisko,
rze czywiście	jest	jego	żoną.
–	Proszę	się	dobrze	ba wić	na	przyję ciu.
Sala	przyjęć	w	Hote lu	Gar cia	w	Bar ce lonie	była	pełna	bla sku	i	sre bra,	prze pycha -

ła	się	w	niej	grupa	wspa nia łych	ludzi.	W	prze ciwieństwie	do	spokojne go	jaz zu	gra ją -
ce go	w	lob by,	tutaj	didżej	pusz czał	ka wałki	muzyki	popular nej,	która	dudniła	pod	jej
już	bolą cymi	stopa mi.	Minę ły	pra wie	dwa	lata	od	cza su,	kie dy	ostatnio	mia ła	na	no-
gach	szpilki.
Kelne rzy	i	kelner ki	uzbroje ni	w	tace	z	szampa nem	i	hors	d’oeu vres	wmie sza li	się

dyskretnie	w	tłum,	ale	byli	na	tyle	blisko,	by	Char ley	mogła	pochwycić	wysoki	kie li-
szek	z	szampa nem	i	wypić	go	jednym	haustem.
Kie dy	 prze bie ga ła	 przez	 salę,	 dostrze gła	wie le	 cie kawskich	 oczu	wpa trują cych

się	w	nią,	jakby	pyta ły:	„czy	to	ta	Char lotte…?”.
Wymknę ła	się	na	ze wnątrz,	gdzie	przy	stołach	roz proszonych	po	ca łym	ogrodzie

roz ba wie ni	goście	roz ma wia li,	pa lili	i	ca łowa li	się…
Raula	roz pozna ło	najpierw	jej	ser ce,	przyspie sza jąc	bicie,	kie dy	za uwa żyła	 jego

wysoką	postać	o	muskular nej	posturze.	Stał	odwrócony	do	niej	ple ca mi,	z	rę ka mi
w	kie sze niach.	Był	pogrą żony	w	roz mowie	z	męż czyzną,	które go	nie	roz pozna wa ła.
Obok	nich	przy	stole	sie dzia ły	dwie	ga wę dzą ce	kobie ty.	Rudowłosa	długo	za cią ga ła
się	pa pie rosem.
Raul	nie na widzi	pa le nia	–	pomyśla ła	nie śmia ło.
Le dwie	zrobiła	krok,	kie dy	odwrócił	głowę,	jakby	wyczuł	na	sobie	jej	wzrok.	Po-

chylił	się	odrobinę	w	 jej	kie runku,	ale	szyb ko	odwrócił	się	z	powrotem	i	kontynu-
ował	konwer sa cję.
Char ley	 ze bra ła	 się	 na	 odwa gę	 i	 za czę ła	 iść.	 Zrobiła	 tylko	 kilka	 kroków,	 kie dy

Raul	znowu	odwrócił	głowę.	Tym	ra zem	wpa trywał	się	w	nią	otwar cie.
Był	tak	samo	przystojny,	jak	za pa mię tał	jej	udrę czony	umysł.
Ciemne	krótko	przycię te	włosy,	czar na	musz ka,	ide alnie	skrojony	gar nitur.
Kie dy	dotar ła	do	stołu,	wszystkie	roz mowy	ucichły.	W	szcze gólności	czuła,	że	ru-

dowłosa	świdruje	ją	wzrokiem.
–	Witaj,	Raul	–	powie dzia ła	cicho	Char ley.	Złość,	która	popchnę ła	 ją	do	tego,	by

wejść	na	tę	impre zę	bez	za prosze nia,	osła bła,	mimo	że	ostatnio	widzia ła	go	pra wie
dwa	lata	temu.
Je śli	jej	poja wie nie	się	za skoczyło	Raula,	to	dobrze	sobie	z	tym	pora dził.	Za wsze

potra fił	ukrywać	swoje	emocje.	Tylko	w	sypialni…
–	Char lotte	–	powie dział	i	pochylił	się,	by	ją	uca łować	w	oba	policz ki.	–	Cóż	za	nie -

ocze kiwa na	przyjemność.
Ta kie	słowa	wypowie dzia ły	jego	usta,	ale	oczy	mówiły	coś	zupełnie	inne go.	Kie dy

prze mówił	ponownie,	wyczuła	na pię cie	w	jego	głosie.
–	Andres	i	pa nie,	wybacz cie.	–	Po	tym	uprzejmym	poże gna niu	wziął	ją	pod	ra mię,

ściska jąc	 wystar cza ją co	 mocno,	 by	 mu	 nie	 ucie kła,	 ale	 nie	 za	 mocno,	 by	 jej	 nie
skrzywdzić.
Spojrze nia	ze bra nych	podą ża ły	 za	nimi,	kie dy	w	ciszy	szli	do	odle głe go	miejsca

w	ogrodzie,	do	czę ści,	w	której	pomię dzy	kwitną cymi	kwia ta mi	sta ły	ławki	dla	ko-
chanków.	Z	każ dym	krokiem	Char ley	zmusza ła	umysł	do	koncentra cji,	by	przypo-



mnieć	sobie	słowa,	które	powta rza ła	cały	dzień.
Bycie	z	nim	tutaj	było	po	tysiąckroć	trudniejsze,	niż	to	sobie	wyobra ża ła.
Ostatnio	 widzia ła	 swoje go	 męża	 dokładnie	 sześćset	 trzydzie ści	 trzy	 dni	 temu.

Krzycze li	wówczas	na	sie bie;	prawdziwa	nie na wiść	i	furia	wyle wa ły	się	niczym	fa -
jer wer ki	strze la ją ce	w	wielkim	wybuchu.	Wyje cha ła	tamtej	nocy	i	nie	widzie li	się	aż
do	dziś.
Są dziła,	że	prze zwycię żyła	ból	i	złość	tamte go	wie czoru,	wszystko	to,	co	dopro-

wa dziło	do	jej	wyjaz du.	Myśla ła,	że	to	już	jest	za	nią	i	może	żyć	da lej.	Te raz	czuła	tę
samą	burzę	emocji,	 która	prze ra ża ła	 ją	bar dziej	niż	 cokolwiek	 inne go,	 cze go	do-
świadczyła	po	tamtej	nocy.
Mia ła	wra że nie,	że	Raul	też	próbował	powstrzymać	wście kłość,	w	sub telny	spo-

sób,	tak	że	tylko	ktoś,	kto	z	nim	sypiał	długi	czas,	mógł	to	za uwa żyć.	Ktoś	taki	jak
jego	żona.
Kie dy	tylko	zna leź li	się	poza	za się giem	wzroku	ze bra nych	gości,	ukryci	za	wiśnio-

wym	drze wem,	puścił	jej	rękę	i	popa trzył	na	nią	gniewnie.
–	Co	ty	tutaj	robisz,	Char lotte?
–	Przyje cha łam,	żeby	z	tobą	poroz ma wiać.
–	To	oczywiste.	Pyta nie	brzmi,	dla cze go	wkra dłaś	się	na	przyję cie,	kie dy	wyra zi-

łem	się	ja sno,	że	nie	życzę	sobie	cie bie	widzieć.
Nie	powinna	odczuć	 jego	słów	 jak	ude rze nia	w	twarz.	A	 jednak	dotknę ły	 ją	 tak

samo	mocno	jak	to,	że	nie	odbie rał	od	niej	te le fonów,	i	jak	to,	że	odwołał	spotka nie,
do	które go	go	zmusiła,	nie spełna	godzinę	po	za pisa niu	ter minu	w	ka lenda rzu	przez
jego	asystentkę.	Char ley	słysza ła	za że nowa nie	w	głosie	Avy,	kie dy	oddzwa nia ła	ze
złymi	wia domościa mi.
–	 Potrze buję	 twojej	 pomocy	 –	 odpar ła,	 pa trząc	 bacz nie	 w	 jego	 ja snonie bie skie

oczy,	które	kie dyś	tak	uwielbia ła.	–	Dosta łeś	mój	list	z	ra por tem	finansowym?
–	Mówisz	o	tym	że bra czym	liście,	który	otrzyma łem	kilka	dni	temu?
Potar ła	oko	i	na tychmiast	tego	poża łowa ła.	Wie ki	za ję ło	jej	zrobie nie	tego	ma kija -

żu.	Musia ła	odpowiednio	wyglą dać,	nie	tylko	po	to,	by	wejść	na	przyję cie,	ale	także
by	prze konać	Raula,	żeby	potraktował	jej	prośby	poważ nie.	Wygląd	dla	jej	męża	był
wszystkim.	Nie za leż nie	od	tego,	co	się	dzia ło	za	za mknię tymi	drzwia mi,	publicz ny
wize runek	musiał	być	ide alny.
–	Prze czyta łeś	go?
Raul	 rzucił	 okiem	 na	 dziewczę ce	 pismo	 na	 koper cie	 i	 na tychmiast	wie dział,	 od

kogo	jest	ten	list.	Jej	pismo	było	nie wyrobione,	jakby	Char ley	na dal	mia ła	dwa na ście
lat.	Na gle	przypomniał	sobie,	że	jej	pismo	za wsze	wprowa dza ło	ją	w	za kłopota nie.
Musia ła	być	na prawdę	zde spe rowa na,	że	kontaktowa ła	się	z	nim	w	ten	sposób.
Kie dy	otrzymał	ten	list,	za gotowa ło	się	w	nim.	Zmiął	koper tę	i	rzucił	nią	o	ścia nę.

Po	dobrej	godzinie	roz prostował	ją	i	za czął	czytać.	Pra wie	doszedł	do	jednej	trze -
ciej,	za nim	ponownie	zmiął	kartki.	Ra port	finansowy	wylą dował	w	koszu.
–	 Prze czyta łem	wystar cza ją co,	 by	wie dzieć,	 że	 bar dziej	 uga niasz	 się	 za	moimi

pie niędz mi	niż	mną.
Prze lał	na	jej	konto	dzie sięć	milionów	euro	nie długo	po	tym,	jak	wyje cha ła;	chciał

jej	przypomnieć,	z	cze go	w	życiu	zre zygnowa ła.	Cze kał,	że	wróci	i	się	ukorzy.	Rok
póź niej,	kie dy	otrzymał	dokumenty	roz wodowe,	na dal	cze kał,	że	wróci	i	go	prze pro-



si.
Te raz	miliony	się	wyczer pa ły	i	oto	jest!	Ubra na	jak	spod	igły,	próbuje	wycią gnąć

swoje	chciwie	łapy	po	wię cej.
–	Nie	uga niam	się	za	twoimi	pie niędz mi.	Prze czyta łeś	o	Poco	Rio,	ośrodku	opie ki

dziennej?
–	Tak.	-	Do	tego	fragmentu	dobrnął,	za nim	wyra zy	za ma za ły	mu	się	przed	ocza mi.
Ośrodek	opie ki	dziennej	Poco	Rio.	Z	powodu	tych	pię ciu	słów	jego	dłonie	za cisnę ły

się	na	liście	i	zmię ły	go	w	kulkę	po	raz	drugi.	To	odmowa	jego	żony,	by	mie li	dziec-
ko,	za biła	ich	małżeństwo.
Pompował	 nie kończą ce	 się	 za soby	 pie nię dzy	 w	 jej	 biz ne sowe	 przedsię wzię cia,

a	ona	te raz	ma	czelność	prosić	go	o	pie nią dze,	by	sfinansował	kolejny	biz nes,	w	do-
datku	zwią za ny	z	dziećmi,	podczas	gdy	sama	zwodziła	go	przez	trzy	lata	obietnicą
posia da nia	choć	jedne go	dziecka.
Nigdy	jej	nie	podejrze wał,	że	jest	taką	sa dystką.
–	Więc	wiesz,	 ja kie	to	waż ne.	Zna la złam	ide alny	lokal,	ale	wła ściciel	nie	bę dzie

cze kał	wiecz nie.	Albo	sfina lizuję	za kup	w	przyszłym	mie sią cu,	albo	on	się	wycofa.
Raul,	 proszę,	 nie	ma	 cza su	 na	 szuka nie	 nowej	 nie ruchomości.	 Zosta ły	 nam	 tylko
czte ry	mie sią ce,	za nim	wyrzucą	nas	z	obecne go	domu	i…
–	Nic	mnie	to	nie	ob chodzi.	To	twój	problem.
–	Ale	bez	cie bie	nie	zdobę dę	pozosta łej	czę ści	funduszy.	Próbowa łam	wszystkie -

go…
–	To	posta raj	się	bar dziej.	Może	tym	ra zem	doprowa dzisz	coś	do	końca,	a	nie	po-

rzucisz	w	połowie.
Stra ciła	na	chwilę	re zon,	słysząc	gorz ką	prawdę.
–	Tym	ra zem	się	nie	poddam.	Nie	mogę.	Ale	nikt	nie	jest	przygotowa ny	na	inwe -

stowa nie.
–	Więc	albo	musisz	popra wić	swój	biz nes	plan,	albo	–	zmie nić	swoje	CV.	Może	po-

winnaś	roz wa żyć	zmia nę	prawdy	na	kłamstwo,	ma jąc	na dzie ję,	że	nikt	nie	bę dzie
sobie	za wra cał	głowy	sprawdza niem	tego.	–	Wycofał	się	i	skinął	głową.	–	Poświę ci-
łem	ci	wystar cza ją co	dużo	cza su…	Moja	dziewczyna	bę dzie	się	czuła	za nie dba na.
Mam	na dzie ję,	że	wyjdziesz	stąd	sama.
Zbla dła	na	wzmiankę	o	jego	dziewczynie.
Cze kał,	by	poczuć	za dowole nie,	ale	nic	ta kie go	nie	na stą piło.	Char ley	zosta wiła

go	po	tym,	jak	przez	trzy	lata	ob sypywał	ją	hojnie	pie niędz mi,	poma gał	jej	być	lep-
szą,	wspie rał	ją	i	da wał	jej	wszystko,	na	co	za sługiwa ła,	a	ona	odmówiła	mu	dziec-
ka.	Trzy	lata	zwodziła	go	i	trzyma ła	w	nie pewności,	aż	w	końcu	powie dzia ła	praw-
dę:	że	nie	chce	mieć	z	nim	dziecka.
Całe	to	małżeństwo	było	kłamstwem,	które	ogra nicza ło	się	do	kotła	wza jemnych

oskar żeń	i	nie na wiści.
A	te raz	ona	ma	odwa gę	prosić	go	o	pomoc.
Jednak	pa trząc	na	swoją	pra wie	byłą	żonę,	na	jej	skórę	tak	czystą	jak	ala ba ster

w	bla sku	księ życa,	Raul	za ciskał	dłonie	w	pię ści	i	trzymał	je	blisko	sie bie,	by	jej	nie
dotknąć.
Kie dy	spotkał	ją	po	raz	pierwszy,	prze jął	wła śnie	sieć	Hote li	Ca zor la,	rodzinne go

biz ne su	 prowa dzone go	 przez	 jego	 ojca,	 dopóki	 nie	 dostał	wyle wu.	Mimo	 tego	 że



Raul	posia dał	wła sny	przynoszą cy	dochody	i	nie zwią za ny	z	rodziną	biz nes,	prze jął
fir mę	ojca.	Wylew	uczynił	ze	star sze go	pana	nie pełnosprawne go	męż czyznę.	Choć
nie	mógł	mówić,	potra fił	wyra zić	swoją	pogar dę	dla	syna.	Nigdy	nie	doce niał	sukce -
su,	który	Raul	osią gnął.
Które goś	razu	Raul	poje chał	na	Ma jor kę,	by	skontrolować	Hotel	Ca zor la,	tak	jak

to	robił	z	każ dym	po	kolei	w	ca łej	sie ci.	Ten	hotel	znacz nie	się	róż nił	od	pozosta -
łych;	przez	lata	prze mie nia no	go	ra czej	w	rodzinny	pensjonat	niż	luksusowy	re sort,
z	cze go	zna ne	były	inne	hote le	w	sie ci.	Char ley	była	tam	za trudniona	jako	ar tystka
estra dowa.
Po	 raz	pierwszy	 zoba czył	 ją	póź nym	wie czorem,	kie dy	wychodziła	 z	 kompleksu

ubra na	w	szor ty,	błysz czą cy	top	i	ja ponki,	z	długimi	blond	włosa mi.	Śmia ła	się	z	cze -
goś,	co	powie dział	jej	zna jomy,	głę bokim,	gar dłowym	i	nie poha mowa nym	śmie chem,
na	dźwięk	które go	Raul	uśmiechnął	się.	Ponownie	za uwa żył	ją	kolejne go	wie czoru.
Sta ła	na	sce nie,	prowa dziła	te le tur niej,	w	który	anga żowa ła	widzów.	Była	za bawna
i	ener gicz na,	a	goście	–	za równo	młodzi,	jak	i	sta rzy	–	je dli	jej	z	ręki.
Odna lazł	 ją	 po	 wystę pie.	 Resz tę	 nocy	 za mie rza ła	 spę dzić	 na	 impre zie	 ra zem

z	swoimi	zna jomymi.	Długo	jej	nie	prze konywał,	żeby	zmie niła	pla ny	i	dołą czyła	do
nie go.
Wte dy	wyglą da ła	zupełnie	ina czej	niż	te raz	w	drogiej	czer wonej	sukni	z	głę bokim

de koltem	 i	w	dopa sowa nych	czer wonych	szpilkach.	Kie dy	 tylko	dosta ła	dostęp	do
jego	konta,	jej	styl	ra dykalnie	się	zmie nił.	Sza fa	na gle	sta ła	się	pełna	ubrań	od	pro-
jektantów.
Dzisiejsze go	wie czoru	jej	długie,	gę ste	włosy	były	ufar bowa ne	na	cie pły	blond,	nie

miał	jednak	wątpliwości,	że	za	kilka	tygodni	będą	już	inne go	koloru.	Kolor	włosów
zmie nia ła	czę ściej	niż	za wód.
–	Tylko	ty	możesz	mi	pomóc.	W	końcu	zna la złam	bank	gotowy	za inwe stować	w	to

przedsię wzię cie,	ale	da dzą	mi	pie nią dze,	pod	wa runkiem,	że	to	ty	bę dziesz	żyran-
tem.
–	Co?	–	Zmełł	prze kleństwo,	które	cisnę ło	mu	się	na	usta,	i	pa trzył	na	nią,	ignoru-

jąc	prośbę	w	jej	oczach.	–	To	na wet	gor sze	niż	bez pośrednie	prosze nie	mnie	o	pie -
nią dze.	Musisz	być	sza lona,	je śli	myślisz,	że	porę czę	za	ja kikolwiek	przedsię wzię -
cie,	 za	 które	 się	 za bie rzesz.	W	 trakcie	 na sze go	małżeństwa	 wyrzuciłem	miliony
euro	na	twoje	nie uda ne	pomysły.	–	Wtem	wpa dła	mu	do	głowy	pewna	myśl.	–	A	wła -
ściwie	 dla cze go	 me ne dżer	 banku	 miałby	 żą dać,	 że bym	 był	 żyrantem?	 Je ste śmy
w	se pa ra cji	od	dwóch	lat.	Na sze	małżeństwo,	o	czym	ci	przypominam,	za	twoją	na -
mową,	dobie gnie	końca	za	kilka	tygodni.
-	Ja…	–	Spuściła	wzrok.
–	Co	zrobiłaś?	–	Jego	żona	była	impulsywna.	Mogła	zrobić	wszystko.
–	Powie dzia łam	mu,	że	wróciliśmy	do	sie bie.
-	Co	zrobiłaś?!
Popa trzyła	mu	w	oczy	z	za że nowa niem.
-	Nie	wie dzia łam,	co	inne go	mogę	zrobić.
–	Ustalmy	fakty:	powie dzia łaś	me ne dże rowi	banku,	że	wróciliśmy	do	sie bie,	że byś

mogła	dostać	dofinansowa nie	na	swój	najnowszy	nie dorzecz ny	projekt?
–	Nie	jest	nie dorzecz ny	–	za prote stowa ła	gorą co.	–	Bez	tych	funduszy	dzie ci	nie



będą	mia ły	dokąd	pójść.
–	To	nie	jest	mój	problem	–	odparł	ze	złością.	–	Nie	ob chodzi	mnie,	ja kich	kłamstw

na opowia da łaś.	Nie	chcę	mieć	z	nimi	i	z	tobą	nic	wspólne go.	To	twój	ba ła gan	i	twoja
odpowie dzialność,	by	to	roz wią zać.	Że gnaj!
Odwrócił	się	za czął	odchodzić.	Nie	uszedł	jednak	wię cej	niż	kilka	me trów,	gdy	za -

woła ła:
–	Nie	jest	jesz cze	za	póź no,	że bym	cię	pozwa ła	o	część	twoje go	ma jątku,	wiesz?
Za trzymał	się.	A	więc	o	to	chodzi!
–	 Nasz	 roz wód	 jesz cze	 nie	 został	 sfina lizowa ny.	 Mogę	 za dzwonić	 do	 swoje go

prawnika	w	ponie dzia łek	rano	 i	powie dzieć	mu,	że	zmie niłam	zda nie	 i	chcę	dużej
spła ty.	Powie dział,	że	mogę.
Powoli	ob rócił	się	twa rzą	do	niej,	ser ce	mu	wa liło,	głowa	płonę ła.	Ma	czelność	mu

grozić?	Od	nikogo	nie	przyjmował	pogróżek,	zwłasz cza	od	kobie ty,	z	którą	dzie lił
łóż ko	przez	trzy	lata,	i	która	–	za nim	go	opuściła	–	wykorzystywa ła	go,	jak	tylko	mo-
gła.
–	Tak,	możesz	za dzwonić	do	swoje go	prawnika,	i	tak,	sąd	prawdopodob nie	zmusi

mnie,	że bym	dał	ci	trochę	tego,	o	co	prosisz.	Za wsze	byłem	dla	cie bie	hojny.	To	był
twój	wybór,	że	nie	prosiłaś	o	wię cej,	niż	już	dosta łaś.	–	Zrobił	się	podejrz liwy,	kie dy
się	 dowie dział,	 że	 Char ley	 nie	 chce	 nic	 wię cej	 poza	 tymi	 dzie się cioma	miliona mi
euro.	Być	może,	gdy	zoba czyła	tyle	zer,	za łożyła,	że	wystar czy	jej	pie nię dzy	już	na
za wsze.	Był	za skoczony,	że	trwa ło	to	tak	długo.
W	ja kiś	sposób	zna lazł	się	znów	przed	nią,	nie	pa mię ta jąc	na wet,	jak	poruszał	no-

ga mi.
–	Ale	spra wa	w	są dzie	bę dzie	się	cią gnę ła	mie sią ca mi,	je śli	nie	la ta mi,	a	wte dy	bę -

dzie	już	za	póź no,	by	ura tować	twój	najnowszy	inte res.	–	Pozwolił	sobie	na	uśmiech.
–	W	mię dzycza sie	bę dziesz	mia ła	mnóstwo	cza su,	by	pomyśleć	o	sza leństwie	swoich
ekstra wa ganckich	dzia łań	i	konse kwencji	kłamstw.
Tym	ra zem	odszedł,	a	ona	nie	za woła ła	go	ponownie.
Wrócił	na	przyję cie,	ale	widok	jej	twa rzy	nie	prze sta wał	go	drę czyć.
Jessica	spojrza ła	na	nie go	chłodno,	za cią ga jąc	się	pa pie rosem.
–	O	co	chodziło?
Popa trzył	na	nią.	Spotyka li	się	pra wie	od	mie sią ca,	to	była	jego	pierwsza	dziew-

czyna,	odkąd	ode szła	Char ley.
Jessica	była	wysoka,	gib ka,	piękna	i	re gular nie	poja wia ła	się	na	pierwszych	miej-

scach	w	 rankingach	 najseksowniejszych	 kobiet.	 Była	 pewna	 sie bie,	 chłodna,	 roz -
waż na	i	wyglą da ła	fanta stycz nie	u	jego	boku.
Char ley	była	kilka	centyme trów	niż sza	i	znacz nie	bar dziej	za okrą glona.	Była	cie -

pła,	impulsywna	i	mia ła	śmiech,	który	roz grze wał	mu	ser ce.	Pachnia ła	świe żą	wa ni-
lią.
Cią gle	ją	czuł.
–	Więc?	–	Jessica	za żą da ła	odpowie dzi,	ga sząc	pa pie rosa	w	popielnicz ce.
Char ley	 za wsze	 cudownie	 pachnia ła.	 Za pa chu	 dymu	 nie na widził.	Może	 dla te go

nie chętnie	ca łował	Jessicę.
Ką tem	oka	dostrzegł	coś	czer wone go.	Odwrócił	głowę,	by	ujrzeć	Char ley	spie szą -

cą	z	powrotem	do	hote lu.	Na wet	z	tej	odle głości	widać	było	znie chę ce nie	w	jej	ru-



chach.
Zmusił	się	do	uśmie chu	i	zignorował	pyta nie	Jessiki.
–	Jesz cze	je den	drink	i	się	zbie ra my.
Nie	da jąc	jej	szansy	na	odpowiedź,	skie rował	się	z	powrotem	do	hote lu,	gdzie	od-

bywa ło	się	przyję cie.	Ruszył	do	baru,	mija jąc	kelne rów	z	szampa na mi;	potrze bował
cze goś	mocniejsze go.	 Przed	 ocza mi	miał	 czer wień,	 ale	 Char ley	 nigdzie	 nie	 było.
Wyszła.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Char ley	zmusiła	się	do	uśmie chu	i	grzecz ne go	adiós.	Gdy	wyszła	z	biura	me ne -
dże ra	 banku,	 z	 trudem	 ła pa ła	 powie trze.	 Ruszyła	 do	 lob by	 ogromne go	 budynku,
w	którym	mie ścił	się	bank	i	setki	innych	instytucji,	po	czym	prosto	skie rowa ła	się	do
toa le ty	i	za mknę ła	się	w	najbliż szej	ka binie.
Je stem	skończona.	Bez	Raula	jako	żyranta,	nie	bę dzie	żadnej	pożycz ki.	Ostatnia

iskier ka	 na dziei	 umar ła.	 Za ciska jąc	 dłoń	 na	 ustach,	 tłumiła	 szloch.	 Pomimo	 jej
wszystkich	wysiłków	Poco	Rio	stra ci	swój	dom	i	zosta nie	za mknię te.	Biedne	dzie ci.
To,	co	ona	czuła,	było	niczym	w	porówna niu	z	 tym,	co	prze żyją	one	 i	 ich	rodziny.
A	tyle	już	w	życiu	wycier pie li.
Kie dy	przypomnia ła	sobie,	 jak	Raul	agre sywnie	odrzucił	 jej	roz pacz liwą	prośbę,

kolejny	szloch	ścisnął	jej	gar dło.	Nie	są dziła,	że	może	być	aż	tak	bez dusz ny,	że	na -
dal	żywi	złość,	która	na	koniec	podtrzymywa ła	ich	małżeństwo.	Jego	wście kłość	by-
ła by	dla	niej	prze ra ża ją ca,	gdyby	nie	to,	że	dorównywa ła	jej	wła snym	uczuciom.
Jakże	wyraź nie	pa mię ta ła	 ten	 jego	protekcjonalny	 ton,	kie dy	mówił	o	 jej	poraż -

kach:
-	Ca riño,	kocha nie,	już	czas,	że byś	za akceptowa ła,	że	nie	je steś	stworzona	do	in-

te re sów.	Próbowa łaś,	ale	te raz	czas,	byśmy	stworzyli	rodzinę,	o	której	kie dyś	roz -
ma wia liśmy.
Sprowa dzać	dziecko	do	tego	małżeństwa?
Do	tego	momentu	posia da nie	dzie ci	było	czymś,	na	co	cze ka ła	–	ale	w	przyszłości,

kie dy	już	znajdzie	niszę	w	swoim	życiu.
Jej	matka	cięż ko	pra cowa ła,	by	wyżywić	rodzinę.	Char ley,	gdy	była	na stolatką,	nie

doce nia ła	jej	wysiłków.	Te raz	wstydziła	się	tego	i	chcia ła by	to	na pra wić.	Gdyby	mia -
ła	wła sne	dziecko,	chcia ła by,	żeby	 ją	sza nowa ło,	żeby	postrze ga ło	 ją	 jako	kobie tę
sukce su.	Nie	chcia ła	żyć	je dynie	w	cie niu	boga te go	męża.
Nie	mia ła	za mia ru	od	nie go	odchodzić,	kie dy	próbowa ła	mu	wyja śnić,	że	to	cią gle

nie	jest	odpowiedni	moment	na	dziecko.	Wszystko	jednak	wymknę ło	się	spod	kon-
troli.
„Na cią gacz ka”	i	„poraż ka”	–	te	dwa	słowa	poja wia ły	się	najczę ściej,	gdy	ją	oskar -

żał,	ra niąc	bole śnie.	Tak	bar dzo	się	sta ra ła	odnieść	sukces	w	inte re sach,	żeby	ją	do-
ce nił.	Ale	 się ga ła	 za	wysoko,	 te raz	 to	wie dzia ła.	De spe ra cja	 za burzyła	 jej	 re alną
oce nę.	Uwikła ła	się	zbyt	mocno	i	nie	potra fiła	już	z	tego	wybrnąć,	a	wte dy	Raul	ka -
zał	jej	odejść.
Za nim	skończyła	się	pa kować,	uspokoił	się	na	tyle,	by	jej	powie dzieć	–	bynajmniej

nie	poprosić	–	by	zosta ła.	Ale	było	już	za	póź no.	Raul	pra gnął	ide ału,	a	jej	było	do
nie go	da le ko.	Wie dzia ła,	że	jej	małżeństwo	było	już	mar twe.
Dla cze go	więc	czuła	się	zroz pa czona,	kie dy	o	nim	myśla ła?	Dla cze go	nie	czuła	je -

dynie	przygnę bie nia,	że	odrzucił	jej	prośby,	a	głę bokie	cier pie nie?
Kie dy	Cha re ly	była	już	pewna,	że	może	się	powstrzymać	przed	pła czem	wystar -



cza ją co	długo,	by	wrócić	do	domu,	wyszła	z	damskiej	toa le ty,	upewnia jąc	się,	że	na
jej	ustach	gości	uśmiech.	To	była	jedna	rze czy,	którą	Raul,	na uczyciel	dobrych	ma -
nier,	jej	wpa jał:	za wsze	bądź	uprzejma,	nie za leż nie	od	okolicz ności.	Wize runek	był
wszystkim	dla	rodziny	Ca zor la.
Bola ła	ją	głowa.	Cudowne	wa lenckie	słońce	jesz cze	spotę gowa ło	ból,	toteż	za sło-

niła	oczy	i	wyszła	na	ze wnątrz.
Jej	sa mochód	był	za par kowa ny	za	rogiem,	ale	za nim	do	nie go	doszła,	zoba czyła

wysoką	postać	z	ra miona mi	skrzyżowa nymi	na	pier si,	opie ra ją cą	się	o	srebr ne go	lo-
tusa	nie prze pisowo	za par kowa ne go	przed	budynkiem.
–	Raul?
Widząc	go	w	pełnym	świe tle	dnia,	cudowne go	w	ciemnonie bie skim	gar niturze	i	ja -

snonie bie skiej	 koszuli,	 prze stra szyła	 się,	 że	 ta	 odrobina	 uczucia,	 która	 pozosta ła
w	jej	ser cu,	zwa li	ją	z	nóg.
To	 nie	 był	 przypa dek.	 Przez	 lata	 Raul	 podejmował	 na	 wystawnych	 kola cjach

wszystkich	 głównych	 gra czy	 hisz pańskich	 banków.	 Jego	 sieć	 kontaktów	 się ga ła
wszę dzie.	Prawdopodob nie	wyniki	jej	spotka nia	znał	wcze śniej	niż	ona	sama.	Na gle
sta ło	się	ja sne,	po	co	tutaj	był.
Ruszyła	w	jego	stronę.
–	Je steś	tutaj,	żeby	triumfować,	tak?
Roz łożył	ręce,	a	potem	je	wyprostował.	Wpa trywał	się	w	nią	bez	wyra zu.
–	Nie,	ca riño.	–	Nikły	uśmiech	poja wił	się	na	jego	zmysłowych	ustach:	-Je stem	tu-

taj,	by	za ofe rować	ci	ostatnią	de skę	ra tunku.
Wpa trywa ła	się	w	nie go	ostroż nie,	próbując	wyczytać	coś	z	jego	twa rzy.
–	Jaką	masz	propozycję?	–	za pyta ła,	nie	kryjąc	nie ufności.
–	Taką,	która	ura tuje	twoje	centrum.
Raul	ob ser wował	emocje	prze myka ją ce	po	jej	pięknej	twa rzy.
–	Za mie rzasz	mi	pomóc?
Pozwolił	sobie	na	kolejny	uśmiech,	po	czym	otworzył	drzwi	lotusa	od	strony	pa sa -

że ra.
–	Wsia daj,	prze dyskutuje my	spra wę.
–	Powiedz,	dokąd	mam	je chać,	tam	się	spotka my.	Mam	tu	swój	sa mochód.
Potra fi	jeź dzić?	To	była	dla	nie go	nowość.
–	Je śli	chcesz	pomocy	dla	centrum,	które	tak	dużo	dla	cie bie	zna czy,	proponuję,

że byś	wsia dła.	Kie dy	odja dę,	propozycja	moje go	wspar cia	odje dzie	ra zem	ze	mną.	–
Nie	cze ka jąc	na	re akcję,	ob szedł	sa mochód	dookoła	i	usiadł	po	stronie	kie rowcy.
Kie dy	za mknął	drzwi	i	za piął	się	pa sa mi,	Char ley	ocknę ła	się	i	wskoczyła	do	środ-

ka	obok	nie go,	z	trza skiem	za myka jąc	drzwi	od	strony	pa sa że ra.
Za łożył	okula ry	prze ciwsłonecz ne,	po	czym	odwrócił	się	do	niej,	oce nił	jej	czar ny

de signer ski	kostium,	który	mia ła	na	sobie,	i	sposób,	w	jaki	jej	włosy	swobodnie	zwi-
sa ły	 wokół	 ra mion.	 Za skoczyło	 go,	 że	 była	 bez	ma kija żu,	 użyła	 je dynie	 tuszu	 do
rzęs.	Zwykle	się	ma lowa ła,	by	przykryć	najdrob niejsze	nie doskona łości	urody;	przy-
najmniej	tak	było,	od	kie dy	otrzyma ła	dostęp	do	jego	konta	bankowe go.	Kie dy	spo-
tkał	ją	po	raz	pierwszy,	mia ła	twarz	młodzieńczą	tak	jak	dzisiaj.
Popa trzyła	na	nie go,	a	na	jej	twa rzy	zmie sza nie	walczyło	z	podejrze nia mi.
Uśmie cha jąc	się	lekko,	wrzucił	bieg	i	dołą czył	do	pozosta łych	pojaz dów	na	jezdni.



–	Mówisz	poważ nie,	że	chcesz	mi	pomóc?	–	za pyta ła	gar dłowym	tonem,	który	tak
dobrze	pa mię tał.
–	Po	co	inne go	bym	tutaj	przychodził?
W	sobotę	w	nocy	miał	za miar	pozwolić,	by	się	udusiła	w	ba ła ga nie,	które go	na ro-

biła.
Char ley	go	zosta wiła.	Traktowa ła	go	jak	głupka.	Nie	za sługiwa ła	na	nic.
Po	przyję ciu	odwiózł	Jessicę	i	wrócił	sam	do	domu.	Nie	mógł	za snąć,	 jego	myśli

płynę ły	do	nocy,	które	spę dzał	z	żoną.	Pa mię tał	krą głości	jej	cia ła,	gładkość	skóry,
za pach…	Po	raz	pierwszy	od	dwóch	lat	jego	libido	się	obudziło.
Jedna	krótka	roz mowa	z	żoną,	a	jego	cia ło	powróciło	do	życia.
Wie lokrotnie	 przypominał	 sobie	 ich	wymia nę	 zdań	w	najdrob niejszych	 szcze gó-

łach.	Nie	mógł	wyma zać	Char ley	z	pa mię ci.
Kie dy	wsta ło	słońce,	cią gle	le żał,	a	jego	myśli	mknę ły	w	stu	róż nych	kie runkach.

Nie	przejmując	się	tym,	że	był	nie dzielny	pora nek	i	że	prawdopodob nie	wszyscy	byli
w	łóż ku,	wykorzystał	swoje	kontakty,	by	się	dowie dzieć	wię cej	na	te mat	sta nu	finan-
sowe go	jej	przedsię wzięć.	Poroz ma wiał	też	z	biz nesme nem,	które mu	przedsta wiła
ofer tę.
Dowie dział	 się,	 że	Char ley	mia ła	wła sne	 fundusze,	 by	 za pła cić	 połowę	kosz tów

budynku.	Bał	się	myśleć,	na	co	prze hula ła	resz tę	pie nię dzy,	które	jej	dał.
Wie dział,	że	ża den	inwe stor	ani	bank	nie	dofinansują	jej	dzia łań,	je śli	on	ich	nie

podżyruje.	Tylko	do	nie go	na le ża ło	ura towa nie	jej	projektu.
Cóż,	począwszy	od	dzisiaj,	choler nie	dobrze	mi	za	to	za pła ci,	pomyślał.
–	Pożyczysz	mi	pie nią dze?	–	spyta ła.
-	Le piej!	Za mie rzam	ci	je	dać.
–	Mówisz	poważ nie?
Pra wie	się	roze śmiał.
–	Tak.
–	Przypusz czam,	że	ta	propozycja	ma	ja kiś	ha czyk?
–	W	życiu	nie	ma	nic	za	dar mo,	ca riño.	–	Czuł,	że	nie	podoba ło	jej	się,	gdy	używał

tego	okre śla nia.	Cóż,	za nim	zajdzie	słońce,	z	powrotem	bę dzie	 le ża ła	w	 jego	 łóż -
ku…	Czy	jej	się	to	podoba,	czy	nie…
Jego	ce libat	nie	był	świa domą	de cyzją.	Po	prostu	nie	mógłby	być	z	inną	kobie tą,

bo	jego	żona	cią gle	w	nim	żyła.	Char ley	nie	tylko	we szła	bez	za prosze nia	na	przyję -
cie,	ale	także	bez	za prosze nia	z	powrotem	pod	jego	skórę.	I	znał	sposób,	by	się	od
niej	uwolnić	raz	na	za wsze.
–	Jaki	jest	twój	ha czyk?
–	Poroz ma wia my	o	tym	w	domu.
–	Za bie rasz	mnie	do	Bar ce lony?
–	 Sí.	 A	 kie dy	 dotrze my	 do	 domu,	 zje my	 cywilizowa ny	 lunch	 i	 poroz ma wia my

o	 szcze gółach	 umowy.	 Te raz	możesz	 dać	 odpocząć	myślom.	 Je śli	 zgodzisz	 się	 na
moje	wa runki,	kupisz	budynek.
Cha re ly	przygryzła	dolną	war gę	i	zwinę ła	dłonie	w	pię ści.
–	Czy	możesz	mi	chociaż	powie dzieć,	dla cze go	zmie niłeś	zda nie?
–	Prze dyskutuje my	wszystko,	kie dy	dotrze my	do	domu.
Chcia ła	za żą dać	odpowie dzi,	ale	zmusiła	się,	by	pomyśleć	roz sądnie.	Te raz	był	dla



niej	uprzejmy,	nie	było	już	w	jego	za chowa niu	nie chę ci,	której	nie	sta rał	się	ukryć	na
przyję ciu.	Wszystkim	innym	mogła	się	mar twić	póź niej.	Zra ża niem	go	do	sie bie	ni-
cze go	nie	osią gnie.
Je śli	musi	znosić	jego	towa rzystwo,	to	dla	dobra	dzie ci	chętnie	się	na	to	zgodzi.
Oddycha ła	powoli	 i	zer ka ła	na	nie go	ką tem	oka.	Ser ce	za biło	 jej	mocniej,	kie dy

zoba czyła	 podwinię te	 rę ka wy	 i	 opa lone	 lewe	 ra mię	 spoczywa ją ce	 na	 kra wę dzi
otwar te go	okna.	W	prze ciwieństwie	do	większości	boga tych	 ludzi	Raul	wolał	pro-
wa dzić	sam.	Na	jego	pierwsze	urodziny,	które	ra zem	świę towa li,	wykupiła	mu	cały
dzień	na	 torze	wyścigowym.	Był	zbyt	dobrze	wychowa ny,	żeby	 jej	powie dzieć,	 że
już	ścigał	się	na	nim	tuzin	razy;	był	szczę śliwy,	że	kupiła	coś,	co	rze czywiście	mia ło
dla	nie go	zna cze nie.
Wte dy	oboje	byli	szczę śliwi.
Mruga jąc,	odsunę ła	wspomnie nia	i	za pa trzyła	się	w	drogę	przed	sobą.
Kilka	minut	póź niej	byli	 już	na	 lotnisku,	gdzie	cze kał	na	nich	he likopter,	gotowy

za brać	ich	z	powrotem	do	Bar ce lony.

Char ley	z	oba wą	przyglą da ła	się	domowi	Raula.
–	Kie dy	się	tutaj	wprowa dziłeś?	–	za pyta ła.
–	Rok	temu	–	pa dła	la konicz na	odpowiedź.
W	prze ciwieństwie	do	sta rej	wilii	stoją cej	na	prywatnej	wyspie	przy	pla ży	nowa

trzypię trowa	willa	Raula,	z	kre mową	ele wa cją	i	wie życz ka mi	oraz	da cha mi	z	te ra -
koty,	otoczona	mocno	strze żonymi	bra ma mi	i	palma mi,	była	usytuowa na	w	eksklu-
zywnym	są siedz twie	alei	Ave nida	Tibida bo.
Róż nice	były	nie	tylko	w	loka liza cji.	Dom,	który	dzie lili	przy	pla ży,	był	nowocze -

sny.	Tę	willę	zdobiły	mozaikowe	podłogi	i	wysokie	łukowa te	sufity	z	fre ska mi.
–	Gdzie	jest	służ ba?	–	spyta ła.	O	tej	porze	dnia	dom	powinien	się	roić	od	krzą ta ją -

cych	się	ludzi.
–	Ka za łem	im	wziąć	sobie	dzień	wolny.	–	Oczy	Raula	błysz cza ły	czymś,	cze go	nie

mogła	zinter pre tować.	–	Pomyśla łem,	że	bę dzie	dla	nas	le piej,	je śli	bę dzie my	sami.
Potar ła	ra miona,	jej	nie pokój	rósł	z	każ dą	se kundą.
–	Ja kie	są	twoje	wa runki,	o	których	chcesz	ze	mną	poroz ma wiać?	Jutro	pra cuję

i	chcę	wrócić	do	Wa lencji,	za nim	zrobi	się	póź no.
–	Poroz ma wia my	przy	je dze niu.
Poszła	 za	 nim	 do	 ja dalni	 z	 dużymi	 okna mi,	 które	wychodziły	 na	 ogrody.	 Słońce

świe ciło	na	wypie lę gnowa ny	trawnik,	mnóstwo	kwia tów	i	krze wów.
Długi	stół	z	ciemne go	drewna	został	na kryty	dla	dwóch	osób,	Raul	odsunął	dla	niej

krze sło.
–	Przygotowa no	dla	nas	lunch.	Czuj	się	jak	u	sie bie	w	domu.
Domu?	Ta	myśl	przypra wiła	ją	o	mdłości.	To	nigdy	nie	bę dzie	jej	dom.	Za	kilka	ty-

godni	będą	już	oficjalnie	po	roz wodzie.	Już	pra wie	liczyła	dni.
Sia dła	nie ufnie	i	prze bie gła	pla ca mi	po	srebr nych	sztućcach.
Za	chwilę	pozna	prawdziwy	powód,	dla	które go	Raul	ją	tu	przywiózł.	Wątpiła,	by

mia ło	to	zwią zek	z	pie niędz mi.	Jej	mąż	cze go	dotknął,	za mie nia ło	się	w	złoto.
Mogła by	za żą dać	sporej	czę ści	jego	ma jątku,	mocno	prze kra cza jąc	dzie sięć	mili-

nów,	które	prze lał	jej	na	konto	bez	konsulta cji	z	nią.	Nie	chcia ła	wziąć	na wet	tego,



nie	tknę ła	tego	mie sią ca mi.	To	były	pie nią dze	Raula,	nie	jej.	Nie	dołożyła	się	do	ich
pomnoże nia,	więc	dla cze go	mia ła by	się	ich	doma gać.	Poza	tym	wyda ła	wystar cza ją -
co	dużo	pie nię dzy	w	trakcie	ich	małżeństwa.

Raul	wrócił	do	ja dalni,	niosąc	półmisek	przysta wek:	mięs	de lika te sowych,	ma ry-
nowa nych	wa rzyw,	pie czonej	pa pryki	i	suszonych	na	słońcu	pomidorów,	oliwek,	sera
i	rustykalnych	chleb ków,	czyli	wszystkich	jej	ulubionych	przysma ków.	A	to	było	do-
pie ro	pierwsze	da nie…	Na lał	kie liszek	czer wone go	wina	i	uniósł	go,	by	wznieść	to-
ast.	Potem	za jął	miejsce	obok	niej.
Char ley	nie	mogła	tego	znieść	już	ani	chwili	dłużej.
–	To	wszystko	wyglą da	pysz nie,	dzię kuję,	ale	nie	mogę	nic	jeść,	dopóki	się	nie	do-

wiem,	ja kie	są	twoje	wa runki.
On	jednak	nie	spie szył	się.	Ugryzł	ka wa łek	chle ba,	a	kie dy	już	prze łknął,	upił	wina

i	dopie ro	odpowie dział:
–	Je stem	przygotowa ny	na	to,	by	dać	ci	pie nią dze,	których	potrze bujesz:	na	kupno

budynku	i	na	wszystkie	re monty,	które	musisz	prze prowa dzić,	by	przystosować	go
do	odpowiednich	ce lów.	Do	kie dy	musisz	za kończyć	pra ce?	–	za pytał.	–	Za	czte ry
mie sią ce,	tak?
–	Tak.	Nowi	wła ścicie le	zgodzili	się	dać	nam	sześć	mie się cy	na	prze prowadz kę.	–

Ob ser wowa ła	go	ostroż nie.	–	Dwa	z	nich	już	minę ły.
Wła ściciel	budynku,	który	da wał	schronie nie	Poco	Rio,	zmarł	nie ocze kiwa nie.	Ro-

dzina	 zmar łe go	 posta nowiła	 sprze dać	 budynek	 de we lope rowi,	 ale	 poinfor mowa ła
o	tym	per sonel,	kie dy	już	dobiła	tar gu.
–	Czte ry	mie sią ce,	żeby	sfina lizować	za kup	i	dokończyć	re monty?
–	 Wyda je	 się,	 że	 to	 dużo	 cza su,	 ale	 tak	 nie	 jest.	 Musimy	 to	 prze prowa dzić,

uwzględnia jąc	wszystkie	potrze by	dzie ci.	Ścia ny	muszą	zostać	zburzone,	przejścia
w	drzwiach	posze rzone…
Raul	wykonał	ręką	lekce wa żą cy	ruch.
-	Prze dyskutuje my	to	wszystko,	kie dy	dojdzie my	do	porozumie nia.
–	Na	co	chcesz,	że bym	się	zgodziła?	–	za pyta ła	zmie sza na.	–	Ośrodek	otrzyma	wy-

star cza ją cą	ilość	funduszy,	żeby	spła cić	pożycz kę.
Spojrzał	na	nią	wzrokiem	zmysłowe go	re kina.
–	Jak	powie dzia łem	wcze śniej,	nie	będę	ci	udzie lał	pożycz ki.	Kto	wie,	kie dy	dostał-

bym	pie nią dze	z	powrotem.
Jego	szyder cza	posta wa	roz złościła	ją.
–	Już	ci	mówiłam…
–	Masz	głowę	dziecka	do	inte re sów.	Wie rzę	twoim	licz bom	tak	bar dzo	jak	twoje -

mu	osą dowi.
–	Mój	osąd	musiał	być	poważ nie	wyłą czony,	kie dy	za	cie bie	wychodziłam.
Poża łowa ła	tych	słów,	jesz cze	za nim	opuściły	jej	usta.	Nie	chcia ła	go	ura zić,	dopó-

ki	nie	dobiją	tar gu.
Raul	uśmie chał	się	da lej,	ale	jego	oczy	zmie niły	się	w	lód.
–	To	przykre,	że	tak	czujesz.	Kie dy	powie dzia łem,	że	dam	ci	pie nią dze,	mia łem	na

myśli	okre śloną	for mę	za pła ty	z	twojej	strony,	ale	nie	o	war tości	mone tar nej.
Wie dzia ła	 to.	 Już	 od	momentu,	 kie dy	wsia dła	do	 jego	 sa mochodu,	wie dzia ła,	 że



coś	się	za	tym	kryje.
–	W	za mian	za	wspar cie	twoje go	przedsię wzię cia,	chcę,	że byś	wróciła	do	moje go

łóż ka	i	za miesz ka ła	ze	mną	jako	żona	do	cza su,	aż	pra ce	nad	nowym	budynkiem	zo-
sta ną	ukończone.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Char ley	zbla dła	tak	bar dzo,	że	Raul	przez	chwilę	myślał,	że	ze mdle je.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc,	że	jako	twoja	żona?	–	spyta ła,	gdy	kolor	powrócił	jej

na	policz ki.	–	Roz wodzimy	się.
–	Może my	to	odłożyć	w	cza sie.	–	Nie spiesz nie	wysą czył	wino.	–	Je śli	chcesz	tego

budynku	dla	ośrodka,	to	wła śnie	to	bę dzie	za pła tą,	ja kiej	wyma gam.
–	Ale	dla cze go?	Ze	wszystkich	rze czy,	którą	mógłbyś	chcieć,	dla cze go	akurat	ta?

Do	soboty	w	nocy	nie	roz ma wia liśmy	pra wie	przez	dwa	lata.	Na sze	małżeństwo	jest
mar twe.
–	Ale	roz wód	nie	jest	sfina lizowa ny.	Odłożymy	go	do	cza su,	aż	pra ce	re montowe

zosta ną	ukończone,	a	ośrodek	–	ponownie	otwar ty.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	mie libyśmy	uda wać,	że	znowu	je ste śmy	ra zem.
–	Nie	bę dzie	w	tym	żadne go	uda wa nia,	ale	odpowia da jąc	na	twoje	pyta nie,	mam

za miar	prze ka zywać	pokaź ną	sumę	pie nię dzy	na	twój	projekt	i	chcę	mieć	pewność,
że	w	połowie	drogi	go	nie	porzucisz.
–	Nigdy	bym	tego	nie	zrobiła.
–	Otworzyłaś	 trzy	biz ne sy	w	cza sie,	kie dy	byliśmy	ra zem.	Wszystkie	upa dły,	bo

stra ciłaś	za inte re sowa nie	nimi.	Tym	ra zem	nie	tylko	będę	wspie rał	twój	projekt,	ale
przejmuję	nad	nim	kontrolę.
Wykrzywiła	się,	usłyszawszy	jego	chłodną	oce nę	swoich	pora żek.
–	Nie	masz	poję cia,	co	jest	potrzeb ne	do	tego	re montu.
–	Bę dziesz	mnie	wspie rać.	Pomyśl	o	tym	jako	o	proce sie	ucze nia	się.	Ponadto	–

kontynuował	–	je śli	ponie siesz	poraż kę,	to	nie	moje	konto	bankowe	bę dzie	cier pia ło,
ale	dzie ci	i	rodziny,	którym	złożyłaś	obietnicę.
Jej	zie lone	oczy	pociemnia ły	ze	złości.	Char ley	kocha ła	dzie ci.	Raul	wie dział	o	tym

od	sa me go	początku.	Za czę li	roz ma wiać	o	za łoże niu	wła snej	rodziny,	a	on	wyka zał
się	wielką	cier pliwością	co	do	 jej	prośby,	by	za cze ka li	kilka	 lat,	aby	najpierw	ona
mogła	zrobić	coś	dla	sie bie.
Ra zem	stworzyliby	ide alną	rodzinę.
Tysiąc	 razy	wyobra żał	 sobie	 ich	 nie na rodzone	 dziecko,	wyobra żał	 sobie,	 ja kim

byłby	ojcem,	zupełnie	innym,	niż	był	jego	wła sny	ojciec.	Osią gnię cia	jego	dzie ci	były-
by	świę towa ne,	poraż ki,	czy	to	mniejsze,	czy	większe,	rozumia ne	i	wyba cza ne,	a	ich
opinie	doce nia nie.
–	Przejmij	kontrolę	nad	tym	projektem,	je śli	musisz	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem

Char ley.	–	Bądź	dużym	samcem	alfa,	którym	je steś,	zgrywaj	waż nia ka,	rzucaj	pie -
niędz mi	dookoła,	 jak	to	za wsze	robisz.	Nie	ma	potrze by	jednak,	byśmy	odsta wia li
far sę,	że	znowu	je ste śmy	ra zem.
Za cisnął	dłonie	w	pię ści,	powstrzymując	się,	by	nie	za re agować	na	jej	prowoka -

cyjne	słowa.	Prze ję cie	kontroli	nad	sytuacją	nie	było	zgrywa niem	waż nia ka.
–	Nie	wiem,	w	czym	widzisz	problem	–	powie dział,	odzyskując	zimną	krew.	–	By-



łaś	szczę śliwa,	okła mując	me ne dże ra	banku,	że	znowu	je ste śmy	ra zem.	Ten	układ
odpowia da	i	mnie,	ale	tylko	w	przypadku,	kie dy	to	nie	bę dzie	kłamstwo.	Przez	czte -
ry	mie sią ce	 bę dziesz	 ze	mną	 żyć	 jako	moja	 żona,	 a	 potem	 bę dziesz	 wolna	 i	 za -
czniesz	wszystko	od	nowa.	Ale	tym	ra zem	na sze	małżeństwo	za kończy	się	na	moich
wa runkach.
–	Prze ma wia	przez	 cie bie	 twoja	duma,	ponie waż	mia łam	odwa gę	cię	 zosta wić?

Chcesz	mnie	upokorzyć?
–	Bynajmniej	–	odpowie dział	z	za mie rzoną	gładkością.	–	Ocze kujesz	mojej	pomocy

i	 je stem	gotowy	ci	 ją	dać,	ale	w	za mian	chcę	za pła ty,	którą	może	być	tylko	twoje
cia ło.
Odsunę ła	krze sło	i	ze rwa ła	się	na	równe	nogi.
–	Chcesz,	że bym	ci	się	sprze da ła?
–	Ja	 je dynie	proszę,	moja	żono,	że byś	wróciła	do	małżeńskie go	łoża	na	usta lony

czas.
W	 Char ley	 wszystko	 się	 trzę sło.	 Nie	 tknę ła	 je dze nia,	 wie dzia ła,	 że	 nie	 była by

w	sta nie	nicze go	prze łknąć.
–	Przez	te	wszystkie	lata,	kie dy	byliśmy	ra zem,	nigdy	cię	nie	nie na widziłam.	Te raz

nie na widzę	cię	bar dziej,	niż	myśla łam,	że	moż na	nie na widzić	drugie go	człowie ka.
Wstał	i	chociaż	się	uśmie chał,	pa trząc	na	nią,	w	jego	oczach	był	lód.
–	Nie	dbam	o	twoją	nie na wiść	bar dziej	niż	o	twoją	miłość.	–	Wycią gnął	rękę	i	wsu-

nął	dłoń	za	roz pię ty	de kolt	jej	bluz ki.
Wstrzyma ła	oddech;	z	pewnością	wyczuł	mocne	bicie	 jej	ser ca.	To	był	pierwszy

raz	od	bar dzo	bar dzo	dawna,	kie dy	jej	dotknął.
–	Je stem	skłonny	dać	ci	to,	cze go	chcesz.	Ale	czy	ty	je steś	skłonna	do	tego	sa me -

go?	Ponie waż,	powiedz my	sobie	szcze rze,	to	je dyna	rzecz,	w	której	je steś	dobra.
Ode pchnę ła	go.
–	Jak	śmiesz	sprowa dzać	mnie	do	roli	za bawki.
–	Nigdy	wcze śniej	nie	mia łaś	proble mu	z	tym,	żeby	być	moją	za bawką	seksualną.
Cie pło	prze płynę ło	przez	nią,	kie dy	poczuła	bliskość	jego	cia ła.
Pożą da ła	go	od	pierwszej	roz mowy.	Był	inny	niż	wszyscy,	których	wcze śniej	spoty-

ka ła.	Przystojny,	nie dorzecz nie	boga ty…	miał	wszystko	to,	co	dwudzie stoletnia	ko-
bie ta	życzyła by	sobie	zna leźć	w	męż czyź nie.	Za wrócił	jej	w	głowie.
I	seks…	Nigdy	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	ta kie	cie le sne	odpowie dzi	w	niej	istnie ją.

Te	same	odpowie dzi	powra ca ły	do	życia	te raz,	kie dy	potrze bowa ła	ja sne go	umysłu,
by	pora dzić	sobie	z	tym,	cze go	od	niej	żą dał.
To	było	jej	nie szczę ście,	że	pomyliła	pożą da nie	z	miłością	i	wyszła	za	nie go.	Ich

zna jomość	nie	powinna	być	niczym	wię cej	jak	tylko	letnią	przygodą.
Próbowa ła	się	dopa sować,	ale	nie	na le ża ła	do	jego	świa ta.	Była	mar nie	wykształ-

coną	dziewczyną	z	południowe go	Londynu.	Za	lekcje	dykcji,	które	pozba wia ły	ją	ak-
centu	cockney,	cha rakte rystycz ne go	dla	niż szych	sfer,	za pła cił	 jej	mąż.	Pochodziła
z	ubogiej	roz bitej	rodziny.	Raul	wyrósł	w	bogactwie,	miał	pozycję	społecz ną	i	aro-
gancję,	którą	mu	wpojono.	Nie	mogli	się	gorzej	dobrać.
–	To	było	wte dy,	kie dy	cię	kocha łam	–	odpar ła	ochrypłym	głosem.	Ponie waż	z	po-

żą da nia	roz winę ła	się	miłość,	większej	miłości	sobie	nie	wyobra ża ła.	Zosta wić	go
było	ła two,	ale	żyć	z	dala	od	nie go	było	pra wie	nie	do	znie sie nia.



I	na gle	miłość	prze mie niła	się	w	nie na wiść.	Tylko	pożą da nie	pozosta ło.
–	Gdybyś	cokolwiek	kie dyś	do	mnie	czuł,	nie	prosiłbyś	mnie	o	taką…	podłą	rzecz.
–	Och,	cią gle	bar dzo	dużo	do	cie bie	czuję	–	powie dział,	sunąc	palca mi	w	górę	jej

szyi	i	przyciska jąc	ją	coraz	mocniej	do	sie bie.
-	Nie	możesz	mnie	zmusić.	–	Za mie rza ła	powie dzieć	to	z	pełną	mocą,	ale	z	jej	gar -

dła	wydobył	się	za le dwie	szept.
Jej	cia ło	pa mię ta ło.	Jego	za pach	spra wiał,	że	śpie wa ło	z	roz koszy.
Za śmiał	się	cicho	wprost	do	jej	ucha.
–	Nie	muszę	cię	zmuszać.
Jakby	na	dowód	prze biegł	kciukiem	po	 jej	sutkach.	Char ley,	za że nowa na	swoim

bra kiem	kontroli,	spróbowa ła	się	odsunąć,	ale	był	zbyt	silny.
–	Zrozum,	ca riño	–	powie dział,	trzyma jąc	jej	dłonie.	–	Pożą da nie	mię dzy	nami	jest

tak	silne,	jak	za wsze	było.	Twoja	głowa	może	mówić	„nie”,	ale	twoje	cia ło	bę dzie
o	to	bła ga ło.
–	Nie na widzę	cię!	–	za woła ła.
–	Wiem.	–	Pochylił	głowę	 i	przygryzł	 jej	ucho.	–	Wyobraź	sobie,	 ja kie	 to	bę dzie

nie sa mowite,	gdy	ta	cała	nie na wiść	bę dzie	na pę dza ła	pożą da nie.
Uda ło	 jej	się	uwolnić	ręce	z	 jego	ucisku.	Za mie rza ła	go	ode pchnąć,	ale	za miast

tego	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję	i	przywar ła	do	jego	ust.	Cały	roz są dek	ulotnił
się.
Zjednoczyli	się	w	poca łunku.	Wypełnił	ją	jego	smak,	jego	cie pły	oddech	łą czył	się

z	jej.	Pra gnę ła	jego	dotyku,	piesz czot…	Jego	dłoń	wsunę ła	się	pod	jej	majtki.	Wes-
tchnę ła…
Wtem	odsunął	się	i	ją	puścił.
Chwilę	trwa ło,	za nim	się	opa nował	i	uspokoił.
Wygła dził	koszulę	i	wska zał	głową	na	okno.
–	Ogrodnik	–	powie dział	przez	ściśnię te	zęby.
W	odda li	roz legł	się	tur kot,	a	przesz	szybę	za uwa żyła	postać	jeż dżą cą	na	kosiar -

ce	tylko	kilka	me trów	od	miejsca,	w	którym	się	znajdowa li.	To	wystar czyło,	by	odzy-
ska ła	rozum.
Prze śmiewczy	uśmiech	igrał	na	ustach	Raula.
–	Widzisz,	ca riño?	Mia łem	ra cję.	Ta	cała	nie na wiść	pięknie	na pę dza	pożą da nie.
Otar ła	usta	zde cydowa nym	ruchem,	czując	do	sie bie	wstręt.
–	To	się	wię cej	nie	wyda rzy	–	obie ca ła,	oddycha jąc	nie równo.
–	Myślę,	że	powie dzia łaś	wystar cza ją co	dużo	kłamstw	w	ostatnim	tygodniu,	czyż

nie?
Raul	usiadł,	za sta na wia jąc	się,	 jak	to	się	sta ło,	że	spra wy	tak	szyb ko	wymknę ły

się	spod	kontroli.
Che mia	 mię dzy	 nimi	 za wsze	 była	 wybuchowa,	 ale	 to…	 Se kundy	 dzie liły	 go	 od

tego,	by	wziąć	ją	na	stole.
–	Więc,	ca riño,	umowa	stoi?	–	Był	za dowolony,	że	usłyszał	swój	nor malny	głos.	Ni-

gdy	 nie	 pozwoliłby	 sobie	 na	 to,	 by	 oka zać	 przed	 nią	 sła bość.	 –	Wyre montowa ny
ośrodek	opie ki	w	za mian	za	czte ry	mie sią ce	w	moim	łóż ku?
Tyle	mu	wystar czy,	by	się	nią	na sycić.
–	Tak.	Przyjmuję	twoje	wa runki,	ale	sta wiam	też	swój:	nie	będę	dzie lić	z	tobą	łóż -



ka,	dopóki	nie	będę	mia ła	w	rę kach	aktu	prawne go	dotyczą ce go	za kupu	budynku.
–	Budynek	bę dzie	kupiony	na	na zwisko	Ca zor la	pod	koniec	tygodnia.
–	Musisz	więc	pocze kać	do	tego	momentu,	za nim	znowu	mnie	dotkniesz.
–	Nie	je steś	na	pozycji,	by	cze gokolwiek	żą dać,	ca riño.
–	Oczywiście,	że	je stem.	Za wsze	możesz	pobiec	z	powrotem	do	swojej	dziewczy-

ny,	je śli	czte ry	dni	cze ka nia	to	dla	cie bie	zbyt	duża	frustra cja.
–	Ten	zwią zek	jest	skończony.	–	Na wet	się	nie	za czął.
Uśmiechnę ła	się	krzywo.
Raul	 pomyślał,	 że	po	 czte rech	dniach	wspólne go	miesz ka nia	Char ley	bę dzie	go

bła ga ła,	żeby	ją	wziął.
Wytrzymał	dwa	lata.	Kolejne	czte ry	dni	to	pestka.

–	Kie dy	 kończysz?	 –	 za pytał	 Raul,	 za trzymując	 się	 przed	 budynkiem,	w	 którym
obecnie	mie ścił	się	Dzienny	Ośrodek	Opie ki	Poco	Rio.
–	O	pią tej	–	odpowie dzia ła	krótko.	–	Ale	cze kaj,	aż	za dzwonię,	bo	może	być	póź -

niej.
–	Bę dziesz	tutaj	gotowa	o	pią tej.
Wzruszyła	ra miona mi,	chwyciła	 toreb kę	 i	wysia dła,	 trza ska jąc	drzwia mi.	Mogła

sobie	wyobra zić	re akcję	swoje go	przystojne go	męża	na	to,	w	jaki	sposób	potrakto-
wa ła	jego	ukocha ne go	lotusa.
Kie dy	spotka li	się	po	raz	pierwszy,	jej	ma nie ry	były	mało	wytwor ne,	ale	zna ła	sło-

wa	 „proszę”	 i	 „dzię kuję”.	 Wie dzia ła	 też,	 że	 nie	 na le ży	 mówić	 z	 pełnymi	 usta mi.
Wpoiła	jej	to	jednak	dyrektor ka	podsta wówki,	nie	rodzice.	Mama	była	zbyt	za ję ta
utrzyma niem	dwóch	posad,	a	ojca	 rzadko	widywa ła.	Pa mię ta ła,	 że	kie dyś	bła ga ła
mamę,	 żeby	 się	 prze prowa dziły,	 by	 być	 bliżej	 nie go.	 Matka	 zrobiła by	 dla	 niej
wszystko,	ale	prze prowadz ka	ponad	pięćdzie siąt	kilome trów	ozna cza ła by	re zygna -
cję	ze	wspar cia	wła snej	kocha ją cej	i	cięż ko	pra cują cej	rodziny.
Za nim	wzię li	ślub,	Raul	za trudnił	kilka	osób,	by	pomogły	Char ley	za symilować	się

z	hisz pańską	socje tą.
W	jej	rodzinnym	domu	posiłki	ja da ło	się	przed	te le wizorem,	trzyma jąc	tacę	na	ko-

la nach.	Je dynie	w	nie dzie le	chodziły	z	mamą	do	dziadków	na	obia dy,	gdzie	wszyscy
sie dzie li	ściśnię ci	przy	ma łym	stole	kuchennym.
Świat	 Raula,	 z	 posiłka mi	 przy	 suto	 za sta wionym	 stole,	 z	 dzbanka mi	 lodowa tej

wody,	drogie go	wina,	de gusta cją	 je dze nia	 i	pra widłowym	ułoże niem	sztućców…	 to
był	inny	świat.	Fanta stycz ne	ma rze nie	się	spełnia ło.	Ucze nie	się	wszystkich	tych	no-
wych	rze czy	było	za ba wą.	Na	początku.	Potem	zrozumia ła,	że	ta	cała	na uka	była	po
to,	żeby	nie	przynosiła	wstydu	rodzinie	Ca zor la.
Odejście	pozwoliło	jej	znowu	ode tchnąć.	Nie	musia ła	już	przedsta wiać	się	ludziom

jako	Char lotte.	Mogła	być	po	prostu	tym,	kim	za wsze	była:	Char ley.	Raul	nigdy	nie
zwra cał	się	do	niej	tym	imie niem.

W	ośrodku	przywita ła	ją	Ka rin,	dzie wię cioletnia	dziewczynka,	która	prze żyła	wy-
pa dek	 sa mochodowy.	 Jej	 ojciec	 zginął,	 a	 ona	 stra ciła	 płuco	 i	 dozna ła	 poważ ne go
uszkodze nia	 mózgu.	 Jednakże,	 chociaż	 Ka rin	 wyda wa ła	 się	 za mknię ta	 w	 swoim
świe cie,	za wsze	wie dzia ła,	kie dy	Cha re ly	ma	przyjść,	i	pa łę ta ła	się	w	pobliży	drzwi.



Char ley	podniosła	małą	i	dała	jej	buzia ka	w	policzek,	a	potem	wzię ła	ją	za	rękę.	Ka -
rina	była	 jej	 cie niem	przez	 resz tę	dnia.	 Jej	 proste	przywią za nie	 ogrze wa ło	 ser ce
Char ley.
Ścisnę ło	ją	w	gar dle,	kie dy	popa trzyła	na	dwa na ścioro	dzie ci,	które	wie le	już	wy-

cier pia ły.	To	dla	nich	walczyła.	Tego	bę dzie	się	trzyma ła	przez	kolejne	czte ry	mie -
sią ce.	Dla	tych	dzie ci	zrobiła by	wszystko.	Znie sie	na wet	ponowne	życie	z	mę żem.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Raul	sie dział	w	sa mochodzie,	pa trząc	gniewnie	na	te le fon.	Było	pra wie	wpół	do
szóstej,	a	Char ley	jesz cze	nie	wyszła.	Nie	odbie ra ła	też	te le fonu.
Popa trzył	znów	na	budynek,	za sta na wia jąc	się	po	raz	dzie sią ty,	czy	wejść	do	środ-

ka	i	jej	nie	za brać.	W	jego	oczach	to	miejsce	wyglą da ło	na	zbiorowisko	be tonowych
klocków.	Kolorowy	był	je dynie	znak	nad	drzwia mi,	na	którym	na pisa ne	było	„Poco
Rio”.	Kto	chciałby,	żeby	jego	dziecko	spę dza ło	dnie	w	ta kim	sza rym	i	smutnym	miej-
scu	jak	to?
Myśli	Raula	na	chwilę	prze skoczyły	do	domu	opie ki,	w	którym	jego	ociec	prze by-

wał	po	wyle wie,	za nim	matka	za mie niła	skrzydło	domu	w	miejsce	bę dą ce	w	sta nie
sprostać	 jego	 potrze bom.	 Tamten	 dom	 opie ki	 bar dziej	 przypominał	 hotel:	 piękna
willa	położona	w	pięknym	otocze niu,	z	pierwszej	kla sy	ob sługą.
Ten	ośrodek	mógłby	się	stać	luksusowy	jak	pierwszy	hotel	Ca zor la	w	Ma drycie,

wybudowa ny	przez	dziadka	Raula,	Ne stora	Ca zor lę.	Był	solą	w	oku	Ritzów	i	Wal-
dorffów.	 Pod	 rzą da mi	Eduar da	 jednak	 hotel	 Ca zor la	w	Ma drycie	 spadł	 ze	 swojej
wzniosłej	wysokości,	ra zem	z	innymi	trzydzie stoma	ośmioma	hote la mi	w	sie ci.	„In-
we stycja”	sta ła	się	za ka za nym	słowem;	Eduar do	wolał	wyda wać	ma le ją ce	zyski	na
utrzyma nie	swoje go	stylu	życia.
Raul	wyraź nie	pa mię tał	dzień,	w	którym	usiadł	z	ojcem,	by	prze dyskutować	szo-

kują cy	spa dek	w	biz ne sie	rodzinnym.	Ukończył	uniwer sytet	z	listą	tysię cy	pomysłów
na	jego	popra wę.	Błędnie	są dził,	że	zdobycie	pierwsze go	stopnia	z	IT	w	końcu	po-
zwoli	mu	zyskać	sza cunek	ojca.	Je śli	nie	sza cunek,	to	chociaż	coś	wię cej	niż	tylko
nie chęć.
Ojciec	spokojnie	sie dział	przy	biur ku	i	wer tował	ar kusze	z	ana liza mi	i	ra por ta mi,

które	Raul	skomple tował,	a	na stępnie,	cią gle	spokojnie,	podszedł	do	okna	w	swoim
biurze,	otworzył	je,	i	wyrzucił	kartki	na	ulicę.
Po	czym	odwrócił	się	z	powrotem	do	syna	i	powie dział:
–	Oto,	co	myślę	o	twoich	pomysłach.
Po	dwudzie stu	dwóch	la tach	nie usta ją cej	krytyki	ze	strony	ojca	coś	w	Raulu	pę -

kło.	Bez	słowa	opuścił	biuro	ojca,	wrócił	do	rodzinne go	domu,	spa kował	tor by	i	wy-
szedł.	Nie wielką	gotówkę,	którą	otrzymał,	kie dy	zmarł	Ne stor,	wykorzystał,	by	wy-
na jąć	miesz ka nie	i	za inwe stować	w	nowo	powsta ją cy	biz nes	technologicz ny	swoje -
go	przyja cie la.	W	trzy	mie sią ce	odzyskał	pie nią dze	i	szyb ko	za inwe stował	w	kolejne
przedsię wzię cie.
Gdy	jego	biz ne sy	rosły	w	potę gę,	ojciec	ani	razu	o	nie	nie	za pytał.	Raul	nie	miał

poję cia,	czy	był	za dowolony,	czy	za wie dziony,	że	je dyny	syn	porzucił	rodzinną	fir mę.
Kie dy	się	spotyka li	w	rodzinnym	gronie,	nikt	o	tym	nie	mówił	ani	nie	czynił	aluzji	–
na wet	matka,	która	pochodziła	z	boga tej	rodziny	hisz pańskiej	socje ty.	Tak	długo,	jak
Raul	odgrywał	rolę	obowiąz kowe go	syna,	pozosta wiał	twarz	rodziny	Ca zor lów	nie -
tknię tą,	dołą czał	do	nich	podczas	waż nych	rodzinnych	przyjęć	 i	 trzymał	na zwisko



rodzinne	z	dala	od	brukowców	pełnych	skanda li,	był	dla	niej	wystar cza ją co	dobry.
Wyrwał	się	ze	swoich	wspomnień,	kie dy	ciemnonie bie ski	minibus	wje chał	na	pose -

sję	i	za trzymał	się	obok.	Nie	zwra cał	na	nie go	za	bar dzo	uwa gi,	dopóki	nie	wysia dła
z	nie go	Char ley.
Otworzył	drzwi.
–	Musimy	już	je chać.	I	tak	je steś	już	spóź niona.
–	Ostrze ga łam	cię	–	odpowie dzia ła	lekce wa żą co,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Muszę

oddać	klucze	i	się	poże gnać.	To	nie	potrwa	długo.
Ubie głej	nocy	odmówił	odwie zie nia	jej	do	domu,	do	Wa lencji.	Obie cał,	że	rano	na

czas	podrzuci	ją	do	pra cy.	Po	cichu	był	za dowolony,	że	tak	ła two	podporządkowa ła
się	jego	wła dzy,	jednak	szyb ko	odkrył,	że	nie	ma	żadnej	wła dzy.	Wróciła	kilka	godzin
póź niej	z	tor bą	za kupów	i	powie dzia ła:
–	Chyba	się	nie	spodzie wa łeś,	że	pójdę	do	pra cy	w	kre acji	Cha nel.
Wybra ła	je den	z	wolnych	pokoi,	za mknę ła	się	w	nim	i	nie	wyszła	aż	do	rana.	Bar -

dzo	pra gnął	wywa żyć	drzwi	kopnia kiem,	ale	powstrzymał	się.	Już	w	najbliż szy	pią -
tek	bę dzie	z	nim	w	sypialni.
Kie dy	ponownie	poja wiła	się	dokładnie	pięć	minut	póź niej,	wsia dła	do	sa mochodu

i	trza snę ła	drzwia mi.
–	Robisz	to	ce lowo,	prawda?	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby.
–	Sor ry.
Nie	brzmia ła	ani	trochę,	jakby	jej	było	przykro.
Za cisnął	zęby,	wycofał	i	wyje chał	z	par kingu.
–	Dla cze go	w	ogóle	jeź dziłaś	tym	czymś?
–	Za woziłam	dzie cia ki	do	domu.
Te raz	 sobie	przypomniał,	 że	poprzednie go	dnia	wspomina ła	 coś	o	 swoim	 sa mo-

chodzie.
–	Kie dy	zda łaś	egza min	na	pra wo	jaz dy?
–	Rok	temu.
–	Za wsze	mówiłem,	że	nie	ma	się	cze go	bać	i	że	tutaj	bę dziesz	potra fiła	jeź dzić.	–

Uczyła	się	jeź dzić	w	Anglii,	ale	nigdy	nie	zda ła	te stu.	Mimo	jego	propozycji,	że	kupi
jej	sa mochód,	za wsze	sta nowczo	odma wia ła,	by	siąść	za	kie rownicą	w	Hisz pa nii.
Odczuł	to	jak	policzek,	że	zrobiła	pra wo	jaz dy,	dopie ro	gdy	się	z	nim	roz sta ła.
–	Za wsze	masz	ra cję	–	rzuciła	la konicz nie,	myśląc	o	wszystkich	tych	ra zach,	kie dy

słysza ła	z	jego	ust:	„a	nie	mówiłem”.	–	Szyb ko	doda ła:	–	Muszę	dojeż dżać	do	pra cy.
Na	 zmia ny	 odbie ra my	 i	 odwozimy	dzie cia ki,	 przynajmniej	 te,	 których	 rodzice	 nie
jeż dżą.
–	Przypusz czam,	że	pobie ra cie	dodatkową	opła tę	za	usługi	taxi	–	za pytał.
–	Oczywiście,	że	nie	pobie ra my.
–	To	się	musi	zmie nić.	Wyrzuca cie	pie nią dze.
Char ley	oddycha ła	głę boko,	gryząc	się	w	 ję zyk	za	każ dym	ra zem,	kie dy	chcia ła

rzucić	ja kieś	wyzwisko	w	jego	stronę.	Za wsze	wie dzia ła,	że	jej	mąż	jest	ma te ria li-
stą,	ale	to	było	coś	inne go.	Jak	mógł	mieć	ta kie	na sta wie nie	wobec	biednych	dzie ci?
–	Wiesz,	gdzie	miesz kam?	–	spyta ła,	ce lowo	zmie nia jąc	te mat,	by	nie	ulec	pokusie

ude rze nia	go.
–	Twój	adres	jest	w	dokumentach	roz wodowych.



Nie	za mie nili	już	wię cej	słowa.
–	To	twój	dom?	–	za pytał	Raul,	kie dy	za trzyma li	się	na	podjeź dzie.
–	Nie	tego	się	spodzie wa łeś?
–	Spodzie wa łem	się	cze goś	bar dziej	wystawne go.	Co	się	sta ło?	Musia łaś	wszystko

sprze dać,	kie dy	pie nią dze,	za czę ły	się	kończyć?
Wpa trywa ła	się	w	nie go	spokojnie.
–	Kupiłam	ten	dom	sześć	mie się cy	po	odejściu	od	cie bie.	Prze pych	to	twój	styl,	nie

mój.
–	Nie	tak	to	wszystko	pa mię tam.
–	Nie	kontroluję	twoich	wspomnień.
–	I	swoich	finansów	też.
Walczył	z	rosną cą	złością.	Char ley	chwyciła	toreb kę,	prze trzą sa jąc	ją	w	poszuki-

wa niu	kluczy.
-	Za ła twmy	to.
We szła	do	środka,	skie rowa ła	się	prosto	do	swojej	sypialni	i	za czę ła	się	pa kować.

Słysza ła,	że	Raul	robił	sobie	wyciecz kę	po	jej	domu.	Kilka	minut	potem	zna lazł	się
jej	pokoju,	ob ser wując	ją,	jak	wykła da	ostatnie	rze czy	do	wa lizek.
–	Pra wie	gotowa?
–	Tak.	Je śli	coś	nie	zmie ści	się	te raz	do	sa mochodu,	odbiorę	to	w	pią tek.	–	W	pią -

tek	wra ca ją	do	Wa lencji.	Ona	bę dzie	pra cowa ła	w	ośrodku,	a	Raul	bę dzie	finanso-
wał	za kup	nowe go	budynku.
Raul	z	trudem	podniósł	wa liz ki	z	łóż ka	i	za niósł	je	do	sa mochodu.	Char ley	wśliznę -

ła	się	do	pokoju,	które go	używa ła	jako	biura,	i	ze bra ła	wszystkie	pla ny.
–	Co	to	jest?	–	spytał	Raul,	wchodząc	do	ma łej	prze strze ni.	Sta nął	za raz	za	nią,	co

na tychmiast	spra wiło,	że	pomiesz cze nie	sta ło	się	cia śniejsze	niż	za	za zwyczaj.
–	Pla ny	prze budowy	nowe go	ośrodka.
–	Nie	kłopocz	się	nimi	–	powie dział	lekce wa żą co.	–	Wynajmę	do	tego	moje go	ar -

chitekta.
-	Twój	ar chitekt	może	wykorzystać	te	pla ny.
–	Są dzisz,	że	wiesz	le piej	niż	ar chitekt	z	dwudzie stoletnim	doświadcze niem?
–	Myślę,	że	 to	podle ga	dyskusji,	kie dy	akt	wła sności	bę dzie	 już	podpisa ny.	–	Do

tego	cza su,	nie	gryź	–	upomnia ła	sie bie	w	duchu.
-	Ca riño,	nie	za pominaj,	że	ten	projekt	jest	te raz	pod	moją	kontrolą.	–	Podszedł	do

niej	na	tyle	blisko,	że	mogła	poczuć	na	ple cach	jego	cie pło.	–	Tak	jak	i	ty.
Char ley	znie ruchomia ła.	Sta ła	wyprostowa na,	jakby	połknę ła	kij.	Jak	on	to	robił,

że	tak	bar dzo	go	pra gnę ła,	a	jednocze śnie	mia ła	ochotę	go	podra pać	i	pogryźć?
–	Będę	twoja	dopie ro	w	pią tek	–	przypomnia ła	mu	zduszonym	głosem.
–	Nie	są dzę,	że	ka żesz	mi	aż	tyle	cze kać.
–	Nie na widzę	cię.
–	Wiem.	To	musi	być	dla	cie bie	strasz ne:	nie na widzić	mnie	tak	bar dzo,	a	jesz cze

bar dziej	pra gnąć.
–	Nie	pra gnę.
-	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	kie dy	się	z	tobą	że niłem,	że	z	cie bie	taka	kłamczu-

cha.
Czubek	jego	nosa	wtulił	się	w	jej	włosy.



–	Gdybym	nie	był	tak	za śle piony	pożą da niem,	wie dzia ła bym,	że	twoje	słowa	o	mi-
łości	i	obietnica	dziecka	były	kłamstwa mi	prowa dzą cymi	do	mojej	for tuny.
Jego	ton	był	ża trobliwy,	ale	kie dy	Char ley	odwróciła	się,	by	sta wić	mu	czoło,	zo-

ba czyła	ciemność	w	jego	oczach.
–	Nie	kła ma łam	i	nie	wyszłam	za	cie bie	dla	pie nię dzy.
–	To	dla	 cze go	 za	mnie	wyszłaś?	Dla	moje go	poczucia	humoru	 i	 osobowości?	 –

drwił.
–	Dla	cie bie.	Wyszłam	za	cie bie	dla	cie bie.	Są dziłam,	że	je steś	cudowny.
Udał	zra nie nie.
–	Już	nie	są dzisz,	że	je stem	cudowny?
–	Myślę,	 że	 je steś	 okrutny.	 Wykorzystujesz	 biedne	 dzie ci	 jako	 pionki,	 by	 mieć

mnie	z	powrotem	w	łóż ku,	i	wszystko	z	powodu	nie dorzecz ne go	ka prysu	ze msty	za
to,	że	nie	chcę	mieć	z	tobą	dziecka.
Jego	oczy	zrobiły	się	chłodne	wystra cza ją co,	by	spra wić,	że	za drża ła.	Pochylił	się

i	otarł	o	jej	policzek.
–	To	nie	ze msta,	ca riño.	Daję	ci	to,	cze go	chcesz.	Z	za mian	ty	da jesz	mi	to,	cze go

ja	chcę.
–	Moje	cia ło.
–	Wła śnie,	ale	gdyby	to	była	ze msta,	której	szukam,	to	posia da nie	cie bie	z	powro-

tem	w	łóż ku	byłoby	najsłodszą	ze mstą.

Był	okrutny?
Raul	nie	lubił	myśleć	o	sobie,	że	jest	okrutny.	Jego	ojciec,	kie dy	był	jesz cze	w	do-

brym	zdrowiu,	miał	ogromne	skłonności	do	okrucieństwa.	Raul	poprzysiągł	 sobie,
że	taki	nie	bę dzie.	I	uda wa ło	mu	się	do	momentu,	w	którym	kobie ta,	którą	ob sypy-
wał	wszystkim,	przyszła	do	nie go	po	pomoc,	jakby	nic	mię dzy	nimi	nie	za szło.
Powrócił	myśla mi	do	swoje go	małżeństwa.	Był	szczę śliwy,	że	mógł	roz piesz czać

Char ley.	Kie dy	 jej	 trze cie	 sfinansowa ne	przez	nie go	przedsię wzię cie	 poniosło	 fia -
sko,	za czął	na le gać,	by	dała	sobie	spokój	i	by	za łożyli	rodzinę,	którą	mu	obie ca ła.
Za bolał	go	żołą dek,	kie dy	przypomniał	sobie	jej	re akcję.
Wziął	oddech	i	jednym	pchnię ciem	otworzył	drzwi	do	jej	sypialni.
Sie dzia ła	w	przyle ga ją cym	pokoju	przy	dużym	biur ku	pod	oknem,	przed	nią	le ża ły

roz rzucone	pa pie ry.
–	Musimy	wyje chać	za	godzinę.	–	Przy	śnia da niu	poinfor mował	ją,	że	wie czorem

zje dzą	obiad	poza	domem	z	przyja ciółmi.
Nie	spojrza ła	na	nie go.
–	Będę	gotowa	–	odpar ła.
-	Char lotte,	wyszykowa nie	się	na	wie czor ne	wyjście	zajmuje	ci	przynajmniej	dwie

godziny.	–	Mia ła	skłonność	do	mie rze nia	wszystkie go	w	sza fie,	za nim	zde cydowa ła
się	na	strój.	Na stępnie	ukła da ła	z	tuzin	fryzur,	za nim	wybra ła	najodpowiedniejszą.
Nie	mia ło	zna cze nia,	ile	razy	mówił	jej,	że	wyglą da	pięknie,	i	tak	w	to	nie	wie rzyła.
Na gle	wspomnie nie	z	ich	mie sią ca	miodowe go	prze mknę ło	mu	przez	głowę.	Pole -

cie li	na	prywatną	wyspę	na	Ka ra iby.	To	był	ostatni	raz,	kie dy	rze czywiście	widział	ją
pełną	humoru	i	na miętności.	Pewnej	nocy,	kie dy	de likatnie	ją	pona glał,	by	przyszy-
kowa ła	się	na	kola cję,	roze bra ła	się	i	pobie gła	do	ma łej	za tocz ki	na	wyspie,	gdzie



per sonel	miał	za kaz	wstę pu.	Pluska ła	się	nago	w	wodzie	z	taką	ra dością,	że	zmu-
szony	był	się	roze brać	i	dołą czyć	do	niej,	a	potem	się	z	nią	kochać.
Ze	wszystkich	dobrych	chwil	w	 ich	małżeństwie	 to	było	wspomnie nie,	które	się

wybija ło	 –	żywe	wspomnie nie	wia ry	w	 to,	 że	byli	 szczę śliwą	 i	najbar dziej	 ide alną
parą	na	świe cie.
–	Będę	gotowa	–	powtórzyła.
–	Co	robisz?
–	Prze glą dam	pla ny	budowy.
–	Po	co?	Mówiłem	ci,	że	skorzysta my	z	mojej	ekipy.
–	Włożyłam	w	to	setki	godzin.	Głupio	przynajmniej	nie	wziąć	ich	pod	uwa gę.
–	Je stem	pe wien,	że	ar chitekt	bę dzie	za chwycony	twoim	wkła dem	–	ce dził	słowa.
–	Idę	wziąć	prysz nic	–	powie dzia ła	ściśnię tym	głosem.
–	Godzina.
–	Mów	mi	jesz cze.	–	Za mknę ła	za	sobą	drzwi.	Usłyszał,	 jak	za mek	wska kuje	na

swoje	miejsce.

Te	minione	czte ry	dni	były	jak	miesz ka nie	z	na dą sa ną	na stolatką.	Da wał	jej	odro-
binę	swobody,	co	było	ładne	z	jego	strony,	biorąc	pod	uwa gę	okolicz ności.	Ale	dłużej
już	nie	bę dzie	tego	znosił.
Jutro	akt	bę dzie	podpisa ny	i	ona	bę dzie	mia ła	u	nie go	dług.
Cie ka wość	spra wiła,	że	zer knął	na	pa pie ry	roz łożone	na	biur ku.
Kilka	chwil	póź niej,	marsz cząc	czoło,	usiadł	na	cią gle	cie płym	krze śle.
Przyjrzał	 się	 uważ nie	 i	 zoba czył,	 że	 w	 każ de	 pomiesz cze nie	 nowe go	 budynku

prze niosła	swoje	pomysły	na	re nowa cję;	każ dy	rysunek	zrobiony	był	w	ska li.
Char ley	powie dzia ła,	że	ona	je	zrobiła.
Kła ma ła,	bo	próbowa ła	mu	za imponować?
Ale	nie	–	notatki	na	mar gine sach,	licz by	wska zują ce	pomia ry,	wszystko	było	na pi-

sa ne	jej	dziewczę cym	pismem.
Potarł	 skroń.	 Jego	 klatka	pier siowa	 za cisnę ła	 się,	 kie dy	wyobra ził	 ją	 sobie,	 jak

sie dzi	w	 nie wielkim	 ga bine cie	 nie wielkie go	 domu,	w	 którym	miesz ka ła,	 i	 pra cuje
nad	tymi	pla na mi.
Sama.

Raul	wziął	szyb ki	prysz nic	i	ogolił	się.	Zna lazł	Char ley	w	sa lonie.
–	Gotowa?	 –	 spytał,	 zdziwiony,	 że	 już	na	nie go	cze ka ła.	Zdumiał	go	 również	 jej

strój:	 krótkie,	 sza re,	 ob cisłe	 patchwor kowe	 spodnie	 i	 czar na	 bluz ka.	 Na	 nogach
mia ła	czar ne	sandałki.
–	Tak.	 –	Podniosła	 się	 z	 sofy	 i	minę ła	okno.	Wie czor ne	 słońce	wpa da ją ce	przez

szybę	 pozwoliło	 mu	 zoba czyć	 koronkowy	 czar ny	 biustonosz,	 który	 prze świtywał
pod	pozor nie	skromną	bluz ką.
–	Co?
–	Na prawdę	za mie rzasz	w	tym	wyjść	na	kola cję	z	przyja ciółmi?
–	Tak,	Raul,	za mie rzam.	Czy	coś	jest	nie	tak?
–	 Je stem	 za skoczony,	 to	wszystko.	 –	Wyglą da ła	 ślicz nie.	Nie	 przypomniał	 sobie

jednak,	by	kie dykolwiek	po	ślubie	chodziła	w	spodniach.	Na	proszoną	kola cję	nie



poszła by	w	niczym	innym,	jak	tylko	w	sukni	od	projektanta	i	na	wysokich	szpilkach.
Rzadko	śnia da ła	w	czymkolwiek	innym.
–	To	mam	w	mojej	sza fie.
–	Co	się	sta ło	z	resz tą	ubrań?
–	Większość	odda łam	do	skle pu	cha ryta tywne go.
–	Po	co	to	zrobiłaś?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	W	Poco	Rio	nie	wyma ga ją	strojów	od	Dolce	&	Ga ba na.
–	Za dzwonię	do	mojej	siostry	i	sprawdzę,	czy	może	z	tobą	pójść	na	wyciecz kę	po

skle pach	w	najbliż szych	dniach.	–	Się gnął	do	kie sze ni	po	te le fon.
–	Nie	chcę	iść	na	wyciecz kę	po	skle pach.	Lubię	moją	gar de robę,	jest	dobra	taka,

jaka	jest.
–	Char lotte	–	usiłując	za chować	cier pliwość,	dodał:	–	przez	kolejne	czte ry	mie sią -

ce	bę dzie my	je dli	kola cje	poza	domem,	bę dzie my	prowa dzić	życie	towa rzyskie,	jak
za wsze	to	robiliśmy.	Ubra nia,	które	masz,	są	dobre	do	tego,	co	robisz	w	ośrodku,
ale	je steś	moją	żoną	i	wiesz,	co	to	ozna cza.
–	Że	muszę	się	prze bie rać	jak	lalka?
–	Nie.	Ale	je steś	Ca zor lą	i	musisz	odpowiednio	wyglą dać.
–	Dla cze go?
–	Roz ma wia liśmy	już	o	tym,	kie dy	się	za rę czyliśmy.	Moja	rodzina	jest	wysoko	ce -

niona,	na sze	hote le	są	jednymi	z	najlepszych	na	świe cie.	Ludzie	nas	sza nują.
–	Na dal	nie	rozumiem,	dla cze go	to	ozna cza,	że	muszę	się	prze bie rać	jak	lalka?
–	Nie	musisz	się	prze bie rać	jak	lalka	–	wysyczał	przez	zęby.	–	Na prawdę	nie	poj-

muję,	jaki	to	problem.	Uwielbia łaś	się	prze bie rać,	kie dy	miesz ka liśmy	ra zem.
Pa mię tał	 to	 świa tełko	w	 jej	 oczach	po	pierwszym	wypa dzie	na	 za kupy	 z	Mar tą

i	ich	osobistą	konsultantką,	i	te	wybuchy	śmie chu	Char ley,	kie dy	ostroż nie	wycią ga -
ła	każ dą	rzecz	z	pudełka.	Jej	ra dość	nie	mogła	być	uda wa na,	tego	był	pe wien.
–	Na	początku,	owszem,	lubiłam.	Ale	która	dwudzie stolatka	spusz czona	ze	smy-

czy	z	kar tą	kre dytową	w	jednym	z	najbar dziej	ekskluzywnych	pa sa ży	handlowych
w	Europie	nie	była by?
–	A	więc	przyzna jesz,	że	wyszłaś	za	mnie	dla	pie nię dzy?
Potrzą snę ła	głową,	jej	blond	włosy	otar ły	się	o	ra miona.
–	Nie	będę	kła mać;	twoje	bogactwo	za wróciło	mi	w	głowie.	Twój	cały	styl	życia

też.	Ale	wyszła bym	za	cie bie,	na wet	gdybyś	miesz kał	w	slumsach.
Za śmiał	się	ponuro.
–	Ja kie	to	szczę ście,	że	nie	masz	nosa	jak	Pinokio,	bo	wypusz czałby	już	liście.
–	Skoro	je stem	taką	na cią gacz ką,	to	dla cze go	ode szłam	i	zosta wiłam	wszystko?
–	Zosta łaś	z	dzie się cioma	miliona mi	euro.
–	Pie niędz mi,	o	które	nigdy	nie	prosiłam	–	zwróciła	uwa gę.	–	I	wiesz	tak	samo	do-

brze	jak	ja,	że	mogła bym	poprosić	o	dużo	wię cej.
Mia ła	ra cję.	Nie	prosiła	o	jego	pie nią dze.	Dał	je	z	wła snej	woli.
Nie	prosiła	także	o	kar ty	kre dytowe	i	o	wszystko	inne,	co	jej	da wał,	kie dy	ponow-

nie	chciał	zoba czyć	ten	uśmiech.
–	To	chyba	nie	przypa dek,	że	wróciłaś	do	moje go	życia,	kie dy	pra wie	skończyły	ci

się	pie nią dze	–	za uwa żył.



Mia ła	coś	powie dzieć,	ale	prze rwał	jej,	pocie ra jąc	kciukiem	jej	war gi.
–	Je śli	bę dziesz	się	za chowywać	odpowiednio	przez	kolejne	czte ry	mie sią ce,	do-

wiesz	się,	że	moja	hojność	nie	zna	gra nic.
Trzepnę ła	go	w	rękę.
–	Kie dy	ośrodek	zosta nie	prze budowa ny,	będę	chcia ła,	że byś	zwrócił	mi	wolność.
–	Twoja	wolność	bę dzie	 za gwa rantowa na.	 –	Nie	był	w	sta nie	 się	powstrzymać.

Musiał	pochylić	twarz	nad	jej	szyją	i	powdychać	ten	piż mowy	za pach	wa nilii,	który
tak	go	podnie cał.	Dodał:	–	I	moja	także.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Char ley	wyszła	z	ośrodka,	za nim	ze ga rek	Raula	zdą żył	za re je strować	jej	choćby
minutowe	 spóź nie nie.	 Spie szyła	 się	 do	 sa mochodu,	 jej	 podekscytowa nie	 było	 wi-
docz ne.	Otworzyła	drzwi	od	strony	pa sa że ra.
–	Za ła twione?	–	spyta ła.
–	Tak.
-	Świetnie!	–	Podskoczyła	z	ra dości.
–	Nie	ma	za	co.
–	Te raz	je stem	tak	szczę śliwa	i	wdzięcz na,	że	na zwę	cię,	jak	tylko	ze chcesz.
Ugryzł	się	w	ję zyk;	żart	miał	na	końcu	ję zyka,	ale	nie	chciał	nisz czyć	tej	chwili.

Od	długie go	cza su	nie	widział	tego	uśmie chu.
Chudy,	 łysie ją cy	męż czyzna	 wysta wił	 głowę	 z	 budynku.	 Char ley	 pospie szyła	 do

nie go	i	poca łowa ła	go	w	policzek.	Męż czyzna	znikł	w	środku	z	promiennym	uśmie -
chem.
Char ley	wróciła	do	sa mochodu,	wskoczyła	do	nie go,	za mknę ła	drzwi	bez	trza ska -

nia	nimi,	i	popa trzyła	na	Raula.	Jej	oczy	błysz cza ły	z	podekscytowa nia.
–	Kto	to	był?	–	spytał	Raul	tak	nonsza lanckim	tonem,	na	jaki	się	mógł	zdobyć.	Ob -

ser wując	 żonę	 obejmują cą	 inne go	męż czyznę,	 poczuł	 się…	 za nie pokojony.	 Po	 raz
pierwszy	od	 ich	roz sta nia	roz wa żył	moż liwość,	że	mógł	być	 inny	męż czyzna	w	 jej
życiu.
–	Seve,	prowa dzi	ośrodek.	Podzie li	się	dobrymi	wia domościa mi	z	innymi.	–	Ra dość

Char ley	była	za raź liwa.	Na wet	sa mochód	wyda wał	się	na	to	za re agować,	optymi-
stycz na	piosenka	za gra ła	w	ra diu.
Ale	z	cze go	się	tak	cie szyła?	Z	za kupu	budynku	przez	Raula?	A	może	z	faktu,	że

większość	dnia	spę dziła	z	Se vem?
–	Mam	na dzie ję,	że	będą	się	cie szyć	chwilą.	–	Wyłą czył	ra dio	i	wrzucił	bieg.	Była

trze cia	po	południu.	Je śli	ruch	na	drodze	bę dzie	ła ska wy,	wrócą	do	Bar ce lony	w	cią -
gu	kilku	godzin.	Pilot	he likopte ra	przygotowywał	się	do	odlotu.
–	Je stem	pewna,	że	będą	świę tować	całą	noc.
-	Chcesz	świę tować	z	nimi?
–	Chcia ła bym	- 	wyraź nie	było	słychać	pra gnie nie	w	jej	głosie.
Je śli	mia ła	na dzie ję,	że	Raul	da	się	ubła gać	i	pozwoli	jej	zostać	w	Wa lencji	na	noc,

to	cze ka ło	ją	roz cza rowa nie.	Za war li	układ.	Od	tej	chwili	Char ley	na le ży	do	nie go.
–	Ten	Seve	to	twój	dobry	przyja ciel?
–	Tak
–	Tylko	przyja ciel?
Ob róciła	się	na	sie dze niu	i	popa trzyła	na	nie go.
–	Próbujesz	się	dowie dzieć,	czy	Seve	i	ja	je ste śmy	kochanka mi?
–	A	je ste ście?
–	Jest	żona ty.



–	Ty	też.
–	Nie	była bym,	gdybyś	podpisał	dokumenty,	kie dy	je	po	raz	pierwszy	dosta łeś,	ale

na wet	je śli	nie	była bym	mę żatką,	to	nie	sypia ła bym	z	żona tymi	męż czyzna mi.
–	A	co	z	nie żona tymi?	Z	wie loma	sypia łaś,	od	kie dy	ode szłaś?
Gdy	po	chwili	odpowie dzia ła,	jej	głos	był	pe łen	na pię cia.
–	Powiem	ci,	z	iloma	fa ce ta mi	krę ciłam,	je śli	ty	mi	powiesz,	z	iloma	kobie ta mi	by-

łeś.	Oczywiście	wiem	o	Jessice,	to	jedna.	A	poza	nią?
Gdyby	tylko	zna ła	prawdę…
Jak	by	za re agowa ła,	gdyby	 jej	powie dział,	że	odkąd	ode szła,	nie	było	żadnej	 in-

nej?	Na wet	Jessica	–	zna na	jako	jedna	z	najseksowniejszych	kobiet	na	świe cie	–	nie
potra fiła	go	roz pa lić.
Nie	da	jej	tej	sa tysfakcji.	Sam	też	nie	chce	słyszeć,	czy	mia ła	innych	kochanków.
–	Poda wa nie	liczb	jest	wulgar ne	i	nie stosowne	–	odpowie dział	gładko.
–	Całkowicie	się	zga dzam.
Rzucił	na	nią	krótkie	spojrze nie.
–	Ale,	żeby	było	ja sne,	kie dy	wrócisz	do	moje go	łóż ka,	nie	bę dzie	inne go	męż czy-

zny	w	twoim	życiu.
–	Je stem	cała	twoja,	dopóki	re monty	nie	zosta ną	ukończone	–	przypomnia ła	mu,

rzuca jąc	zna czą ce	spojrze nie.	Cała	euforia,	którą	oka zywa ła,	wsia da jąc	do	sa mo-
chodu,	te raz	znikła.
–	Ale	do	tego	cza su,	ca riño,	je steś	moja.	–	Wie lokrotnie	powta rzał	swoją	kwe stię,

lekko	ściska jąc	jej	udo,	za nim	zmie nił	bieg.
–	Masz	akt	wła sności?	–	spyta ła	bez na miętnym	tonem.
–	Mam	kopie	w	aktówce.	Możesz	je	wziąć,	jak	dotrze my	do	domu.

Char ley	we szła	do	wilii,	czując	się,	jakby	cię żar	świa ta	znowu	spoczął	na	jej	bar -
kach.
Przez	kilka	krótkich	chwil,	kie dy	Raul	potwier dził	 za kup	nowe go	budynku,	była

szczę śliwa.	Szyb ko	jednak	wszystko	ze psuł,	suge rując,	że	coś	ją	łą czy	z	Se vem.	I	to
wła śnie	on,	który	szedł	na przód:	nowy	dom,	nowa	kochanka,	wszystko	nowe.
Gdyby	i	dla	niej	było	to	ta kie	proste.
Char ley	mia ła	przyja ciół.	Kola cja	z	Die giem	i	Ela ną	poprzedniej	nocy	uświa domiła

jej,	jak	cudownie	jest	mieć	prawdziwych	przyja ciół.	Przyjaźń	z	Ela ną	zosta ła	jej	na -
rzucona.	Ela na	była	re cepcjonistką	w	zna nej	na	ca łym	świe cie	klinice	chirur gii	pla -
stycz nej	Die ga,	 ale	 te raz	 sta ła	 się	 boginią	 socje ty	 z	 ide alnie	prostym	nosem,	wy-
rzeź bionymi	 kośćmi	 policz kowymi	 i	 na dmucha nym	 biustem.	 Wszyscy	 przyja cie le
Char ley,	których	pozna ła	w	cza sie	małżeństwa,	byli	odla ni	z	identycz nej	for my.
Zbyt	dobrze	wychowa na,	by	coś	ob raź liwe go	powie dzieć	na	te mat	jej	stroju,	Ela -

na	nie	była	w	sta nie	ukryć	zdziwie nia,	kie dy	rzuciła	na	nią	okiem.
Char ley	była	żoną	Raula	Ca zor li	i	ocze kiwa no	od	niej,	że	bę dzie	wyglą dać	i	za cho-

wywać	się	odpowiednio	do	sytuacji,	w	tym	także	pie lę gnować	przyjaź nie	z	kobie ta -
mi	o	podob nych	upodoba niach.
Je dyną	prawdziwą	przyjaź nią,	jaką	za war ła,	była	ta	z	Mar tą,	siostrą	Raula,	która

była	bar dzo	bystrą	i	za bawną	osobą.
Usłysza ła,	że	Raul	ją	woła.	Zna la zła	go,	kie dy	wle wał	wino	do	dwóch	kie lisz ków.



Podał	jej	je den.
–	Za	nas	–	powie dział,	unosząc	kie liszek.
–	Za	nowy	ośrodek	–	popra wiła	go,	trą ca jąc	jego	kie liszek.
–	Nie	możesz	mieć	jedne go	bez	drugie go.	–	Jego	oczy	za błysz cza ły.	–	Da łem	ci	to,

cze go	chcia łaś.	Te raz	na szedł	czas,	że byś	i	ty	dokończyła	transakcję.
Nie	trze ba	było	być	Einste inem,	by	wie dzieć,	co	to	ozna cza ło.
Jej	umysł	sza lał,	kie dy	upiła	uspoka ja ją cy	łyk	wina,	przypomina jąc	sobie	wszystkie

noce,	kie dy	się	spotyka li	i	kocha li.
Była	 dobra	 tylko	 do	 jednej	 rze czy.	 Głośno	 i	 wyraź nie	 to	 prze lite rował.	 I	 te raz

chciał	swojej	za pła ty.	To	było	przypomnie nie,	które go	potrze bowa ła.
Zde cydowa ła	się	opóź nić	moment	tak	długo,	jak	tylko	mogła.
–	Chcia ła bym	zer knąć	na	akt.
–	Jak	sobie	życzysz	–	odparł.
Podszedł	do	swojej	aktówki,	którą	zosta wił	w	biurze.	Wtem	za wibrowa ła	jego	ko-

mór ka.	Zer knął	na	ekran	i	za de cydował,	że	musi	ode brać.	Wyszedł	z	sa lonu.	Przy-
pusz cza ła,	że	udał	się	do	swoje go	ga bine tu.
Char ley	wyję ła	swój	te le fon	z	tor by,	by	odpisać	na	setki	wia domości,	które	przy-

szły	od	prze szczę śliwe go	per sone lu	i	od	rodziców	dzie ci.
Za ła twione	 –	 wpa trywa ła	 się	 w	 le żą cą	 i	 na dal	 nie otwar tą	 aktówkę	 Raula,	 tam

gdzie	ją	zosta wił.
Nie	mogąc	cze kać	ani	chwili	dłużej,	otworzyła	ją	i	wycią gnę ła	cięż ką	brą zową	ko-

per tę	le żą cą	na	sa mej	górze.	Szyb ko	zer knę ła,	by	się	upewnić,	czy	to	inte re sują cy
ją	akt.	Nowa	fala	podnie ce nia	na płynę ła,	kie dy	zoba czyła	adres	nowe go	ośrodka	na
środku	strony	tytułowej.	Wycią gnę ła	plik	pa pie rów	i	za czę ła	czytać.	Coraz	wię cej
rozumia ła	po	hisz pańsku,	ale	prawniczy	żar gon	to	była	czar na	ma gia.	Wpa trywa ła
się	w	kartki,	marsz cząc	brwi.	Coś	ją	gryzło.	Nie	mogła	wymyślić,	co	to	mogło	być,
ale	 intuicja	 jej	 podpowia da ła,	 że	 coś	 było	 nie	 tak.	 Rzuciła	 jesz cze	 raz	 okiem	 na
wszystkie	pa pie ry,	na	próż no	szuka jąc	swoje go	imie nia.
Sukinsyn!
Z	wirze	złości	i	wzburze nia	wpa dła	jak	burza	do	jego	biura	i	pchnię ciem	otworzy-

ła	drzwi.
Raul	sie dział	przy	biur ku,	z	te le fonem	w	jednym	ręku	i	długopisem	w	drugim,	ob -

ra ca jąc	nim	mię dzy	pla ca mi.
–	Ty	kłamliwy	ma nipulancie!	–	wykrzycza ła,	rzuca jąc	dokumenty	na	biur ko.
Ucichł	na	chwilę,	po	czym	wyszeptał	coś	do	słuchawki	i	roz łą czył	się.
–	Czy	coś	cię	zde ner wowa ło?	–	za pytał	ze	sta lowym	spokojem.
–	Dokumenty	są	wysta wione	na	twoje	imię	i	na zwisko.
–	Owszem	–	zgodził	się.
–	Powie dzia łeś,	że	budynek	bę dzie	mój.
–	Nie.	Powie dzia łem,	że	budynek	bę dzie	na	na zwisko	Ca zor la,	i	wła śnie	tak	zosta -

ło	za pisa ne.
–	Dobrze	wiesz,	że	są dziłam,	że	bę dzie	na	mnie.	Za mie rza łam	utworzyć	za rząd

powier niczy	i	prze ka zać	mu	ośrodek.
Za śmiał	się.
–	Więc	zda je	się,	że	podją łem	mą drą	de cyzję,	że	budynek	jest	na	mnie.	Co	banda



opie kunów	do	dzie ci	wie	na	te mat	za rzą dza nia	ta kim	projektem	jak	ten?
–	Nie	mów	o	nich	w	tak	ob raź liwy	sposób	–	odburknę ła.	–	Poza	tym	nie	mie li	za -

rzą dzać	projektem,	ja	mia łam	to	robić	i	wiem	o	tym	wię cej,	niż	przypusz czasz.
–	Być	może,	ale	to	nie	zmie nia	faktu,	że	nie	mogłaś	dostać	dofinansowa nia,	ponie -

waż	twoje	dotychcza sowe	osią gnię cia	w	biz ne sie	są	fa talne.
–	Je steś	stuknię ty!	–	kipia ło	w	niej.	–	Zrobiłeś	to	ce lowo,	prawda?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Czy	to	ma	ja kieś	zna cze nie?	Liczy	się	końcowy	efekt.	Nowy	budynek	bę dzie	wy-

korzysta ny	na	nowy	ośrodek.
–	Ale	pod	twoją	kontrolą.
–	Nie	je stem	osobą,	która	potra fi	dzia łać	w	ze spole,	ca riño.	Nie	ra dzę	sobie	ze

współpra cą.	Dosta niesz	swój	ośrodek,	ale	nie	bę dziesz	mia ła	oka zji,	żeby	wtrą cać
się	przy	re moncie.
–	Jak	śmiesz!	–	wykrzycza ła.
Popa trzył	się	na	nią	uważ nie.
–	Kontroluj	swój	gniew.	To	jest	najbar dziej	nie atrakcyjne.
–	Myślisz,	że	mnie	ob chodzi,	co	uwa żasz	za	atrakcyjne?
–	Powinno,	biorąc	pod	uwa gę,	że	projekt	jesz cze	się	nie	za czął.
Doskona le	wie dzia ła,	co	miał	na	myśli.
–	Czyli	je śli	się	nie	podporządkuję,	to	unie moż liwisz	jego	re aliza cję?
–	Je śli	bę dzie	to	koniecz ne.	Ale,	jak	mówiłem	kilka krotnie,	je śli	ty	wywią żesz	się

z	umowy,	to	ja	też	wywią że	się	z	mojej	czę ści.
–	Okła ma łeś	mnie.
–	Nie!	To	ty	mia łaś	bez podstawne	przypusz cze nia.	–	Wstał	i	oparł	rękę	na	biur ku,

pochyla jąc	się	do	przodu.	–	Wyraź nie	da łem	ci	do	zrozumie nia,	że	przejmę	kontrolę.
Będę	dowodził,	a	ty	bę dziesz	u	moje go	boku.	Popatrz	na	to	pozytywnie:	tym	ra zem
zoba czysz,	jak	prowa dzić	odpowiednio	projekt	od	początku	do	końca.
Złość	w	niej	wzrosła	tak	bar dzo,	że	nie	mogła	zła pać	tchu.	Najgor sze	było	to,	że

miał	ra cję.
Mia ła	ochotę	czymś	w	nie go	rzucić.	Wypa dła	jak	burza	z	ga bine tu	i	pobie gła	na

górę	do	pokoju,	który	sobie	przywłasz czyła.
Pokój	był	pusty.	Sprawdziła	sza fę,	komodę	i	ła zienkę.	Wszystkie	jej	rze czy	znikły.

Łóż ko	ogołocone.	Został	tylko	bia ły	ma te rac	i	miękkie	podusz ki	bez	posze wek.
–	Twoje	rze czy	zosta ły	prze nie sione	do	mojej	sypialni.
Ob róciła	się	i	zoba czyła	Raula	przyciśnię te go	do	drzwi.
–	Dobrze	wie dzieć,	że	nie	tra cisz	cza su	–	powie dzia ła,	nie	sta ra jąc	się	ukryć	po-

gar dy.
Uśmiechnął	się	le niwie,	podszedł	do	niej,	położył	ręce	na	jej	ra mionach	i	pochylił

się	do	przodu,	by	pową chać	jej	włosy.
–	Twoja	złość	to	mar notrawstwo	ener gii	–	ściszył	głos,	kie dy	sunął	dłońmi	w	dół	jej

ra mion;	ujął	jej	pię ści.
–	Chodź,	poka żę	ci,	gdzie	bę dziesz	spa ła	przez	kolejne	czte ry	mie sią ce.
–	Wola ła bym	spać	w	pudełku	 –	wysycza ła.	Uda ło	 jej	 się	 powtrzymać	potok	 łez,

które	na płynę ły	jej	do	oczu.
–	Ca riño,	ce lowo	próbujesz	mnie	bar dziej	roz złościć?	–	za pytał	piesz czotliwym	to-



nem,	który	za wie rał	w	sobie	ostrze że nie.
–	Oszuka łeś	mnie.
–	Inwe stuję	sporo	pie nię dzy	w	twój	projekt,	i	chcę	go	chronić.
Zmusiła	się,	by	za pa nować	nad	swoim	głosem.
–	Prze piszesz	na	mnie	pa pie ry,	kie dy	skończy	się	re mont?
Przypa trywał	jej	się	w	ciszy,	jego	błę kitne	oczy	zwę ziły	się.
–	 Je śli	 udowodnisz,	 że	 je steś	 skoncentrowa na,	 i	mam	przez	 to	 na	myśli,	 że	 bę -

dziesz	skoncentrowa na,	dopóki	nie	ukończymy	re montu,	wte dy	może	roz wa żę	prze -
pisa nie	na	cie bie.
–	Może?
–	Nie	będę	robił	fałszywych	obietnic,	ca riño.	–	Jego	głos	prze szedł	w	mrucze nie.

Wtulił	twarz	w	za ła ma nie	jej	szyi	i	wodził	po	nim	de likatnie	usta mi.	–	Dosyć	już	tego
ga da nia	o	dokumentach	i	re montach.	Mam	lepszy	pomysł	na	spę dza nie	cza su.
Chciał	jej.	Cóż,	niech	więc	ją	bie rze.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Sple tli	dłonie	i	Raul	wyprowa dził	żonę	z	puste go	pokoju.	Poprowa dził	ją	w	dół	na
sze rokie	półpię tro,	a	potem	w	górę	wą skimi	drewnia nymi	schoda mi	na	najwyż sze
pię tro.	Kie dy	tylko	prze kroczyli	próg	jego	sypialni,	opuściła	ręce,	zrzuciła	sanda ły
z	nóg	i	poma sze rowa ła	do	półki	stoją cej	na	środku	pomiesz cze nia.	Jej	oczy	wpa try-
wa ły	się	w	nie go,	gdy	ścią gnę ła	koszulkę.	Rzuciwszy	ją	na	podłogę,	roz pię ła	guziki
spode nek	i	pozwoliła	im	opaść,	po	czym	wyszła	z	nich	i	kopnę ła	je	da lej.
Raul	stał	nie ruchomo.
Jej	zie lone	oczy	błysz cza ły,	gdy	roz pię ła	bia ły	biustonosz,	który	powę drował	w	to

samo	miejsce	co	pozosta łe	ubra nia.	Na	koniec	zsunę ła	majtki.
Kie dy	wszystkie	jej	ubra nia	le ża ły	na	zie mi,	opra ła	ręce	na	biodrach	i	wysunę ła

brodę.
Raul	zrobił	krok	w	jej	kie runku,	ale	coś	go	powstrzyma ło.	Jej	oczy	płonę ły,	ale	to

nie	było	pożą da nie.	To	była	prowoka cja.	Całe	jej	cia ło	nią	wibrowa ło.
–	Więc?	–	Wyzwa nie	w	 jej	głosie	było	wyraź nie.	–	 Je stem	tutaj.	 Je stem	gotowa.

Chętna.	Je śli	mnie	chcesz,	to	mnie	weź.
Przypomniał	 sobie	pierwszy	 raz,	 kie dy	zoba czył	 ją	nago.	Była	wte dy	pla tynową

blondynką.	Śmiał	się,	kie dy	ścią gnął	jej	majtki	i	zoba czył	ciemne	włosy,	je dyny	do-
wód	jej	na turalne go	kolory.
Gorą co	prze pływa ło	przez	jego	lę dź wie,	a	pra gnie nie	za mie niło	się	w	ból.
Zignorował	to.
Trzę sła	się,	kie dy	do	niej	podchodził,	ale	broda	jej	nie	opa dła,	na wet	kie dy	ob jął	ją

ręką,	by	chwycić	za	pośladki.
–	Chcesz,	że bym	cię	wziął	te raz?	–	wyszeptał,	wodząc	palca mi	po	jej	na gich	ple -

cach.
–	Możesz	zrobić,	co	tylko	ze chcesz	–	wyszepta ła	w	odpowie dzi,	a	jej	oddech	stał

się	płytki.
Jednak	kie dy	dotknął	jej	warg,	uznał,	że	jej	usta	są	nie ustę pliwe.
–	Powie dzia łaś,	że	mogę	zrobić,	co	chcę.
–	I	możesz.	Ale	to	nie	ozna cza,	że	muszę	w	tym	uczestniczyć	albo	mam	znajdować

w	tym	przyjemność.
Chwycił	ją	za	włosy,	pocią gnął	do	tyłu	głowę	i	spojrzał	w	jej	bez czelne	oczy.	Złość

go	za la ła,	że	prowa dziła	z	nim	grę.	Ale	powścią gnął	ją.
Chcia ła	się	ba wić?	Nic	nie	da	mu	większej	przyjemności.
A	ona	na uczy	się,	że	w	jaką	grę	by	z	nim	nie	gra ła,	i	tak	nigdy	nie	wygra.
Zwolnił	uścisk.
–	Usiądź	–	za komende rował,	wska zując	na	fotel	w	rogu	pokoju.
–	Co?
–	Usiądź!	Powie dzia łaś,	że	mogę	robić,	co	tylko	chcę,	więc	chciałbym,	że byś	usia -

dła	na	fote lu.



Pa trzyła	na	me bel,	jakby	to	była	pułapka.
–	Mogę	cię	za nieść,	je śli	wolisz.
Odwróciła	się	i	pode szła	do	fote la,	wyprostowa na,	z	głową	wysoko	unie sioną	ni-

czym	bogini.	Kie dy	usia dła,	ich	spojrze nia	się	spotka ły.	Jej	oczy	mówiły:
–	Możesz	mnie	zmusić,	że bym	zrobiła,	co	tylko	ze chcesz,	ale	nie	zmusisz	mnie,

że bym	się	dobrze	ba wiła.
Uśmie cha jąc	 się,	 ruszył	w	 jej	 kie runku	 i	 upadł	 przed	 nią	 na	 kola na.	 Bez	 słowa

chwycił	ją	za	uda	i	przycią gnął	do	sie bie,	tak	że	jego	twarz	zna la zła	się	na	wysoko-
ści	miejsca,	które go	tak	roz pacz liwie	pra gnął	posma kować.
Uniósł	głowę,	by	popa trzeć	na	Char ley.	Wpa trywa ła	się	w	sufit,	jej	klatka	pier sio-

wa	unosiła	się	i	opa da ła,	jakby	usiłowa ła	na brać	powie trza	w	płuca.
Dopie ro	 kie dy	wstał,	 ra czyła	 na	 nie go	 spojrzeć.	 Jej	 oczy	 były	 sze roko	 otwar te

i	za mglone,	ale	zoba czył,	że	opór	za kra dał	się	do	nich	z	powrotem.
Jak	 ła two	byłoby	 ścią gnąć	 spodnie	 i	wejść	w	nią,	wyma zać	 rosną cy	 tupet	w	 jej

oczach	i	doprowa dzić	ją	po	raz	drugi	do	or ga zmu.
Ale	to	pozwoliłoby	jej	wygrać.
W	tej	grze	pra gnie nia	bę dzie	tylko	je den	zwycięz ca.
–	Idę	wziąć	prysz nic.	Ubierz	się.	Za	godzinę	idzie my	na	kola cję.
Nie	oglą da jąc	się	za	sie bie,	wyszedł.

Rodzinny	dom	Ca zor lów	znajdował	się	na	prywatnej	wyspie,	tak	samo	ekskluzyw-
nej	jak	ta,	na	której	stał	je den	z	obecnych	domów	Raula.	Kie dy	się	do	nie go	zbliża li,
wnętrz ności	w	brzuchu	Char ley	za ciska ły	się	coraz	mocniej.
Cze ka ła	 ją	 najgor sza	 ze	 wszystkich	 kola cja	 z	 te ścia mi.	 Pra gnę ła	 za mknąć	 się

w	ciemnym	pokoju	z	dala	od	nich,	pójść	spać	i	uda wać,	że	to,	co	się	wyda rzyło	kilka
godzin	temu,	nigdy	nie	mia ło	miejsca.
Kie dy	Raul	poszedł	pod	prysz nic,	zosta wia jąc	ją	nagą	na	fote lu,	upokorze nie	było

zbyt	duże,	by	je	znieść.	Zdopingowa ło	ją	jednak,	by	wsta ła	i	powlokła	się	do	drugiej
ła zienki	przyle ga ją cej	do	pokoju.
Raul	chciał	ją	znie wolić.	Prę dzej	pie kło	za mar z nie,	niż	mu	się	to	uda.	Je dyną	do-

brą	 rze czą,	której	mogła	się	 trzymać,	było	 to,	 że	na wet	nie	kwa pił	 się	 jej	powie -
dzieć,	dokąd	jadą,	dopóki	nie	wsie dli	do	sa mochodu.	Je dze nie	poza	domem	było	dla
nie go	sposobem	na	życie,	i	przypusz cza ła,	że	je cha li	do	re staura cji.
–	Oni	wie dzą,	że	przyja dę	z	tobą,	tak?	–	za pyta ła	po	raz	drugi,	nie	mogąc	uwie -

rzyć,	że	tak	bar dzo	jest	zde ner wowa na	myślą,	że	znowu	spotka	jego	rodzinę.
–	Nie	chcia łem,	by	matka	dosta ła	za wa łu	–	odpowie dział,	le niwie	się	uśmie cha jąc.

–	Mogę	cię	za pewnić,	że	nie	musisz	się	niczym	mar twić.	Moja	rodzina	jest	bar dzo
uprzejma.
To	była	prawda.	Je dyną	rze czą,	którą	rodzina	Ca zor lów	robiła	dobrze,	było	stwa -

rza nie	pozorów	w	okre ślonej	sytuacji.
Ka mer dyner	 przywitał	 ich	 w	 drzwiach,	 dyskretny	 Anglik,	 który	 był	 z	 rodziną

przez	lata	i	nigdy	nie	odniósł	się	ne ga tywnie	do	kra ju,	z	które go	on	i	Char ley	pocho-
dzili.
Lucetta	i	Mar ta	Ca zor la,	matka	i	siostra	Raula,	ocze kiwa ły	w	sa lonie	ich	przyby-

cia.	Obie	ubra ne	były	nie ska zitelnie,	jakby	wychodziły	w	nocy	do	ope ry.



Za sta na wia ła	się,	kie dy	Raul	skomentuje	jej	strój.	Rzucił	jej	prze szywa ją ce	spoj-
rze nie,	ale	nic	nie	powie dział.	Gdyby	wie dzia ła,	że	jadą	tutaj,	posta ra ła by	się	bar -
dziej	i	za łożyła by	coś	lepsze go	niż	zwykłe	je dwab ne	spodnie	w	kolorze	atra mentu
ze	zwę ża nymi	nogawka mi,	różowy	je dwab ny	golf	i	sanda ły	ze	skóry	imitują cej	wę -
żową.	Wie dzia ła,	że	jej	strój	uszedłby	w	ja kiejkolwiek	re staura cji,	ale	w	domu	Ca -
zor lów…	równie	dobrze	mogła	przyjść	w	piża mie.
Tak	czy	 ina czej,	Lucetta	 i	Mar ta	 za wsze	były	dla	niej	dobre,	 zwłasz cza	Mar ta,

która	–	kie dy	Char ley	po	raz	pierwszy	poja wiła	się	w	życiu	Raula	–	mia ła	za	za da nie
prze mie nić	 ją	w	osobę	podob ną	do	 sie bie.	Mar ta	 za bra ła	Char ley	do	najbar dziej
ekskluzywne go	pa sa żu	handlowe go	w	Bar ce lonie	i	czer pa ła	dużą	ra dość	w	znajdy-
wa niu	dla	niej	nowej	gar de roby.
Lucetta,	choć	nie	była	tak	entuzja stycz nie	na sta wiona	wobec	na rze czonej	Raula,

zrobiła	wszystko,	co	w	jej	mocy,	by	Cha re ly	czuła	się	akceptowa na	w	rodzinie.
Wygląd	zna czył	ogromnie	dużo	dla	obu	kobiet	z	rodziny	Ca zor lów,	 i	 to	dla	nich

Char ley	włożyła by	sukienkę	i	ob ca sy.
Dwie	twa rze	roz ja śniły	się,	kie dy	zoba czyły	ją	w	drzwiach.	Czy	były	za wie dzione

jej	strojem	albo	jej	ponownym	widokiem?	Je śli	tak,	ukryły	to	pod	falą	per fumowa -
nych	ob jęć	i	poca łunków	w	powie trzu.
Poda no	Adonisa,	koktajl	na	ba zie	wytrawne go	sher ry,	który	był	prze pysz ny.	Mar ta

włożyła	kie liszek	w	dłoń	Char ley	i	wzię ła	ją	pod	rękę,	uśmie cha jąc	się	sze roko.
–	Dobrze	cię	widzieć	–	powie dzia ła,	opie ra jąc	głowę	na	ra mie niu	Char ley.	–	Za -

wsze	wie dzia łam,	że	do	nie go	wrócisz.
Cha re ly	i	Rual	spotka li	się	wzrokiem.	Char ley	wyczyta ła	w	oczach	Raula	ostrze -

że nie.
–	Cudownie	cię	widzieć	–	odpowie dzia ła,	 ignorując	komentarz.	Nie	chcia ła	okła -

mywać	Mar ty,	która	sta ła	się	jej	dobrą	przyja ciółką;	w	ta jemnicy	kontaktowa ły	się
po	tym,	jak	Char ley	roz sta ła	się	z	Raulem.
Upiła	 łyk.	 Smak	 drinka	 przypomniał	 jej	 cza sy,	 kie dy	wraz	 z	Mar tą	 piły	 bar dzo

dużo	koktajli	przed	posiłkiem,	tak	że	potem	nie	były	w	sta nie	nic	zjeść,	tylko	chicho-
ta ły,	 za pa da jąc	 się	 w	 sofie,	 ku	 ucie sze	 Raula	 i	 Fa bia,	 ówcze sne go	 na rze czone go
Mar ty.	Lucetta	wte dy	wyje cha ła,	co	bez	wątpie nia	wyja śnia ło	brak	za ha mowań.
Raul	rze czywiście	opie kował	się	Char ley	tej	nocy,	pa mię ta ła	to.	Rano	bez	słowa

wyrzutu	 przyniósł	 jej	 szklankę	wody	 i	 kilka	 prosz ków	prze ciwbólowych,	 po	 czym
wspiął	się	z	powrotem	do	łóż ka	i	przytulał.
Cza sem	 ła twiej	 było	 pa mię tać	 tylko	 te	 złe	 rze czy,	 ale	 były	 też	 dobre	 chwile,

zwłasz cza	na	początku.
Po	kilku	minutach	roz mowy	o	niczym	sze rokie	drzwi	do	ja dalni	otworzyły	się	i	oj-

ciec	 Raula,	 Eduar do	 Ca zor la,	 wje chał	 na	wóz ku	 do	 pomiesz cze nia.	Wyglą dał	 do-
kładnie	 tak	samo	 jak	wte dy,	kie dy	widzia ła	go	po	raz	ostatni:	 lewa	strona	twa rzy
opa da ła,	 a	 ręce	 ktoś	 ułożył	mu	 na	 kola nach.	 Tylko	 oczy,	 tak	 samo	nie bie skie	 jak
syna	i	cór ki,	wyka zywa ły	ozna ki	życia,	da jąc	znać,	że	za	ułomnością	kryje	się	umysł
tak	gwałtowny	jak	dzień,	w	którym	wylew,	za brał	jego	cia ło.
Kie dy	 za uwa żył	Char ley,	 jego	oczy	błysnę ły.	Lucetta	pode szła	do	męża	 i	 powie -

dzia ła	 coś	 po	 hisz pańsku.	Mówiła	 szyb ko,	 ale	 Char ley	 uda ło	 się	 wychwycić	myśl
prze wodnią,	którą	było	to,	że	Raul	i	Char ley	znowu	są	ra zem.	Kie dy	już	wyja śniła



sytuację,	ka mer dyner	wszedł	do	ja dalni	i	za powie dział,	że	poda no	kola cję.
Char ley	usa dowiono	na prze ciwko	Raula	obok	Mar ty,	Lucetta	usia dła	obok	syna.

Eduar do	za jął	swoje	miejsce	u	szczytu	stołu,	a	obok	nie go	pie lę gniar ka.
Poda no	sie dem	dań.	Podczas	je dze nia	Raul	jak	za zwyczaj	zda wał	re la cję	z	tego,

co	się	dzie je	w	rodzinnym	biz ne sie,	 infor mował,	kogo	za trudnił	albo	zwolnił,	opo-
wia dał	o	hote lu,	który	za mknął	w	celu	odka że nia	po	ata ku	wirusa,	o	zysku	z	floty
powietrz nej,	który	był	pra wie	dwukrotnie	wyż szy,	niż	prze widywa ły	wylicze nia.
Char ley	za uwa żyła,	że	wszystko,	co	mówił,	było	skie rowa ne	do	nie dołęż ne go	ojca.

I	po	raz	pierwszy	usłysza ła	wyzwa nie	w	jego	głosie.	Dotar ło	do	niej,	że	rodzina	Ca -
zor lów,	zna na	na	ze wnątrz	jako	sza nują ca	się	wza jemnie,	była	tak	samo	dysfunkcyj-
na	jak	i	jej	rodzina.	Lucetta	była	fila rem	społe czeństwa.	Eduar do	nie dołęż ną	głową
rodziny.	Mar ta,	kie dy	tylko	znajdowa ła	się	z	da le ka	od	kre pują cej	obecności	matki,
pozwa la ła	sobie	na	swobodne	za chowa nia.	I	Raul.	Męż czyzna,	który	musiał	być	we
wszystkim	najlepszy.	Każ dy	w	tej	rodzinie	nosił	ma skę	skrywa ją cą	prawdziwe	emo-
cje.
W	cza sie	swe go	małżeństwa	Char ley	za wsze	czuła	się	onie śmie lona	w	tym	domu.

Bała	się,	że	ktoś	z	rodziny	wska że	na	nią	palcem	i	zde ma skuje	 jako	oszustkę.	 Jej
strach	tak	ją	ośle piał,	że	nie	widzia ła,	co	się	dookoła	niej	dzie je.
Minione	dwa	lata	oka za ły	się	dla	niej	szansą	na	odna le zie nie	sie bie.	Nie waż ne,	co

się	wyda rzy	w	przyszłości,	posta nowiła,	że	nigdy	już	tego	nie	stra ci.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	Kie dy	się	widzia łaś	z	moją	siostrą?	–	za pytał	Raul,	gdy	tylko	odje cha li	da le ko	od
domu.
Na wet	nie	próbowa ła	uda wać	nie winnej.
–	O	który	raz	tak	upar cie	wypytujesz?
A	więc	jego	podejrze nia	były	słusz ne.	Mar ta	dziwnie	nie	inte re sowa ła	się	życiem

Char ley.	Nie	 za da ła	 żadne go	 pyta nia,	 na wet	 kie dy	matka	wyszła	 z	 pokoju.	 Jakby
wszystko	wie dzia ła…
–	To	było	wię cej	niż	raz?
Westchnę ła.
-	Widzia łam	się	z	nią	kilka	razy,	odkąd	się	roze szliśmy.
–	Czy	się	nie	mylę,	że	moja	matka	o	tym	nie	wie?
–	Pomyśla łyśmy,	że	bę dzie	le piej,	je śli	jej	nie	powie my,	żeby	się	nie	czuła	zobowią -

za na	poinfor mować	cię	o	tym.
Z	pewnością	by	tak	zrobiła.
–	Kto	tak	zde cydował?
–	Ja,	ale	to	nie	było	za mie rzone.	–	Spojrza ła	na	nie go.	–	Poje cha łam	zoba czyć	się

z	moim	ojcem…
–	Twoim	ojcem?
–	Prze prowa dził	 się	 do	Hisz pa nii	 nie długo	po	 tym,	 jak	 się	 roz sta liśmy.	Miesz ka

w	mia stecz ku	na	Costa	Dora do.
–	Mówisz,	że	prze niósł	się	do	Hisz pa nii?	Skąd	go	było	stać	na	posia dłość?	–	Ostat-

ni	raz	Raul	słyszał	o	swoim	bez użytecz nym	te ściu,	kie dy	oświadczył,	że	zbankruto-
wał,	po	tym	jak	jego	najnowszy	plan	wzboga ce nia	się	za wiódł.
–	Kupiłam	mu	willę.	–	Nie	wyda wa ła	się	skruszona	tym	faktem;	ra czej	za dowolo-

na.
–	Kupiłaś	mu	willę	za	moje	pie nią dze?
–	Technicz nie	rzecz	biorąc,	były	moje.	Da łeś	mi	je.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	wyda łaś	moje	pie nią dze	na	dom	dla	tego	fa ce ta.	–	Jej	oj-

ciec	na	za sługiwał	na	nic	podob ne go.
–	Wiem,	że	go	nie	lubisz,	ale	to	mój	ojciec.
Raul	wziął	głę boki	wdech.
–	Nie prawda.	Lubię.
Char ley	par sknę ła	nie dowie rza ją co.
–	Mam	tylko	problem	z	tym,	jak	traktował	twoją	matkę	i	cie bie,	kie dy	byłaś	dziec-

kiem.	–	 Jego	pla ce	za cisnę ły	się	na	kie rownicy.	 –	Wykorzystał	 twoją	matkę,	kie dy
mia ła	sie demna ście	lat,	a	potem	zosta wił	ją	samą	z	dzieckiem.	Nie	dał	jej	żadne go
wspar cia,	a	pie nią dze	–	je dynie	oka zjonalnie.
–	To	wszystko	to	już	prze szłość	–	odpowie dzia ła	Char ley.	–	Wiem,	że	nie	jest	anio-

łem,	ale	to	cią gle	mój	ojciec	i	kocham	go.	Potrze bował	domu	i	chciał	miesz kać	bliżej



mnie.	Mia łam	pie nią dze,	więc	kupiłam	mu	willę.
–	Aha,	więc	tak	się	złożyło,	że	skontaktował	się	z	tobą	akurat	wte dy,	kie dy	się	do-

wie dział,	że	mnie	zosta wiłaś,	i	przedsta wił	ci	najnowszą	historię	o	swoim	pe chu.
–	Za wsze	byliśmy	w	kontakcie.
Kie dy	byli	małżeństwem,	Gra ham	za chowywał	 się	 tak,	 jakby	ocze kiwał,	 że	 zięć

bę dzie	go	utrzymywał.	Raul	roz pra wił	się	z	nim	krótko,	więc	się	wycofał,	jednak	gdy
się	dowie dział,	że	małżonkowie	się	roz sta li,	znowu	zrobił	na lot	na	cór kę.
–	W	jaki	sposób	prze prowadz ka	twoje go	ojca	do	Hisz pa nii	pokrywa ła	się	z	wizyta -

mi	u	mojej	siostry?	–	za żą dał	infor ma cji.
–	Kie dy	się	wprowa dził,	poje cha łam	go	odwie dzić	i	przy	oka zji	wpa dłam	do	Mar ty,

żeby	oddać	jej	książ ki	–	odpar ła.
–	Pożyczyłaś	książ ki	od	Mar ty?	–	Nie	przypominał	sobie,	by	kie dykolwiek	widział

Cha re ly	z	książ ką	w	ręku.
–	Wie le	razy.	Uwa ża ła,	że	je śli	będę	czyta ła	książ ki	po	hisz pańsku,	to	pomoże	mi

to	w	na uce	ję zyka.
–	Dla cze go	nigdy	mi	o	tym	nie	powie dzia łaś?
–	Myśla łam,	że	bę dziesz	się	ze	mnie	śmiać.
–	Dla cze go	tak,	do	dia bła,	tak	myśla łaś?
–	Śmia łeś	się	ze	mnie,	ile kroć	próbowa łam	mówić	po	hisz pańsku.
Śmiał	się,	na prawdę?!	Za wsze	są dził,	że	jej	próby	mówie nia	w	jego	ję zyku	są	słod-

kie.
-	Nie	śmia łem	się	z	cie bie.
Nie	odpowie dzia ła.	Zresz tą	ja kie	to	mia ło	zna cze nie?	Te	dni	już	prze minę ły.
–	I	po	tym,	jak	podrzuciłaś	jej	książ ki,	posta nowiłyście,	że	bę dzie cie	się	da lej	spo-

tykać?
–	To	nie	było	posta nowie nie.	Po	prostu	za wsze	jak	odwie dza łam	ojca,	wpa da łam

do	niej	na	kawę.
–	I	trzyma łyście	to	w	se kre cie	przed	moją	matką.	I	przede	mną.
Raul	 pokrę cił	 głową,	 nie	mogąc	 uwie rzyć,	 że	 obie	 go	 zdra dziły:	 żona	 i	 siostra.

Gdzie	 lojalność	 siostry	 wobec	 rodziny?	 Kie dy	 Fa bio	 za kończył	 zwią zek	 z	Mar tą,
Raul	gotów	był	go	za bić,	a	nie	ja dać	z	nim	miłe	obia dy.
–	Mar ta	nie	chcia ła	cię	de ner wować	-powie dzia ła	ła godnie	Char ley	.	–	Powie dzia -

ła,	że	bę dziesz	uwa żał,	że	jest	nie lojalna.
–	Masz	choler ną	ra cję,	że	była	nie lojalna.	Ale	nie	je stem	zły.
–	Więc	jaki	je steś?
–	Nija ki	–	odparł,	zmusza jąc	się	do	za chowa nia	pozorów	obojętności.
Cisza	aż	dzwoniła,	dopóki	Char ley	się	nie	ode zwa ła:
–	Nic	się	nie	zmie niło,	prawda?
-	O	czym	ty	mówisz?
–	Wszystko	musi	być	per fekcyjne,	na wet	twoje	uczucia.
Cisza	wypełniła	się	na gle	wyją cym	ha ła sem.	Chwilę	mu	za ję ło,	za nim	się	zoriento-

wał,	że	dźwięk	pochodził	z	jego	głowy.	Mocniej	ścisnął	kie rownicę.
–	Ile	wypiłaś	dziś	wie czorem?	–	za pytał	tonem	surowszym,	niż	za mie rzał.
–	Widzisz?	Za miast	zmie rzyć	się	z	tym,	co	powie dzia łam,	zmie niasz	te mat.
Raul	westchnął.	Nie	dopuści	do	kłótni.	Wszystkie	sprzecz ki	prowa dzą	do	utra ty



kontroli,	a	to	nicze go	nie	roz wią zuje.	Raul	na uczył	się	tego	 już	w	bar dzo	młodym
wie ku.	Jego	ojciec	tego	dopilnował.
Kie dyś,	sie dząc	przy	stole,	ojciec	oglą dał	świa dectwo	szkolne	Raula.	Za żą dał	in-

for ma cji,	dla cze go	syn	otrzymał	tylko	drugą	najwyż szą	oce nę	na	rocz nym	egza minie
z	 ma te ma tyki.	 Raul	 wyja śnił,	 że	 mie siąc	 poprze dza ją cy	 egza min	 spę dził	 w	 łóż ku
z	powodu	infekcji,	ale	na	jego	ar gumenty	ojciec	ude rzył	pię ścią	w	stół,	a	świa dectwo
podarł	 i	 spa lił.	Za	pyskowa nie	Raul	dostał	dwutygodniowy	szla ban.	Nic	nie	wspo-
mnia no	o	jego	najwyż szych	oce nach,	które	otrzymał	ze	wszystkich	innych	przedmio-
tów.
Świa dectwo	Mar ty	było	mniej	spekta kular ne,	ale	zosta ło	przyję te	bez	słowa.	Raul

poczuł	się	dotknię ty.	Mar ta	bła ga ła	go,	by	sie dział	cicho,	ale	nie	wytrzymał	i	za py-
tał,	dla cze go	są	tak	róż nie	traktowa ni.	Jego	bez czelność	zosta ła	uka ra na	dodatko-
wym	dwutygodniowym	szla ba nem.
Miał	wówczas	je de na ście	lat.
–	Nie	ma	co	zmie niać	–	powie dział.	–	Je stem	ide alnie	zgodny	z	moim	uczucia mi.	–

By	 jesz cze	 pogor szyć	 spra wę	 błysnął	 zę ba mi	w	 sze rokim	 uśmie chu.	 –	 Zwłasz cza
tymi	bar dziej	podsta wowymi.

Char ley	roze bra ła	się	i	szyb ko	przygotowa ła	do	spa nia;	Raul	w	tym	cza sie	prowa -
dził	roz mowy	te le fonicz ne	w	swoim	ga bine cie.
We szła	do	łóż ka	i	położyła	się	po	swojej	stronie.	Odkąd	ode szła	od	męża,	mogła

spać	na	środku,	ale	 za wsze	zajmowa ła	 swoją	ulubioną	stronę.	Wyłą czyła	 lampkę,
pokle pa ła	 podusz kę	 i	 za nurzyła	 się	w	poście li.	Hisz pańskie	 lato	 było	w	pełni,	 ale
w	tym	pokoju	trudno	było	to	odczuć,	bo	Raul	usta wiał	klima tyza cję	na	tempe ra tury
arktycz ne.
Mia ła	na dzie ję,	że	gdy	Raul	przyjdzie,	bę dzie	 już	spa ła.	Ale	sen	nie	nadchodził.

Powróciła	myśla mi	do	kola cji	z	 jego	rodziną.	Przez	wszystkie	lata	małżeństwa	są -
dziła,	że	Raul	jest	szczę ścia rzem,	ma jąc	tak	bliską	rodzinę,	i	za zdrościła	mu	tego.
Ja kim	cudem	nigdy	nie	za uwa żyła	w	tej	rodzinie	ukrytej	trucizny,	zwłasz cza	pomię -
dzy	Raulem	i	jego	ojcem?
Jej	 żołą dek	 za cisnął	 się,	 kie dy	pomyśla ła	 o	 swojej	 rodzinie,	 o	 przybra nych	bra -

ciach.	Tak	bar dzo	chcia ła,	by	 ją	za akceptowa li.	Co	Raul	by	powie dział,	gdyby	do-
wie dział	 się,	 że	 im	 też	 kupiła	 domy?	Oskar żałby	 ją	 o	 próbę	 kupie nia	 ich	miłości,
i	miałby	ra cję.
Za mknę ła	oczy,	próbując	ode gnać	na tłok	myśli	 i	całą	swoją	nie dolę,	przed	którą

myśla ła,	że	ucie kła,	wychodząc	za	Raula	–	męż czyznę,	który	spra wił,	że	poczuła	się
jak	księż nicz ka,	na wet	je śli	tylko	przez	chwilę.
Usłysza ła	zbliża ją ce	się	kroki,	a	po	nich	skrzypie nie	otwie ra nych	drzwi	do	sypial-

ni.	Za cisnę ła	mocniej	powie ki.	Je śli	szczę ście	jej	dopisze,	Raul	uzna,	że	już	śpi	i	zo-
sta wi	ją	w	spokoju.
Wszedł	do	ła zienki,	wziął	prysz nic,	potem	wrócił	do	pokoju	i	za czął	się	roz bie rać.

Błyska wicz nie	ścignął	bokser ki.	Char ley,	która	otworzyła	jedno	oko,	by	go	ob ser wo-
wać,	za pomnia ła	oddychać.	Za	póź no	przypomnia ła	sobie,	że	mia ła	uda wać,	że	śpi.
Łóż ko	ugię ło	się	i	cie płe	cia ło	wsunę ło	się	obok	niej.
Za mknę ła	oczy	w	ocze kiwa niu	na	moment,	kie dy	Raul	się gnie	po	nią	i	przycią gnie



ją	do	sie bie.	On	jednak	le żał	po	swojej	stronie	zwrócony	do	niej	twa rzą.
-	No	i?	–	spyta ła.	–	Czy	to	nie	jest	ten	moment,	kie dy	powinie neś	pobrać	kolejną

za pła tę?
Jej	roz chylone	usta	cze ka ły	na	poca łunek.
–	Za pła tę	prze kła dam	w	cza sie.	–	Na gle	prze krę cił	się	i	odwrócił	do	niej	ple ca mi.

–	Chyba	że	życzysz	sobie	uiścić	za pła tę	z	wła snej	woli	–	dodał,	na cią ga jąc	pościel	na
ra miona.
–	To	się	nigdy	nie	wyda rzy	–	wyszepta ła,	a	gę sia	skór ka	pokryła	jej	cia ło	w	odpo-

wie dzi	na	jego	chłód.
–	Nigdy	nie	mów	nigdy	–	za śmiał	się	cicho.	–	Je śli	zmie nisz	zda nie…
–	Chciałbyś!
–	Owszem.
Raul	uśmiechnął	się	 i	za mknął	oczy.	Wyczuwał	 jej	 frustra cję.	Przez	głowę	prze -

mknę ło	mu	wspomnie nie,	kie dy	raz	dał	się	ponieść	emocjom.	To	było	w	noc,	w	którą
Char ley	powie dzia ła	mu,	że	nie	chce	mieć	dziecka.	Raul	za gotował	się	ze	złości	i	za -
ata kował	 słownie,	 bez litośnie.	 Na zwał	 ją	 na cią gacz ką	 i	 ka zał	 jej	 wyjść.	 Na wet
przez	moment	nie	wyobra żał	sobie	jednak,	że	rze czywiście	wyjdzie.
Oskar ża nia	popłynę ły	z	obu	stron.	Cha re ly	ze	łza mi	wście kłości	odkrzyknę ła,	że

ich	małżeństwo	nie	mia ło	podstaw.	Raul	za wsze	traktował	ją	protekcjonalnie	i	 jak
dziecko,	 i	powinien	zna leźć	sobie	 inną	żonę,	która	urodzi	mu	 tuzin	dzie ci,	bę dzie
wyglą da ła	ide alnie	i	bę dzie	prowa dziła	mię dzyna rodową	fir mę.	Powie dzia ła	mu,	że
jest	zimnym	aroganckim	świrem	kontrolują cym	wszystko.
Kie dy	oboje	się	trochę	uspokoili,	jej	tor by	były	już	spa kowa ne.
–	To	nie dorzecz ne	–	powie dział.	–	Nigdzie	nie	pójdziesz.
–	Ka za łeś	mi	wyjść	–	powie dzia ła	z	ka mienną	twa rzą.
–	To	było	w	gorącz ce	chwili,	a	te raz	ci	mówię,	że byś	zosta ła.
–	Ale	ja	nie	chcę.	–	Popa trzyła	na	nie go	czer wonymi	ocza mi,	z	czar nymi	stróż ka mi

ma kija żu	spływa ją cymi	po	policz kach.	Przez	moment	wyglą da ła	tak,	jak	się	czuła.	–
Nie	mogę	tak	dłużej	żyć.
I	tak	ich	małżeństwo	się	skończyło.
Jak	 na	 ironię	 się	 za śmiał.	 Po	 raz	 pierwszy	w	 swoim	 dorosłym	 życiu	 poddał	 się

uczuciom,	i	jego	żona	od	nie go	ode szła.
I	je śli	to	nie	powie dzia ło	mu,	że	miał	ra cję,	by	kontrolować	emocje	i	za mknąć	je

na	klucz,	nic	już	tego	nie	zrobi.

Te ren,	który	Raul	na był,	by	wybudować	ponownie	dom	dla	Poco	Rio,	był	porośnię -
ty	chwa sta mi	i	usycha ją cą	z	gorą ca,	spa loną	słońcem	tra wą.	Cha re ly	nie	zwa ża ła	na
to.	Ocza mi	wyobraź ni	widzia ła	piękny	dom.
Ar chitekt,	męż czyzna	w	średnim	wie ku	z	burzą	bia łych	włosów,	zwa ny	Vittorem,

przyje chał	z	nimi	z	Bar ce lony.	Podczas	podróży	męż czyź ni	dyskutowa li	na	te mat	in-
nych	przedsię wzięć,	nad	którymi	ra zem	pra cowa li.
Char ley	odda ła	się	ma rze niom.	W	jej	ma rze niach	jednak	dom	był	za pisa ny	na	jej

imię	 i	na zwisko.	Raul	powie dział,	 że	może	 zmie ni	 za pis,	 je śli	 udowodni	mu	swoją
war tość.	Wszystko,	co	mogła	zrobić,	to	spróbować.
Tak	wie le	mu	powie rzyła.



Budynek	 z	 czer wone go	 ka mie nia	 był	 o	 wie le	 ładniejszy	 i	 prze stronniejszy	 niż
obecny	gmach	Poco	Rio.	Wyma gał	tylko	re montu.
–	Rozejrzę	się	dookoła	i	sprawdzę,	na	co	wyda łem	pie nią dze	–	poinfor mował	Raul,

zosta wia jąc	Char ley	z	Vittorem.
Kie dy	Raul	się	odda lił,	Char ley	usia dła	na	za kurzonej	podłodze,	otworzyła	aktów-

kę	i	wycią gnę ła	pla ny.
–	Proszę	nie	mieć	mi	za	złe	–	ode zwa ła	się	nie pewnie	po	hisz pańsku	–	ale	to	jest

prze wodnik	dotyczą cy	potrzeb	ośrodka.
Vittore	przykucnął	obok	niej	i	wziął	pla ny.	Przyglą dał	im	się	przez	chwilę,	po	czym

za pytał:
–	Czy	jest	ja kiś	powód,	by	przejścia	były	ta kie	sze rokie?
–	Wie le	 dzie ci	 porusza	 się	 na	wóz kach	 –	 odpar ła	 ostroż nie,	 prze ra żona,	 że	 nie

wszystko	zrozumie	po	hisz pańsku.
Przytaknął	w	za myśle niu,	po	czym	za dał	wię cej	pytań.
Kie dy	Raul	dołą czył	do	nich	ponownie,	byli	pogrą że ni	w	roz mowie;	Char ley	wska -

zywa ła	pla cem,	gdzie	powinna	zostać	zburzona	ścia na,	by	zrobić	stre fę	za baw	dla
dzie ci.	Ujrzawszy	Raula,	prze rwa ła	w	pół	słowa.
Przyglą dał	jej	się	przez	chwilę	wzrokiem,	który	przypominał	chłodne	podejrze nie,

po	czym	odwrócił	się	do	Vittore go:
–	Czy	Char lotte	wyja śniła	spra wę?
Vittore	przytaknął	i	wyprostował	się:
–	Jej	pla ny	robią	wra że nie.	–	Zwrócił	się	do	niej:	–	Możesz	być	dumna,	wykona łaś

ka wał	dobrej	roboty.
Policz ki	Char ley	za rumie niły	się	na	ten	nie spodzie wa ny	komple ment.	Spe szyła	się

jesz cze	bar dziej,	kie dy	Vittore	ostroż nie	złożył	 jej	pla ny	i	we tknął	 je	do	ogromnej
tecz ki.
–	Na stępnym	ra zem	je	zwiń.
–	Słucham?	–	Nie	mia ła	poję cia,	o	czym	mówił.
–	Na stępnym	ra zem,	kie dy	bę dziesz	robiła	pla ny,	nie	skła daj	ich,	tylko	je	zwiń.
Przygryzła	dolną	war gę,	by	powstrzymać	uśmiech.	Vittore	był	zna nym	ar chitek-

tem	 z	 ponad	 dwudzie stoletnim	 doświadcze niem,	 mówił	 jej	 komple menty	 i	 da wał
rady,	jakby	była	–	je śli	nie	równą	jemu	–	to	przynajmniej	obie cują cą	uczennicą.
Kie dy	Raul	 i	Vittore	skie rowa li	 się	do	wyjścia,	popa trzyła	na	 to	miejsce	 jesz cze

raz,	wyobra ża jąc	sobie,	jak	ja sne	i	cudowne	bę dzie	po	ukończe niu	re montu.
Na	ze wnątrz	wisia ło	cięż kie	 i	wilgotne	powie trze.	Na	szczę ście	w	he likopte rze

dzia ła ła	klima tyza cja.	Vittore	uśmiechnął	się	za chę ca ją co	do	Char ley	 i	zwrócił	się
do	Raula:
–	Pla ny	twojej	żony	bar dzo	uła twią	na szą	robotę.
–	Za mie rzasz	się	nimi	kie rować?
-	Tak	bar dzo,	jak	to	moż liwe.	Mają	dużo	sensu.
Char ley	i	Raul	spojrze li	na	sie bie.
–	Moja	żona	ma	ukryte	ta lenty.
Jego	ton	i	wyraz	twa rzy	były	tak	za gadkowe,	że	nie	wie dzia ła,	czy	mówił	poważ -

nie,	czy	się	z	niej	wyśmie wał.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Wkrótce	byli	 z	 powrotem	w	Bar ce lonie.	Kie dy	we szli	 do	willi,	 była	pusta.	Cała
służ ba	mia ła	wolne	weekendy.
Podczas	ich	małżeństwa	Char ley	żyła	dla	weekendów.	Dzie le nie	domu	ze	służ bą

było	czymś,	do	cze go	nigdy	się	nie	przyzwycza iła.
–	Vittore	rze czywiście	był	pod	wra że niem	twoich	pla nów	–	powie dział	Raul.	Przy-

szedł	do	kuchni,	by	zrobić	sobie	kawę.
Wciąż	za skoczona	uzna niem	ze	strony	ar chitekta,	skinę ła	Raulowi	głową.	Oprócz

za ba wia nia	dzie ci	nigdy	wcze śniej	nie	zrobiła	w	życiu	nicze go,	co	by	jej	przyniosło
uzna nie.	Smętnie	wróciła	pa mię cią	do	przedsię wzięć,	za	które	się	bra ła.	Tak	bar -
dzo	 chcia ła,	 żeby	 był	 z	 niej	 dumny	 i	 żeby	 traktował	 ją	 na	 równi,	 ale	 nie ustannie
wszystko	psuła.	Pre sja	był	zbyt	duża,	by	to	znieść.
-	Gdzie	się	tego	na uczyłaś?	–	spytał.
–	Prze szuka łam	inter net,	jak	tworzyć	pla ny.	Agent	nie ruchomości	zrobił	plan	pod-

łogi	w	ska li,	więc	pra cowa łam	na	nim.
Wycią gnął	z	szafki	dwie	filiżanki	z	por ce la ny	i	usta wił	pod	wylota mi	z	ekspre su.
–	Prze pra szam,	że	tamte go	dnia	odrzuciłem	twoje	pla ny.
Jej	 ser ce	 podskoczyło	 na	 te	 nie ocze kiwa ne	 prze prosiny.	 Nie	 są dziła,	 że	 słowo

„prze pra szam”	znajdowa ło	się	w	jego	słowniku.
–	 W	 porządku	 –	 powie dzia ła,	 wzrusza jąc	 ra miona mi.	 –	 Przyzwycza iłam	 się	 do

tego.
–	Co	przez	to	rozumiesz?	–	Popa trzył	na	nią	z	za cie ka wie niem.
–	Za wsze	wie dzia łam,	że	nie	traktowa łeś	moich	pla nów	czy	pomysłów	poważ nie.
–	Traktowa łem	je	wystar cza ją co	poważ nie,	by	da wać	ci	na	nie	pie nią dze.
Westchnę ła.
–	Bo	spełnia łeś	moje	za chcianki.
Raul	ude rzył	w	przycisk	w	ekspre sie;	wez bra ła	w	nim	złość.
–	Wca le	nie	spełnia łem.	Chcia łem,	że byś	odniosła	sukces,	i	wie rzyłem,	że	ci	się	to

uda.	Ale,	Char lotte,	skończyłaś	szkołę	bez	żadnych	kwa lifika cji.	Pozwa la łem	ci	ko-
rzystać	z	mojej	wie dzy	 i	doświadcze nia,	ale	 ty	posta nowiłaś	 ignorować	moje	rady
i	dla te go	twoje	biz ne sy	upa da ły.
Było	mu	przykro	pa trzeć	na	jej	poraż ki,	ale	jednocze śnie	ja kaś	część	jego	podzi-

wia ła	ją	za	odwa gę;	strze pywa ła	z	sie bie	kurz	i	za czyna ła	od	nowa.
Zrozumiał,	że	jej	przedsię wzię cia	się	nie	uda wa ły,	ponie waż	traktowa ła	je	jak	za -

bawki.	Chcia ła	za jąć	się	czymś,	by	odwlec	moment,	w	którym	musia ła by	się	przy-
znać,	że	nie	chce	jego	dziecka.	Zrozumiał	to	wszystko	w	noc,	kie dy	od	nie go	ode -
szła.
-	 To	 było	 dla	 mnie	 trudne	 –	 powie dzia ła	 cicho,	 opie ra jąc	 się	 o	 ścia nę	 przy

drzwiach,	krzyżując	ręce	na	klatce	pier siowej.	–	Byłam	zde spe rowa na	i	chcia łam	ci
za imponować.



–	Po	co?	Je steś	moją	żoną.	Nie	oże niłbym	się	z	tobą,	gdybyś	mi	już	wcze śniej	nie
za imponowa ła.
–	Byłeś	pod	wra że niem	moje go	cia ła.
–	To	było	coś	wię cej	–	za prote stował.	–	Podziwia łem	twój	za pał.
–	Chcia łam,	że byś	był	pod	wra że niem	moje go	umysłu	i	moich	umie jętności	–	po-

wie dzia ła	zre zygnowa nym	głosem.	–	Ale	to	trudniejsze,	niż	są dziłam.	Na zwij	mnie
na iwną,	ale	chcia łam	robić	rze czy	po	swoje mu,	chcia łam	uwodnić,	że	potra fię.	Nie
poma ga ło	też,	że	nie	mówiłam	po	hisz pański.
–	Na sza	se pa ra cja	dobrze	wpłynę ła	na	twoją	zna jomość	ję zyka.	–	Za trudnił	pry-

watne go	na uczycie la,	żeby	jej	pomógł	w	na uce,	ale	po	kilku	mie sią cach	zre zygno-
wa ła	z	lekcji,	bo	były	dla	niej	za	trudne.	–	Jak	się	domyślam,	czyta nie	ksią żek	Mar ty
pomogło.
–	Nie	bar dzo.	Tak	na prawdę	pomogła	mi	pra ca	w	Poco	Rio.	Dzie ci	le dwie	mówiły

po	 hisz pańsku,	 nie	 wspomina jąc	 już	 o	 angielskim,	 więc	 musia łam	 się	 szyb ko	 na -
uczyć,	je śli	chcia łam,	żeby	mnie	rozumia ły.
Raul	nie	odpowie dział.	Za zgrzytał	zę ba mi,	jak	za wsze,	kie dy	myślał	o	niej	otoczo-

nej	codziennie	ma łymi	dziećmi.	Char ley	kocha ła	dzie ci.
Ale	nie	tak	bar dzo	jak	pie nią dze.
–	Wyjście	za	mąż	za	cie bie	było	błę dem	–	powie dzia ła	z	sze roko	otwar tymi	ocza -

mi.	–	Wszystko,	cze go	dotkniesz,	prze mie nia	się	w	złoto.	Wszystko,	cze go	ja	dotknę
–	w	rdzę.	Nie	mogłam	rywa lizować.
–	Na sze	małżeństwo	nie	było	rywa liza cją.
–	Wiem,	ale	dla	mnie…
–	Dla	cie bie,	co?	–	spytał,	kie dy	jej	słowa	ucichły.
–	Nie	umia łam	sobie	z	tym	ra dzić.	Próbowa łam,	ale	wie dzia łam,	że	chcesz	ide ału.

Nie	wspomina jąc	 o	 hisz pańskim,	 chcia łeś,	 że bym	mówiła	 poprawnie	 po	 angielsku
i	nosiła	odpowiednie	ubra nia.	Chcia łeś	być	dumny	ze	swojej	żony.
–	Wca le	tak	nie	było!	–	Draż niło	go,	że	odwra ca ła	kota	ogonem,	robiąc	z	sie bie

ofia rę.	–	Próbowa łem	ci	pomóc	wpa sować	się	w	mój	świat.
–	Ja	też	chcia łam	się	wpa sować.	Po	długim	cza sie	zda łam	sobie	spra wę,	że	nie	po-

tra fię,	ponie waż	do	tego	świa ta	nie	na le żę.	Cią gle	byłam	Char ley,	a	nie	Char lotte,
którą	chcia łeś	stworzyć.
–	Nie złą	historię	wymyśliłaś,	ale	moja	pa mięć	podpowia da	mi	coś	 inne go.	Przez

cały	ten	czas,	kie dy	byliśmy	ra zem,	ani	razu	nie	powie dzia łaś,	że	je steś	nie szczę śli-
wa.	Ani	razu!
–	Ba łam	się,	że	 je śli	ci	powiem,	 jak	się	czuję,	przyznasz	mi	ra cję.	Cze ka łam	na

dzień,	w	którym	sam	zdasz	sobie	spra wę,	że	nie	je stem	odpowiednia,	 i	wymie nisz
mnie	na	lepszy	model.
Wyda wa ło	się,	że	jest	szcze ra;	nie mal	jej	uwie rzył.
–	Czy	przez	cały	ten	czas,	kie dy	byliśmy	ra zem,	kie dykolwiek	da łem	ci	powód,	że -

byś	myśla ła,	że	cię	zdra dzę?
–	Wie dzia łam,	że	nigdy	byś	mnie	nie	zdra dził.	Je steś	zbyt	uczciwy.	Ale	–	doda ła,

za nim	zdą żył	za re agować	–	spę dza łeś	dużo	cza su	w	hote lach,	na	statkach	wyciecz -
kowych,	otoczony	pięknymi,	wysoko	urodzonymi	kobie ta mi,	które	się	na	cie bie	rzu-
ca ły.	Nie	byłam	taka	głupia,	by	wie rzyć,	że	któraś	nie	wpadnie	ci	w	oko.	Wie dzia -



łam,	że	je stem	tylko	na	chwilę.
Dios!	Chyba	nie	mówi	poważ nie!
–	Dla cze go	 tak	myśla łaś?	 –	 za pytał,	 nie	da jąc	 jej	 jednak	cza su	na	odpowiedź.	 –

Kie dy	byliśmy	małżeństwem,	nigdy	na wet	nie	popa trzyłem	na	inną	kobie tę.
To	nie dorzecz ne.	Prze cież	to	Cha re ly	ode szła.	Zosta wiła	go.	 Ich	przysię ga	mał-

żeńska	dla	nie go	zna czyła	znacz nie	wię cej	niż	dla	niej.
–	Dla cze go	miałbym	pa trzeć	na	 inną	kobie tę,	 kie dy	mia łem	do	kogo	wra cać	do

domu?	–	za pytał,	podszedł	do	niej	i	oparł	ręce	na	ścia nie	nad	jej	głową.	–	Ty,	ca riño,
je steś	najpiękniejszą	kobie tą.
Spię ła	się.
–	Wła śnie	potwier dziłeś	wszystko	to,	co	powie dzia łam.	Ty	na prawdę	myślisz,	że

je stem	dobra	tylko	do	jednej	rze czy.
–	I	mogę	cię	za pewnić,	je steś	w	niej	wyśmie nita.
Jej	zie lone	oczy	pa trzyły	na	nie go	z	mie szanką	pogar dy	i	pożą da nia.
–	Od	kie dy	sta łeś	się	taki	okrutny?
–	Kie dy	zda łem	sobie	spra wę,	że	kobie ta,	którą	ubóstwiam,	robi	ze	mnie	głupka.	–

Zniżył	się	 i	dotknął	 jej	ust,	za głusza jąc	głosy	w	swojej	głowie,	które	doma ga ły	się
dyskusji	na	te mat	jej	oce ny.
Cha re ly	mogła	 go	 ode pchnąć.	 Jedno	mocne	 pchnię cie	 i	 była by	wolna.	 Ale	mie li

umowę.	Była	tutaj	dla	jego	przyjemności,	nie	z	innych	powodów.	Jednak,	je śli	mia ła -
by	być	szcze ra	ze	sobą,	była	także	dla	wła snej	przyjemności.
Roz są dek	walczył	ze	zmysła mi.	Położyła	dłonie	na	jego	pier si	i	chwyciła	koszulkę.

Potem	ob ję ła	go	noga mi	w	pa sie	i	za czę ła	ca łować	jego	twarz.	Raul	przytulił	ją	moc-
no,	wziął	na	ręce	i	ruszył	przez	kuchnię	do	wą skich	schodów.	Gdy	wspiął	się	górę,
kopnął	drzwi	do	sypialni,	wszedł	i	rzucił	Char ley	na	łóż ko.	Zrobił	krok	w	tył	i	popa -
trzył	na	nią	z	góry.	Jej	twarz	była	spię ta,	a	pierś	fa lowa ła.	Ser ce	dudniło	jej	nie zno-
śnie,	kie dy	odwza jemnił	jej	spojrze nie.
Bez	słowa,	pa trząc	się	na	nią,	zdjął	spodnie.	W	odpowie dzi	Char ley	ścią gnę ła	ko-

szulkę	i	rzuciła	ją	na	podłogę.
–	Połóż	się	–	wydał	pole ce nie	gar dłowym	tonem.
–	Nie	biorę	już	pigułek	–	wysa pa ła,	nie	zwa ża jąc	na	to,	że	tym	wyzna niem	przy-

zna ła	się	do	bra ku	życia	seksualne go	po	ich	roz sta niu.
Ode rwał	 od	 niej	 wzrok,	 podszedł	 do	 komody,	 otworzył	 gór ną	 szufla dę,	 chwilę

w	niej	poszpe rał	i	wyjął	opa kowa nie	pre zer wa tyw.	Poczuła	ulgę	na	widok	pudełka,
które	było	jesz cze	nie roz pa kowa ne.
Raul	za bez pie czył	się	i	zbliżył	do	niej.
Trzymał	mocno	jej	ręce,	kie dy	poruszał	się	w	niej	bez	wa ha nia,	bez	żadnych	po-

wolnych	piesz czot.
Gdy	skończyli,	le że li	ja kiś	czas	bez	ruchu,	jej	nogi	wciąż	go	obejmowa ły.	Cha re ly

roz koszowa ła	 się	 uczuciem	 ulgi	 i	 cię ża rem	 jego	 cia ła.	 Zbyt	 szyb ko	 jednak	 wstał
i	poszedł	do	ła zienki,	zosta wia jąc	ją	samą.	Gdy	wrócił,	ob jął	ją	i	poca łował	w	czoło.
Jednak	nic	mię dzy	nimi	nie	było	 już	 ta kie	samo.	Nie	 tylko	dla te go,	 że	zmusił	 ją

szanta żem,	by	tu	z	nim	była.	Zmie niła	się	dyna mika	ich	współżycia.	W	pewnym	sen-
sie	te raz	było	le piej,	bar dziej	szcze rze.
Powinna	 się	 cie szyć.	 Czte ry	mie sią ce	 fizycz nej	 roz koszy	 bez	 uda wa nia,	 że	 jest



kimś	innym,	niż	w	rze czywistości	jest.
Ta kie	wła śnie	powinno	być	ich	małżeństwo.

Char ley	sie dzia ła	przy	swoim	biur ku	w	ga bine cie	przyle głym	do	biura	Raula	i	pró-
bowa ła	czytać	książ kę	na	te mat	finansów,	pogryza jąc	her batniki.
–	Wyglą dasz,	 jakby	cię	bola ła	głowa	–	za uwa żył,	wchodząc	przez	otwar te	drzwi

z	dwie ma	filiżanka mi	w	rę kach.
–	Próbuję	zrozumieć,	o	co	chodzi	w	tym	wszystkim.	–	Strzepnę ła	okrusz ki	z	bluz ki

na	biur ko,	zgar nę ła	je	na	rękę	i	wyrzuciła	do	kosza.	–	Ta	książ ka	mogła by	być	rów-
nie	dobrze	na pisa na	po	chińsku	–	poża liła	się,	za myka jąc	ją	z	trza skiem	i	wkła da jąc
mu	w	ręce.
–	Głównym	powodem	nie powodze nia	wszystkich	twoich	przedsię wzięć	było	to,	że

nie	potra fiłaś	prze widzieć	wyniku	końcowe go.	Je śli	nie	chcesz,	żeby	to	samo	przy-
da rzyło	się	w	Poco	Rio,	proponuję,	że byś	się	nad	tym	bar dziej	skupiła.
–	Ale	Poco	Rio	to	co	inne go	–	za prote stowa ła.
–	Biz nes	to	biz nes.	Dom	opie ki	dla	dzie ci	nie	róż ni	się	spe cjalnie	od	innych	inte re -

sów.	Końcowy	zysk	jest	taki	sam.
–	Nie	w	tym	przypadku.
Jej	te le fon	za wibrował.	Chwyciła	go.
–	Kto	to?
–	Mój	ojciec.
-	Cze go	chce?
–	Odpowia da	na	wia domość,	którą	mu	zosta wiłam	w	ze szłym	tygodniu.	–	Nie po-

trzeb nie	się	wyga da ła,	że	cze ka ła	tydzień,	by	do	niej	oddzwonił.	W	pospie chu	doda -
ła:	–	Chcia łam	wie dzieć,	kie dy	może my	zjeść	ra zem	obiad.
–	Za pominasz	o	na szej	umowie	–	powie dział	spokojnie	Raul.	–	Twoje	miejsce	jest

przy	mnie.
Prze wróciła	ocza mi.
–	Ani	przez	se kundę.	Dla te go	za suge rowa łam,	żeby	wybrał	weekend.
-	W	weekendy	też	musisz	być	u	moje go	boku.
–	Każ dy	wię zień	ma	pra wo	do	widzeń.	–	Upiła	łyk	kawy.
Jego	szczę ka	pulsowa ła.
–	Czy	na prawdę	myślisz,	że	powstrzymasz	mnie	przed	odwie dza niem	rodziny?	–

spyta ła.	–	To	czyniłoby	cię	jesz cze	bar dziej	okropnym.
Zmrużył	oczy.
–	Wczoraj	w	nocy	nie	uwa ża łaś,	że	je stem	okropny.
–	Je steś	bar dzo	uta lentowa ny	–	odpowie dzia ła	słodko,	modląc	się	w	duchu,	by	jej

twarz	nie	za rumie niła	się	na	to	wspomnie nie.
–	Może	usią dziesz	na	moich	kola nach	i	poka żę	ci	cały	wa chlarz	moje go	ta lentu?	–

Oparł	podbródek	na	ręku	i	pa trzył	jej	lubież nie	w	oczy.
–	Dla cze go	mam	wra że nie,	 że	 znowu	próbujesz	 zmie nić	 te mat?	Roz ma wia liśmy

o	moim	ta cie,	a	nie	o	upra wia niu	seksu	w	twoim	biurze.	–	Musia ła	przyznać,	że	myśl
o	robie niu	cze goś	ta kie go	tutaj,	w	środku	jego	impe rium,	była	bar dzo	podnie ca ją ca.
–	Nie	powstrzymywałbym	cię	przed	spotyka niem	się	z	ojcem,	chociaż	mógłbym.

Chciałbym	zoba czyć,	czy	zre zygnujesz	z	dnia	dla	cze goś,	co	może	się	nie	wyda rzyć



–	kontynuował:	–	Twój	ojciec	jest	najmniej	roz sądną	osobą,	jaką	znam.	Może	zmie -
nić	swoje	pla ny	w	każ dej	chwili.
–	Twoja	troska	o	moje	dobre	sa mopoczucie	jest	wzrusza ją ca.
–	Wiem,	że	nie	lubisz,	jak	go	krytykuję,	ale	przez	trzy	lata	ob ser wowa łem,	jak	ten

fa cet	dostar cza	ci	roz cza rowań.
Irytowa ła	się	coraz	bar dziej:
–	Ten	fa cet	to	mój	ojciec.
–	Gdyby	choć	raz	za chował	się	w	stosunku	do	cie bie	jak	ojciec,	byłbym	bar dziej

skłonny	mu	wyba czyć.	Char lotte,	na	nasz	ślub	spóź nił	się	godzinę.	Twoja	matka	mu-
sia ła	cię	prowa dzić	do	ołta rza.
–	Utknął	w	kor ku!	–	wybuchła.	Jej	żołą dek	ścisnął	się	na	to	wspomnie nie.
–	Gdyby	wyje chał	wcze śniej,	korek	nie	byłby	proble mem.
–	Nie	masz	pra wa!	Twoja	rodzina	jest	jesz cze	bar dziej	pokrę cona	niż	moja!
–	Moja	rodzina	jest…
–	Ide alna	–	dokończyła	za	nie go.	–	Słynni	Ca zor lowie,	za wsze	ide alni,	oprócz	ich

je dyne go	syna,	który	jawnie	nie na widzi	swoje go	nie dołęż ne go	ojca	i	ma	na pię te	sto-
sunki	z	matką,	a	je dyna	cór ka	ukrywa	swoją	prawdziwą	na turę	przed	rodzica mi,	by
nie	spaść	z	pie de sta łu,	na	którym	ją	usa dzili.	Wszyscy	stwa rza ją	pozory,	ponie waż
nic	nie	jest	waż niejsze	od	poka zywa nia	ide alnej	twa rzy.
–	Char lotte,	ostrze gam	cię.	Prze stań!
–	Ach,	rozumiem.	Ty	możesz	krytykować	moją	rodzinę,	ale	ja	nie	mogę	twojej?
–	Nie	wiesz,	o	czym	mówisz.
–	Wiem.	Żyłam	z	tobą	przez	trzy	lata,	pa mię tasz?	Róż nica	pole ga	na	tym,	że	te raz

nie	je stem	już	omota na	lę ka mi.	Widzę	wszystko	wyraź nie.
–	Moja	rodzina	to	nie	 twoja	spra wa,	 już	nie.	Stra ciłaś	do	niej	pra wo,	kie dy	ode

mnie	ode szłaś.
–	Więc	moja	rodzina	też	jest	dla	cie bie	za ka za na.
Świdrował	ją	wzrokiem.
–	Jaki	ter min	spotka nia	podał	twój	ojciec?
–	Za	tydzień	w	sobotę.
–	Sprawdzę	w	ka lenda rzu	i	dam	ci	znać,	czy	mamy	wolne.
–	Dzię kuję.
Wyprostował	się	i	się gnął	po	filiżankę,	oddycha jąc	cięż ko.
–	Poprosiłem	księ gowe go,	by	usiadł	z	tobą	po	południu	i	przejrzał	księ gi	ra chunko-

we	–	oznajmił	i	wyszedł	do	przyle głe go	biura,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kie dy	mijał	sa lon,	idąc	do	ogrodu,	by	jak	co	dzień	popływać,	za trzymał	się.
Roz cią gnię ta	na	sofie	Char ley	kartkowa ła	ja kiś	hisz pański	ma ga zyn.	Mia ła	na	so-

bie	bia łą	koszulkę,	włosy	zwią za ne	w	luź ny	kucyk	i	ani	gra ma	ma kija żu	na	twa rzy.
Pogryza ła	cze kola dowy	ba tonik.	Skoncentrowa na	na	czyta niu,	nie	za uwa żyła	 jego
obecności,	mógł	się	jej	więc	bez kar nie	przyjrzeć.
Gdy	 chwilę	 póź niej	 pokonywał	 kolejne	 długości	 ba se nu,	 jego	 myśli	 wypełnia ła

żona.	Ale	nie	roz pa mię tywał	ich	dyskusji	o	rodzinach	ani	nie	myślał	o	seksie,	które -
go	intensywność	nie	spa da ła.	Przed	ocza mi	miał	jej	widok	na	sofie,	je dzą cej	ba toni-
ka.	To	było	coś	w	rodza ju	déjà	vu,	jakby	wpa trywał	się	w	ducha	żony	z	prze szłości.
Kie dy	się	pozna li,	była	bar dzo	pogodną	osobą.	Śmiech	przychodził	jej	z	ła twością.

To	wła śnie,	jak	również	jej	na turalna	zmysłowość,	przycią ga ło	go	do	niej.
Chciał	 ją	uszczę śliwić.	Przypusz czał,	że	wszystkie	kobie ty	pra gną	osobistej	asy-

stentki	do	za kupów,	fryzje ra,	kosme tycz ki	i	die te tycz ki.	Jego	matka	i	siostra	z	pew-
nością	 tego	 pra gnę ły.	 Ale	 prze cież	 nigdy	wcze śniej	 nie	 spotkał	 ta kiej	 kobie ty	 jak
Char ley…
Chciał,	by	była	szczę śliwa	i	we szła	w	jego	świat.	Z	nie wielką	pomocą	pa sowa ła by

do	nie go	ide alnie.	Wie rzył	w	to…
Widok	Char ley	je dzą cej	ba tonika…	to	taka	nie wielka	rzecz,	ale	wystar cza ją ca,	by

zmie nił	per spektywę.	Wystar cza ją ca,	by	za czął	wątpić.
Znikły	luksusowe	ubra nia	szyte	na	za mówie nie.	Znikły	nie na gannie	ukła da ne	fry-

zury	i	ścisła	die ta.	Znikły	także	twar de	jak	ska ła	mię śnie	brzucha,	które	wypra co-
wa ła	w	trakcie	ich	małżeństwa,	i	za mie niły	się	w	zmysłową	miękkość,	jaką	pa mię tał
z	początków	ich	zna jomości.
Prze płynął	swój	sta ły	dystans	dwustu	długości	i	wszedł	z	ba se nu.	Wła śnie	wycie -

rał	ple cy,	kie dy	pode szła	do	nie go	Cha re ly	z	te le fonem	w	ręku.
–	Za pla nowa liśmy	coś	na	jutro?	–	za pyta ła,	trzyma jąc	się	w	przyzwoitej	odle głości

od	nie go,	chociaż	za uwa żył	z	odrobiną	sa tysfakcji,	że	jej	oczy	za trzyma ły	się	nie co
dłużej	na	jego	pier si.	Na gle	jego	nie pokój	się	roz wiał.	Zbliżył	się	do	niej	i	dotknął	jej
uda.
–	Będę	mokra	 –	upomnia ła	go.	Po	 tygodniu	wspólnych	nocy	wie dział	 jednak,	 że

opór	miał	jej	je dynie	da wać	poczucie	kontroli	nad	sytuacją.
–	Mam	pe wien	pomysł	–	wymamrotał.	Nie	mogąc	się	powstrzymać,	przycią gnął	ją

do	sie bie	i	poca łował,	de lektując	się	cze kola dowym	sma kiem	jej	ust.	–	Bę dziesz	ze
mną.
–	Co	będę	robiła?	Coś	waż ne go	czy	znowu	utknę	w	biurze?
–	Cokolwiek	za żą dam.
–	Seve	wła śnie	do	mnie	na pisał	–	sta ra ła	się	mimo	wszystko	za ła twić	swoja	spra -

wę.	–	Dwie	osoby	z	per sone lu	w	Poco	Rio	zła pa ły	wirusa.
–	Co	to	ma	wspólne go	z	tobą?



–	Będą	mie li	bra ki	ka drowe.
–	Nie.
–	Jesz cze	o	nic	nie	poprosiłam	–	za prote stowa ła.
–	Czy	muszę	ci	przypominać,	że	zgodnie	z	na szą	umową	zosta jesz	przy	mnie?
–	Nie,	ale	je śli	nie	bę dzie	pra cowników,	nie	będą	mogli	otworzyć	ośrodka	i	dzie -

ci…
Nie	chciał	słyszeć	ani	jedne go	słowa	o	dzie ciach;	nie	z	jej	ust.
–	Nie	 je stem	przygotowa ny	na	dyskutowa nie	na	 ten	 te mat.	 Już	uzgodniliśmy,	że

twoja	codzienna	pra ca	w	centrum	dobie gła	końca.
–	Ale…
–	Ciii…	–	Położył	pa lec	na	jej	ustach.
–	Mamy	piękny	dzień.	Nie	mar nujmy	go,	kłócąc	się	o	rze czy,	które	już	wcze śniej

uzgodniliśmy.
De likatnie	zsunął	palce	z	jej	ust	i	powę drował	nimi	w	dół	jej	szyi.
Widział,	że	Char ley	myśli	o	tym,	co	powie dział.	Ponownie	ją	poca łował.	Nie	było

prote stu.	Tylko	pra gnie nie.	A	po	nim	na stą piło	upoje nie.

Po	dniu	spę dzonym	na	miłosnych	igrasz kach	i	nocy	na	tym	sa mym,	w	ponie dzia łek
Raul	obudził	się	w	pustym	łóż ku.	W	odda li	usłyszał	he likopter.
Prze cią gnął	się	i	zer knął	na	ze ga rek.	Za skoczony	zoba czył,	że	za spał	dobrą	go-

dzinę.	Mógł	przysiąc,	że	na sta wił	budzik.
Za sta na wia jąc	się,	gdzie	jest	Char ley,	wziął	prysz nic	i	ubrał	się	szyb ko.	Wkrótce

miał	spotka nie,	a	spóź nień	nie	tole rował	ani	u	innych,	ani	u	sie bie.
Za pach	kawy	i	bollos	–	słodkich	bułe czek	prosto	z	pie ca	–	prze nikał	powie trze;	te

poranne	 aroma ty	 za wsze	 popra wia ły	 mu	 humor.	 Służ ba	 wykonywa ła	 swoje	 obo-
wiąz ki	bez	za rzutu.
Stół	był	na kryty	na	jedną	osobą.	Pod	na kryciem	le żał	złożony	list.

Poje cha łam	do	ośrod ka.	Wrócę	wie czorem.
Char ley
PS	Pożyczyłam	Twój	he likop ter.

Jego	pierwszą	re akcją	był	śmiech.	Le dwie	uwie rzył	w	jej	odwa gę.
Znowu	pożar ło	go	uczucie	obecności	ducha	żony	z	prze szłości.	Cha re ly,	którą	spo-

tkał	przed	laty,	była	impulsywna,	żyła	chwilą…
Ale	z	pewnością	musia ła	wie dzieć,	ja kie	będę	konse kwencje?
Śmiech	ustał	równie	szyb ko,	jak	nadszedł.	Za nim	kawa	i	bollos	zosta ły	mu	poda -

ne,	całe	roz ba wie nie	znikło.	Czy	na prawdę	myśla ła,	że	może	pole cieć	do	ośrodka,
otwar cie	prze ciwsta wia jąc	się	jego	życze niom?

Raul	za par kował	swój	sa mochód	obok	minibusa,	którym	jeź dziła	Char ley.	Wpa try-
wał	się	w	budynek	z	ta kim	sa mym	nie sma kiem,	jak	po	raz	pierwszy.
Kie dy	ścią gnął	swój	he likopter	z	powrotem	do	Bar ce lony,	pilot	był	pe łen	skruchy.
Raul	przypusz czał,	że	to	Char ley	wyłą czyła	mu	budzik,	żeby	prze prowa dzić	swój

plan.
Na cisnął	dzwonek	u	drzwi.	Kie dy	wszedł,	 odniósł	wra że nie,	 że	 to	klinika,	a	nie



dom	opie ki	dla	dzie ci.	Ośrodek	opie ki	dziennej	powinien	być	 ja snym	 i	 kolorowym
miejscem,	pełnym	roz ba wionych	dzie ci.	Tu	jednak	było	sza ro	i	cicho.
Roz poznał	Se ve go,	który	przywitał	go	w	drzwiach	duże go	pomiesz cze nia.	Tu	było

już	bar dziej	przyjaź nie	 –	na	 ścia nach	wisia ły	 rysunki	dzie ci,	 a	 z	 ja dalni	dola tywał
przyjemny	za pach	obia du.
Seve	potrzą snął	jego	dłonią	entuzja stycz nie,	traktując	Raula	niczym	sa me go	Elvi-

sa.
–	To	za szczyt	pana	poznać.	Wszyscy	je ste śmy	wdzięcz ni	za	to,	co	pan	zrobił	dla

dzie ci.
Kie dy	Ste ve	mówił,	Raul	 lustrował	wszystko,	 co	go	 ota cza ło.	 Im	dłużej	 pa trzył,

tym	mocniej	biło	mu	ser ce	i	głowa	sta wa ła	się	lżejsza.
Z	 dwuna storoga	 dzie ci	 w	 pomiesz cze niu	 przynajmniej	 połowa	 porusza ła	 się	 na

wóz kach.	Sie dzie li	usa dze ni	w	podkowę.	Pośrodku	kobie ta	ubra na	jak	clown	żonglo-
wa ła	miękkimi	piłecz ka mi,	stojąc	na	piłce	noż nej	umiesz czonej	na	drewnia nej	de sce.
Chwia ła	się	i	żonglowa ła	potwor nie	–	upusz cza ła	wię cej	piłe czek,	niż	ła pa ła	–	ale	to
nie	robiło	róż nicy	dzie ciom,	które	wpa trywa ły	się	w	nią	i	za nosiły	śmie chem.
Minę ło	kilka	chwil,	za nim	się	zorientował,	że	ta	kobie ta	to	Cha re ly.
Wtem	mała	rącz ka	pocią gnę ła	go	za	dłoń.	Popa trzył	w	dół	i	zoba czył	wpa trzone go

w	sie bie	chłopczyka.
–	To	jest	Ra mon	–	z	życz liwym	uśmie chem	przedsta wił	chłopca	Seve.	–	Myślę,	że

chce,	by	pan	obejrzał	z	nim	przedsta wie nie.
–	Nie	je stem	tutaj	dla	roz rywki	–	odparł	Raul.	Chciał	dodać,	że	przyje chał	po	to,

by	za brać	Char ley	do	domu,	ale	kie dy	otwie rał	usta,	za uwa żył	oczy	Ra mona	i	od-
wza jemnił	jego	uśmiech,	który	potra fiłby	stopić	bie gun	północny.
Raul	pozwolił	się	za prowa dzić	na	podłogę	i	usiadł	obok	chłopca,	który	miał	ze spół

Downa.	Kie dy	popa trzył	na	inne	twa rze,	za uwa żył,	że	wszystkie	dzie ci	są	nie pełno-
sprawne.	I	wszystkie	były	ocza rowa ne	przedsta wia niem,	które	da wa ła	Char ley.
Na gle	za uwa żyła	go	i	za chwia ła	się.	Piłecz ki	wypa dły	jej	z	rąk.
Dziewczynka,	która	wyglą da ła	najwyżej	na	osiem	lat,	przydrepta ła	do	Raula	i	pa -

trząc	przed	sie bie	nie obecnym	wzrokiem,	szturchnę ła	go	palcem	w	policzek.
–	Ka rin,	zostaw	w	spokoju	tego	miłe go	pana	–	powie dział	Seve	i	wziął	dziewczyn-

kę	na	ręce.
–	Prze pra szam	za	to	–	zwrócił	się	Seve	do	Raula,	de likatnie	odsuwa jąc	ręce	Ka rin,

by	prze sta ła	go	sztur chać.	–	Ona	nie	wie,	co	robi.
–	Ża den	problem.	–	Raul	w	za sa dzie	nie	za uwa żył	nicze go	nie typowe go	w	wyglą -

dzie	tej	dziewczynki,	ale	najwyraź niej	coś	było	nie	w	porządku.
Char ley	skończyła	żonglować	i	te raz	robiła	zwie rzę ta	z	ba lonów.	Dzie ci	się	śmia -

ły.	Mówiła	do	nich	po	hisz pańsku,	nie	oka zując	żadne go	skrę powa nia.	Gdy	za koń-
czyła	występ,	Seve	wraz	z	dwoma	pra cownika mi	odprowa dzili	dzie ci	do	przyle głej
ja dalni.	Cha re ly	schowa ła	re kwizyty	do	wa liz ki.
Nie	ode zwa ła	się	do	Raula	ani	słowem.	Gdyby	nie	spotka li	się	wzrokiem	podczas

jej	ma łe go	show,	pomyślałby,	że	w	ogóle	go	nie	za uwa żyła.
Spa kowawszy	wszystko,	podniosła	wa liz kę	i	ruszyła	z	nią	do	ma ga zynu.	Raul	po-

szedł	za	nią.
Char ley	chcia ła,	żeby	coś	powie dział.



Podświa domie	czuła,	że	przyje dzie	tu	za	nią.	Z	jednej	strony	chcia ła,	żeby	zoba -
czył	ośrodek	i	dzie ci,	z	drugiej	jednak	oba wia ła	się,	że	to	i	tak	nic	nie	zmie ni	w	jego
na sta wie niu.
–	Co	to	za	miejsce?	–	za pytał	w	końcu	cięż kim	głosem.
–	Są dziłam,	że	prze czyta łeś	mój	list	–	odpar ła,	chowa jąc	swój	kombine zon	do	wor -

ka.
-	Prze czyta łem	wystar cza ją co.
–	I	myślisz,	że	co	to	było?
–	Szopka.	–	Jego	szczę ka	była	za ciśnię ta.	–	Wyglą dasz	na	za dowoloną.
–	Je stem.	–	Skrzyżowa ła	ręce	na	pier si	i	posła ła	mu	skruszony	uśmiech.	–	Twoja

re akcja	 jest	do	wyba cze nia,	 je śli	myślisz,	że	tak	wyglą da	zwykły	dzień	w	ośrodku
pomocy	dla	zwykłych	dzie ci	ze	zwykłych	rodzin.
Za cisnął	usta.
–	Czy	nie	rozumiesz,	dla cze go	musia łam	tu	dzisiaj	być?	Gdybym	nie	przyje cha ła,

nie	otworzyliby	dzisiaj	ośrodka.	To	miejsce	to	ostatnia	de ska	ra tunku	za równo	dla
dzie ci,	jak	i	dla	ich	rodzin.
–	Co	to	są	za	dzie ci?
–	Dzie ci,	które	albo	się	ta kie	urodziły,	albo	ucier pia ły	w	wypadku.	Nigdy	nie	będą

prowa dziły	nor malne go	życia,	ale	mają	wystar cza ją co	świa domości,	by	go	pra gnąć.
Chcia ła by	wie dzieć,	co	się	dzie je	w	jego	głowie.
–	Zostań	kilka	godzin.	–	Wycią gnę ła	rękę	i	dotknę ła	jego	dłoni.	–	Zoba czysz,	co	tu-

taj	robimy	i	na	co	są	potrzeb ne	twoje	pie nią dze.
–	Wyje dzie my,	kie dy	bę dziesz	gotowa	–	powie dział	cicho	po	chwili.
Gdy	szli	z	powrotem	do	pokoju	dzienne go,	było	jej	lżej	na	ser cu.
Przygotowywa nie	obia du	szło	pełną	parą,	więc	poszła	do	ja dalni,	by	pomóc.	Zwy-

kle	wyglą da ło	to,	jakby	wybucha ła	wojna.	Zer knę ła	na	Raula,	które go	uwa gę	przy-
kuła	ta blica	z	uśmiechnię tymi	por tre ta mi	per sone lu.
–	Je steś	wolonta riusz ką?
–	Tak.
Tym	ra zem	w	wyra zie	jego	twa rzy	nie	było	pogar dy,	tylko	podziw.
–	Co	chcesz,	że bym	robił?
Popa trzyła	na	jego	gar nitur	od	Ar ma nie go	i	uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	Pomóż	dzie ciom	jeść.
W	 tym	momencie	Ka rin	 za czę ła	 cią gnąć	Char ley	 za	 spodnie,	wzię ła	 ją	więc	 na

ręce.	Dziewczynka	pokryła	jej	twarz	mokrymi	buzia ka mi.
–	Chodź,	na kar mimy	cię	–	powie dzia ła,	niosąc	Ka rin	na	jej	miejsce	przy	stole.
Popa trzyła	 na	Raula,	 który	prze niósł	 krze sło,	 by	pomoc	Ra monowi	 zjeść	 obiad.

Za śmia ła	się	w	duchu,	bo	wie dzia ła,	co	się	za	chwilę	wyda rzy.	Ra mon	był	najbar -
dziej	nie zdyscyplinowa ny	przy	 je dze niu	 ze	wszystkich.	No	cóż,	pomyśla ła	we soło,
Raula	stać	na	za pła ce nie	ra chunku	w	pralni	che micz nej.

Gdy	wrócili	z	Bar ce lony,	słońce	za chodziło	już	za	horyzont.	Za trzyma li	się	w	piz -
ze rii,	by	coś	zjeść.	Char ley	za wsze	ce niła	w	Raulu	jego	brak	snob stwa,	je śli	chodzi-
ło	o	je dze nie.	Jego	gust	był	wyra finowa ny	w	stosunku	do	wie lu	rze czy,	ale	z	ra dością
poże rał	wszystko,	co	przed	nim	sta wia no.



–	Jak	to	się	sta ło,	że	za anga żowa łaś	się	w	pra cę	w	tym	ośrodku?	–	za pytał	Raul,
kie dy	już	złożyli	za mówie nie.
–	Poszłam	tam	jako	wolonta riusz ka,	żeby	ba wić	się	z	dziećmi.
-	Tak,	ale	jak?	Prze czyta łaś	ogłosze nie?
–	 Coś	 w	 tym	 rodza ju.	 Posta nowiłam,	 że	 popra cuję	 trochę	 jako	 wolonta riusz ka,

a	w	mię dzycza sie	zde cyduję,	co	chcę	zrobić	ze	swoim	życiem.	Za wsze	lubiłam	dzie -
ci	i	lubiłam	się	z	nimi	ba wić.	To	je dyna	rzecz,	w	której	byłam	dobra.

Nie	mia ła	wprawdzie	kwa lifika cji,	ale	wykorzysta ła	szansę.	Gdy	skończyła	szkołę,
dużo	tańczyła	za wodowo.	Mia ła	podsta wy	do	tego,	by	podjąć	pra cę	z	dziećmi	jako
anima tor ka.
Gdy	 pozna ła	 Raula,	 za czę ła	 z	 de ter mina cją	 robić	 rze czy,	 które	 pozwoliłyby	mu

być	z	niej	dumnym.	Chwyta ła	się	za jęć,	które	dobrze	wyglą da ły	na	pa pie rze,	ale	nie
potra fiła	włożyć	w	 nie	 ser ca.	 Chcia ła	 udowodnić	 sobie,	 że	może	 odnieść	 sukces.
A	wszystko	kończyło	się	poraż ką.
–	Za czę łam	od	szpita la	dzie cię ce go,	by	się	zorientować,	czy	potrze bują	wolonta -

riuszy.	W	szpita lu	pozna łam	jedno	z	dzie ci,	które	chodziło	do	ośrodka.	Gdy	poszłam
tam	pierwszy	raz,	za kocha łam	się	w	tym	miejscu	i	zosta łam	na	sta łe.
-	Mogli	ci	nie	pła cić?
–	 Le dwie	 ich	 było	 stać	 na	 opła ce nie	 per sone lu.	 A	 ja	 mam	 pie nią dze,	 żeby	 się

utrzymać.
Kie dy	próbował	prze tra wić	to	wszystko,	przynie siono	im	piz zę.
–	Skąd	ośrodek	bie rze	fundusze?
–	Chcesz	powie dzieć,	że	kupiłeś	dla	nas	nowy	budynek,	ale	nie	przejrza łeś	żadne -

go	z	finansowych	ra por tów,	który	przygotowa łam?
-	Nie	było	na	to	cza su.	–	Przypusz czał,	że	jej	finansowe	spra woz da nia	były	mniej

war te	niż	ten	pa pier,	na	którym	zosta ły	na pisa ne.	Wyłowił	je	ze	stosiku	na	prze miał,
ale	nie	miał	cza su	prze czytać.
Bar dzo	się	pomylił	co	do	niej.
–	Rodzice,	których	na	to	stać,	pła cą	dzienną	stawkę 	–	poinfor mowa ła.	-Większość

funduszy	pochodzi	jednak	z	da rowizn	i	za pomóg.	To	wystar cza	na	doraź ne	utrzyma -
nie	ośrodka,	ale	nie	pozwa la	na	żadną	re zer wę.
-	Dużo	zrobiliście,	je śli	chodzi	o	dofinansowa nia?
-	Tak	dużo,	jak	mogliśmy.	Mie liśmy	na dzie ję	poświę cić	w	tym	roku	wię cej	cza su	fi-

nansom,	ale	ostatnie	wyda rze nia	wszystko	spowolniły.
Raul	jadł	piz zę	w	ciszy	i	roz myślał.	Spę dził	w	ośrodku	mniej	niż	pięć	godzin,	ale	to

wystar czyło,	by	za pra gnął	pomóc.
-	Dla cze go	do	mnie	nie	przyszłaś?
–	Przyszłam.
–	Mam	na	myśli	wcze śniej,	 kie dy	 się	 dowie dzia łaś,	 że	 sprze da no	wam	budynek

sprzed	nosa.
Spuściła	wzrok	i	podniosła	ka wa łek	piz zy.
–	Myśla łam,	że	pora dzę	sobie	sama.
-	 To	wła śnie	 dla te go	 chcia łaś	 to	 zrobić	 pod	 swoim	 imie niem	 i	 na zwiskiem?	Dla

chwa ły?



–	Nie!	Chcia łam	pomóc.	Poco	Rio	nie	ma	aktywów	ani	żadne go	ka pita łu	za pa so-
we go.	Pomyśla łam,	że	zosta ło	mi	wystar cza ją co	dużo	pie nię dzy,	by	za	to	wszystko
za pła cić.
–	Z	moimi	kontakta mi	i	obecnością	w	me diach	możesz	ze brać	większe	fundusze	–

powie dział	i	wypił	do	dna	swoje	piwo.
–	To	byłoby	 fanta stycz ne.	–	W	 jej	oczach	błysnę ła	ra dość.	–	 Im	wię cej	 funduszy

zbie rze my,	tym	wię cej	per sone lu	bę dzie my	mogli	za trudnić	i	wziąć	wię cej	dzie ci.
Kie dy	 za sypywał	 ją	 kolejnymi	 pyta nia mi,	 ożywiła	 się	 jesz cze	 bar dziej.	 Ta kie go

podekscytowa nia	nigdy	u	niej	nie	widział,	kie dy	roz krę ca ła	inne	biz ne sy.	Wyglą da ła
cudownie,	jej	zie lone	oczy	rzuca ły	iskry,	a	ręce	ge stykulowa ły.
Kie dy	za proponował,	że	mogliby	zor ga nizować	wyciecz kę	na	jego	nowiuteńkim	li-

niowcu	ze	zbiór ką	na	cele	ośrodka,	piz za	pra wie	jej	wypa dła	z	rąk.
W	końcu	Raul	popa trzył	na	ze ga rek	i	z	za skocze niem	odkrył,	że	sie dzie li	tam	już

trzy	godziny.	A	miał	wra że nie,	że	nie	dłużej	niż	godzinę.	Poprosił	o	ra chunek	i	rzucił
Cha re ly	le niwy	uśmiech,	po	czym	ujął	jej	dłoń.
–	Wra cajmy	do	domu.
–	Cią gle	ocze kujesz,	że	będę	re alizować	nasz	pakt?
–	Oczywiście.	Mamy	umowę,	ca riño.	–	Pochylił	się	i	dotknął	jej	policz ka,	wdycha -

jąc	za pach	wa nilii.	–	Nic	się	nie	zmie niło.
Wie dzia ła	jednak,	że	zmie niło	się	wszystko.
Gdyby	miał	trochę	przyzwoitości,	unie waż niłby	ich	umowę.
On	jednak	za de cydował,	że	zosta ną	ra zem,	dopóki	re monty	nie	dobie gną	końca.

Udzie li	swoje go	wspar cia,	by	doprowa dzić	wszystko	do	końca.	Będą	ra zem	pra co-
wać;	powinien	był	na	to	na le gać	już	w	pierwszym	wcie le niu	ich	małżeństwa.
Prawda	była	taka,	że	nie	był	gotowy	się	z	nią	poże gnać.	Jesz cze	nie.
A	szepczą cy	głos	w	środku	podpowia dał	mu,	że	nigdy	nie	bę dzie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Cha re ly	sta ła	w	swojej	gar de robie	i	marsz czyła	nos,	próbując	się	zde cydować,	co
włożyć.	Gdyby	szła	do	ośrodka,	wybra ła by	coś	zwykłe go,	bo	i	tak	wybrudziła by	się
je dze niem	i	far ba mi.	Na	dzień	z	Raulem	musia ła	włożyć	coś	wysokiej	ja kości,	coś,
cze go	unika ła	od	roz sta nia	z	mę żem.
Westchnę ła.	Powinna	się	wybrać	na	za kupy,	by	się	za opa trzyć	w	nowe	ubra nia.

Spę dzi	czte ry	mie sią ce	u	boku	Raula,	ucząc	się	ar kan	biz ne su,	od	których	za wsze
stroniła.
Dla cze go	odrzuca ła	jego	rady?	Czy	na prawdę	tak	bar dzo	się	bała,	że	je śli	pozwoli

sobie	pomóc,	to	bę dzie	to	dowodziło	jej	głupoty?	Smutna	odpowiedź	brzmia ła:	tak.
Była	prze stra szona.	Nie	chcia ła	ma nife stować	swojej	nie doskona łości.	Dopie ro	pra -
ca	w	Poco	Rio	ją	ożywiła.
Usłysza ła	 ruch	w	 sypialni,	 odwróciła	 się	 i	 zoba czyła	Raula	 ze	 stosem	pa pie rów

w	rę kach.	Wstał	wcze śnie,	na	długo	za nim	ona	zwle kła	się	z	łóż ka.
Położył	pa pie ry	na	toa letce	i	podał	jej	pierwszą	kartkę	z	góry.
-	Tutaj	masz	listę	moich	pla nów	na	przyszły	mie siąc.	Za kre ślone	daty	ozna cza ją,

że	wte dy	nie	potrze buję	he likopte ra.	W	te	dni	możesz	z	nie go	korzystać,	by	la tać	do
Wa lencji.
–	Czy	wła śnie	mi	mówisz,	że	mogę	pra cować	w	ośrodku?
–	Tak.
–	Myśla łam,	że	mia łam	być	przykle jona	do	twojej	nogi.
Cień	uśmie chu	prze biegł	mu	po	twa rzy.
–	Wolałbym,	że byś	była	przykle jona	do	innej	czę ści	moje go	cia ła.
Nie	mogła	 się	 powstrzymać	 –	 wybuchła	 śmie chem	 i	 pra wie	 odpowie dzia ła:	 „Ja

też”.	Pra wie.
Ale	jak	skwitował	dzień	wcze śniej	–	nic	się	nie	zmie niło.	Nie,	kie dy	cią gle	miał	ją

w	swoim	łóż ku	w	ra mach	kary.
–	Roz ma wia łem	przez	te le fon	z	Pier re’em	Binoche’em	–	powie dział.	Pier re	był	ar -

chitektem	wnętrz,	z	które go	usług	korzystał	w	swoich	hote lach	 i	na	statkach	wy-
ciecz kowych.	–	Umówiłem	spotka nie	z	nim	w	nowym	budynku	pod	koniec	mie sią ca.
Przypusz czam,	że	bę dziesz	chcia ła	tam	być.
–	Pier re	ma	projektować	wnę trze?	–	za pyta ła	za skoczona.	–	To	na prawdę	nie	jest

koniecz ne.	Po	ukończe niu	re montu	wystar czy,	że	poma luje my	ścia ny.
–	Pier re	nie	bę dzie	dyskutował	na	te mat	ta be li	kolorów.	Obejrzy	to	miejsce,	by

stworzyć	odpowiednią	atmosfe rę.	Przejmiesz	dowodze nie,	ca riño.
–	Na prawdę?
–	Znasz	spra wę	le piej	niż	ktokolwiek	inny.	Pomyśl	o	tym	jako	o	re kla mie.	Jego	na -

zwisko	pomoże	zwiększyć	świa domość	ludzi.
–	Przynajmniej	tyle	 -	dała	za	wygra ną.	Przez	głowę	prze bie gła	jej	pewna	myśl.	–

A	dokładnie	kie dy	pod	koniec	mie sią ca	się	z	nim	spotyka my?	–	spyta ła.



–	W	ostatnią	środę.
–	Och!
–	Co?
–	W	ostatnią	środę	sierpnia	odbywa	się	La	Toma tina,	corocz ny	fe stiwal	w	Buñol,

w	Wa lencji.	Pla nuje my	za brać	tam	nie które	dzie ci.
–	Za bie ra cie	dzie ci	na	pomidorową	walkę?
Wyraz	jego	twa rzy	wyra żał	zgor sze nie,	jakby	co	najmniej	za bie ra li	dzie ci	na	boks

na	gołe	pię ści.
–	Tylko	żeby	zoba czyły.	Wzię liśmy	piątkę	w	ze szłym	roku	i	bar dzo	im	się	podoba -

ło.	Usie dliśmy	na	tra sie	na	da chu	ze	skrzynką	pomidorów	i	rzuca liśmy	nimi	w	tłum.
Pa trzył	na	nią	w	za myśle niu.
–	Czy	za pisa łaś	się	już	na	listę,	że	je dziesz?
–	Tak,	ale	nie	martw	się,	nie	pla nowa łam	znowu	kraść	twoje go	he likopte ra,	by	się

tam	dostać.
–	Już	by	się	to	nie	uda ło.	Moi	piloci	wie dzą,	że	nie	mogą	cię	nigdzie	za bie rać	bez

mojej	zgody.
Tylko	Raul	potra fił	da wać	jedną	ręką	i	za bie rać	drugą.	Te raz	na	szczę ście	mówił

to	z	humorem,	a	nie	tym	strasz nym	zimnym	tonem,	które go	tak	bar dzo	nie na widzi-
ła.
Uśmiechnę ła	się	figlar nie.
–	Nie	za mie rza łam	kraść	he likopte ra.	Za mie rza łam	ukraść	bugatti.
–	Mam	na dzie ję,	że	żar tujesz,	bo	w	prze ciwnym	ra zie	moje	ciśnie nie	może	pod-

skoczyć.
–	Powinie neś	je chać	z	nami	–	powie dzia ła	wie dziona	impulsem.
–	Myślę,	że	nie	–	odparł	oschle.
-	Dla cze go	nie?	Mar twisz	się,	że	ubrudzisz	ubra nia?
–	Nie.	–	Pokrę cił	głową.
–	Więc	dla cze go	nie?	Czy	to	jest	nie wła ściwie	dla	męż czyzny	o	twojej	pozycji,	by

brać	udział	w	walce	na	pomidory?
–	Doskona le	wiesz,	że	nie	o	to	chodzi.	–	Raul	ze	wstrę tem	myślał	o	swoich	zdję -

ciach,	które	uka za łyby	się	w	pra sie	i	w	inter ne cie.
–	To	prze bierz	się,	żeby	nikt	cię	nie	poznał.
–	Char lotte,	nie	za mie rzam	brać	wolne go	dnia	w	pra cy,	by	oglą dać	masę	ludzi	rzu-

ca ją cych	w	sie bie	pomidora mi.
–	Nie	bądź	taki	snobem.	To	za ba wa.
–	Nie	je stem	snobem.
–	Świa domie	nie	–	zgodziła	się.
Jej	 te le fon	 głośno	 za wibrował.	 Prze czyta ła	wia domość	 i	westchnę ła,	 ale	 uśmie -

cha ła	się	da lej.	Raul	od	razu	wie dział,	że	to	był	jej	ojciec.
–	Tata	nie	da	rady	się	spotkać	–	powie dzia ła.
–	Dla cze go?
–	Ma	ja kieś	spotka nie	biz ne sowe.
–	W	sobotę?
–	Ty	też	masz	spotka nia	biz ne sowe	w	soboty.
–	Prowa dzę	fir mę	przynoszą cą	zyski	rzę du	wie lu	miliar dów	euro.	Twój	ojciec	jest



obecnie	bez	pra cy.
–	Cóż,	to	coś,	co	musi	zrobić:	zna leźć	nową	pra cę.	Powinie neś	się	cie szyć,	że	pró-

buje	ją	zna leźć.
–	Cie szę	się.	–	Problem	Raula	pole gał	na	tym,	że	po	prostu	w	to	nie	wie rzył.	Gra -

ham	najprawdopodob niej	zna lazł	sobie	dziewczynę	i	wymyślił	historyjkę	dla	dobra
cór ki.	 Miał	 chociaż	 tyle	 przyzwoitości,	 by	 odwołać	 spotka nie	 z	 wyprze dze niem,
a	nie	w	ostatniej	chwili,	jak	to	już	wie lokrotnie	robił.
Problem	w	tym,	że	Char ley	nie	chcia ła	tego	słuchać.
Pokrę cił	głową,	podszedł	do	jej	toa letki	i	podniósł	resz tę	pa pie rów.
–	Kie dy	spa łaś,	mia łem	oka zję	przejrzeć	ra por ty	finansowe,	które	sporzą dziłaś.
–	I…?
Ukłucie	prze szyło	klatkę	pier siową	Raula	na	widok	nie pokoju,	który	wypełnił	 jej

oczy.
–	Zrobiłaś	ka wał	nie złej	roboty.
Nie pokój	wypar ła	ra dość.
–	Na prawdę?
Sam	był	za skoczony.	Za wsze	wie rzył	w	 jej	wrodzone	umie jętności,	ale	wie dział,

że	musia ła	się	skupić,	by	osią gnąć	coś	zna czą ce go.	Te raz	udowodniła,	że	miał	ra cję.
Ale	ona	w	to	nie	wie rzyła.
Dla cze go	nie	za uwa żył	wcze śniej,	że	jego	żona	nie	wie rzy	w	sie bie?	Dobrze	uda -

wa ła,	to	było	pewne.	Ale	byli	małżeństwem.	Ja kim	cudem	nie	zoba czył	tych	nie do-
skona łości?
–	Chodź	–	powie dział,	da jąc	 jej	ostatnie go	buzia ka.	–	Ubierz	się,	za	pół	godziny

mam	spotka nie.
Za nim	wyszedł	z	pokoju,	odwrócił	się	do	niej.
–	Nie	musisz	się	ubie rać	tak	jak	do	biura.	Idziesz	ze	mną	jako	moja	seks	za baw-

ka,	pa mię tasz?
Zrobiło	mu	się	lekko	na	ser cu,	kie dy	zoba czył	jej	sze roki	uśmiech	na	twa rzy.
–	Mam	się	ubrać	jak	domina?
–	Chciałbym	to	zoba czyć.
Jej	śmiech	cią gnął	się	za	nim	jesz cze	chwilę	po	wyjściu	z	pokoju.

–	Pra wie	nie	zwalnia łaś	przez	ostatni	mie siąc	–	za uwa żył	Raul.	–	Weź	sobie	dzień
wolne go.	Zobacz	się	z	Mar tą.
–	Je steś	pewny?
–	Tak	–	ściszył	głos.	–	Chyba	że	chcesz	tu	przyjść	i	wziąć	mnie	w	moim	biurze.
Mimo	odle głości,	 jaka	 ich	 dzie liła,	 ten	 suge stywny	głos	 szepczą cy	do	 słuchawki

spra wił,	że	prze szył	ją	dreszcz.
–	Zoba czymy	się,	kie dy	wrócisz	do	domu	–	powie dzia ła	sta nowczo.	–	Do	widze nia.
Prze sunę ła	pla cem	po	wyświe tla czu,	by	za kończyć	roz mowę.	Pode szła	do	okna.

Był	środek	lata.
Mia ła	dziś	pra cować	w	ośrodku,	ale	z	powodu	burzy	nie	mogła	pole cieć.	Pra wie

wskoczyła	do	jedne go	z	sa mochodów	Raula,	by	odbyć	trzygodzinną	podróż	do	Poco
Rio,	kie dy	za dzwonił	Seve	i	prze konał	ją,	że	wszystkim	się	za jął.	Mogła	mieć	tylko
na dzie ję,	że	do	środy	się	roz chmurzy.



A	dzisiaj	po	raz	pierwszy	mia ła	czas	dla	sie bie.
Ką piel.	Tego	wła śnie	potrze bowa ła.	Minę ły	wie ki,	odkąd	ostatni	raz	wyle giwa ła

się	w	wannie.	Na la ła	wody,	położyła	się	i	za mknę ła	oczy	szczę śliwa,	że	słucha	dud-
nie nia	desz czu.	Nie	pa mię ta ła,	kie dy	czuła	się	taka	za dowolona.
Ostatnie	tygodnie	minę ły	jak	we	mgle.	Jeź dziła	z	Raulem	do	St	Lucia,	by	zoba czyć

roz wój	nowe go	kompleksu	hote lowe go,	do	Ma drytu,	gdzie	znajdowa ła	się	sie dziba
floty	powietrz nej,	ja da li	kola cje	ze	zna jomymi	biz nesme na mi	i	przyja ciółmi,	a	kilka
dni	w	tygodniu	uda wa ło	jej	się	pra cować	w	ośrodku.
Dawniej,	 kie dy	 z	 nim	 podróżowa ła	 i	 była	 świadkiem	 jego	 roz kwita ją ce go	 impe -

rium,	czuła	się	tak	nie doskona ła,	że	w	końcu	prze sta ła	mu	towa rzyszyć.	Wyma wia ła
się	 bra kiem	 cza su	 i	 swoimi	 spra wa mi	w	Bar ce lonie.	 Efektem	 ubocz nym	była	 za -
zdrość,	która	ją	dopa da ła,	kie dy	noce	spę dza li	osob no.	Bała	się,	że	Raul	spotka	bar -
dziej	dla	sie bie	odpowiednią	kobie tę.
Te raz	jej	nie doskona łości	nie	mia ły	zna cze nia,	bo	była	z	Raulem	tylko	przez	ja kiś

czas.	Nie	musia ła	uda wać,	że	jest	ide alna.	Kie dy	na dejdzie	listopad,	każ dy	pójdzie
w	swoją	stronę.	Roz wiodą	się	i	wte dy	bę dzie	mógł	sobie	zna leźć	ide alną	żonę,	któ-
rej	potrze bował.
Ból	prze szył	jej	ser ce,	kie dy	pomyśla ła	o	nim	z	inną	kobie tą.
Nie	bę dzie	 jednak	popełnia ła	 tych	sa mych	błę dów	co	kie dyś.	Nie sa mowity	 seks

nie	ozna cza	miłości.	To	wła śnie	wpę dza ło	ją	w	kłopoty:	myliła	pożą da nie	z	miłością.
Te raz	mogła by	odejść	 i	nie	było	rze czy,	którą	Raul	mógłby	zrobić,	by	 ją	za trzy-

mać.	Poza	tym	coś	jej	podpowia da ło,	że	na wet	gdyby	taka	istnia ła,	nie	wykorzystał-
by	jej.
Otworzyła	oczy,	bo	dotar ła	do	niej	prawda.
Zosta ła,	bo	chcia ła.
Raul	 zrobił	 strasz ną	 rzecz:	 użył	 szanta żu,	 by	 wróciła	 do	 jego	 łóż ka.	 Wie rzył

w	okropne	rze czy	o	niej,	ale	w	cią gu	minione go	mie sią ca	traktował	ją	z	sza cunkiem,
cze go	nigdy	nie	robił	przez	wszystkie	lata	ich	małżeństwa.
Czy	ich	małżeństwo	mogło	funkcjonować?
Nie.	 Ich	 zwią zek	 powinien	 był	 pozosta wić	 po	 sobie	 tylko	 piękne	wspomnie nie.

Spokój	spłynął	na	nią,	kie dy	pogodziła	się	z	fakta mi.	Nie	była	już	dłużej	za kładnicz -
ką	wbrew	swojej	woli,	ale	pełnoprawną	uczestnicz ką.
Na gle	usia dła,	roz chla pując	wodę,	bo	pewna	nie grzecz na	myśl	wpa dła	jej	do	gło-

wy.
„Chyba	że	chcesz	tu	przyjść	i	wziąć	mnie	w	moim	biurze”	–	powie dział	Raul.
Je śli	mia ła	być	pełnoprawną	uczestnicz ką,	nadszedł	czas,	by	dać	znać	Raulowi,	że

ich	zwią zek	bę dzie	funkcjonował	na	równej	stopie,	bo	ich	re la cja	na	to	za sługiwa ła.
I	już	zna ła	sposób.

Raul	są czył	wodę,	usiłując	skupić	się	nad	listem,	który	dyktował	swojej	asystent-
ce.	Próbował	nie	myśleć	o	Char ley,	sa mej	w	domu.
Te le fon	na	jego	biur ku	za dzwonił.	Urwał	w	połowie	zda nia	i	skrzywił	się.	Wszyscy

wie dzie li,	że	kie dy	dyktował,	nie	wolno	mu	było	prze szka dzać.
–	Ja kiś	problem?	–	ode brał.
–	Pana	żona	jest	tutaj	–	dobiegł	głos	Avy.	–	Mówi,	że	to	waż ne,	chce	poroz ma wiać.



Jego	umysł	na tychmiast	za czął	pra cować	na	najwyż szych	ob rotach.	Wyobra ził	so-
bie	róż ne	rze czy,	które	mogły	ją	tu	ścią gnąć.	To	nie	mogło	być	nic	dobre go.
–	Wpuść	ją.
W	minionym	mie sią cu	spra wy	mię dzy	nimi	ukła da ły	się	dobrze.	Le piej,	niż	mógł

sobie	wyobra zić.	Zbyt	dobrze.	Po	wzlotach	za wsze	na stę pują	upadki.
Drzwi	się	otworzyły,	wkroczyła	Char ley.	Mia ła	na	sobie	długi	czar ny	trencz.
Wstał	z	krze sła.
–	Jaka	to	spra wa?
Uśmiechnę ła	się	spokojnie	i	cicho	za mknę ła	za	sobą	drzwi.
–	Usiądź	–	powie dzia ła	cicho.
Jej	ręce	powę drowa ły	do	pa ska	przy	płasz czu.
–	Powie dzia łam…	–	Jej	głos	był	cichy,	ale	sta nowczy.	Roz luź niła	pa sek.	–	Usiądź.	–

Roz chyliła	poły	płasz cza.	Pod	nim	była	naga.
Za mrugał,	prze kona ny,	że	za snął	przy	biur ku.
Opar ła	rękę	na	jego	klatce	pier siowej	i	popchnę ła	go	z	powrotem	na	krze sło.	Wy-

sokość	szpilek	spra wiła,	że	jego	twarz	był	pra wie	na	poziomie	szczytu	jej	ud.	To	po-
dzia ła ło	na tychmiast.
Jej	uśmiech	stra cił	 już	 swój	 spokój,	 stał	 się	bar dziej	 cięż ki	 i	 zmysłowy.	Położyła

rękę	na	jego	ra mie niu	i	usia dła	na	nim	okra kiem.	Oplotła	mu	szyję	ra mie niem	i	wy-
sa pa ła	do	ucha:
–	Pomyśla łam,	że	przyjmę	twoją	propozycję.
–	Jaką	propozycję?
Prze sunę ła	war ga mi	po	jego	policz ku,	aż	dotar ła	do	ust,	w	tym	sa mym	cza sie	wo-

dząc	ręką	po	jego	pier si	i	w	niżej,	aż	do	pa ska	spodni.
–	By	wziąć	cię	w	twoim	biurze.
Nie	są dził,	że	tak	szyb ko	się	podnie ci.	Poczuł	na głą	potrze bę	i	się gnął	do	roz pię -

tych	spodni	 i	bokse rek,	po	czym	ścią gnął	 je.	Char ley	na tychmiast	się	za	nie go	za -
bra ła.
Nie	miał	poję cia,	jak	długo	sie dzie li	potem,	połą cze ni,	z	twa rza mi	ukrytymi	w	swo-

ich	szyjach.	Je dynym	roz brzmie wa ją cym	dźwię kiem	były	ich	nie równe	odde chy.
–	Muszę	skorzystać	z	twojej	ła zienki	–	wymamrota ła,	schodząc	z	nie go.	Sze roko

się	uśmiechnę ła	i	kołysząc	biodra mi	na	nie pewnych	nogach	ruszyła	do	przyle ga ją cej
ła zienki.
Raul	wstał	i	podniósł	swoje	ubra nia	z	podłogi.	Jego	oszołomiony	umysł	powoli	się

roz ja śniał.
Musiał	 to	 za liczyć	 do	 najbar dziej	 nie ocze kiwa nych	 erotycz nych	 doświadczeń

w	swoim	życiu.
Po	chwili	Char ley	wsunę ła	się	z	powrotem	do	jego	biura	i	zgar nę ła	płaszcz	z	pod-

łogi.	Popa trzyła	na	Raula	i	znowu	się	uśmiechnę ła.
Ubra na	 już	 z	 powrotem	w	płaszcz	 pode szła	 do	nie go,	 ob ję ła	 rę ka mi	 jego	 szyję

i	poca łowa ła	go.	Już	mia ła	wychodzić,	kie dy	zła pał	ją	za	nadgar stek	i	przycią gał	do
sie bie,	ujmując	jej	twarz,	by	ją	poca łować	po	raz	ostatni	głę boko	i	na miętnie.
Spokojny	uśmiech	roz ja śnił	 jej	 twarz.	Char ley	opuściła	 jego	biuro	tak	cicho,	 jak

we szła.
Raul	opadł	z	powrotem	na	krze sło	i	prze tarł	oczy.



Czy	to	na prawdę	się	wyda rzyło?
Przez	wszystkie	 lata	 ich	małżeństwa	Char ley	 nigdy	 cze goś	 ta kie go	 nie	 zrobiła.

Ani	razu.	Najbliż sze	temu	było	ubra nie	się	dla	nie go	w	seksowną	bie liznę	i	uwie dze -
nie	go	w	sypialni.
Prze cią ga jąc	 ręką	po	włosach,	próbował	 zmusić	 się	do	koncentra cji	 i	 ponownej

pra cy,	ale	wie dział,	że	toczy	prze gra ną	walkę.
Ude rzył	w	brzę czek	te le fonu:
–	Przynieś	mi	kawę!	–	roz ka zał,	za pomina jąc	o	zwycza jowych	uprzejmościach.	–

I	zrób	mocną.
Tylko	dzię ki	bez litosnej	kontroli	uda	mu	się	coś	jesz cze	zrobić	tego	dnia.	Z	roz -

wa gą	 zignorował	 tępy	 ból	 w	 lę dź wiach,	 zde ter minowa ny,	 by	 skończyć	 pra cę	 tak
szyb ko,	jak	to	moż liwe,	i	wrócić	do	domu,	do	żony,	która	na	nie go	cze ka.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Za pina jąc	 pas,	 Raul	 za sta na wiał	 się,	 na	 co	 się	 wła ściwie	 zgodził.	 Cha re ly	 była
w	swoim	żywiole,	oczy	jej	lśniły.
–	Byłoby	le piej,	gdybym	to	ja	prowa dził	–	rzucił,	ob ser wując,	jak	usta wia	sie dze nie

kie rowcy.	Nigdy	nie	je chał	z	żoną	jako	pa sa żer.
–	Nie	je steś	ubez pie czony	–	powie dzia ła	bez trosko,	włą cza jąc	silnik.
–	Skontaktowa nie	się	ubez pie czycie lem	zajmie	mi	chwilę.
–	Prowa dzę	–	rze kła	sta nowczo	i	wrzuciła	wstecz ny	w	minibusie;	byli	już	w	dro-

dze	do	Buñol.
Z	 tyłu,	wraz	z	pra cownika mi	 i	drugim	wolonta riuszem,	 sie dzia ło	pię cioro	dzie ci

przypię tych	pa sa mi,	wszystkie	w	najwyż szym	sta nie	podekscytowa nia.
Plan	był	taki,	że	Raul	miał	przywieźć	Char ley	do	ośrodka,	a	potem	wrócić	do	Bar -

ce lony,	ale	wte dy	popa trzyła	na	nie go	tymi	cudownymi	zie lonymi	ocza mi	i	poprosiła:
–	Jedź	z	nami.
Nie	rozumiał,	dla cze go	po	prostu	nie	odmówił.	Prawdopodob nie	przez	cie ka wość.

Chciał	zoba czyć	wyda rze nie	uzna wa ne	za	największe	świa towe	walki	na	je dze nie.
A	 jednak	nie	chodziło	cie ka wość.	Bycie	z	dala	od	Cha re ly	powodowa ło	 fizycz ny

ból.	Ich	zwią zek	bar dzo	się	zmie nił	od	chwili,	kie dy	go	uwiodła	w	jego	biurze.	Znik-
nął	jej	dystans	wobec	nie go.
Bycie	z	nim	czyniło	ją	szczę śliwą.
A	on	czuł,	że	jest	z	kobie tą,	w	której	się	za kochał	na	początku.
Kie dy	dotar li	do	ma łe go	hote lu	z	widokiem	na	Pla za	del	Pueblo,	gdzie	mia ła	się

roz grywać	większość	akcji,	zosta li	przywita ni	przez	me ne dże ra.	Za prowa dził	ich	na
nie wielki	 ta ras	 na	 da chu.	 To	 było	 je dyne	miejsce,	 z	 które go	 rze czywiście	moż na
było	zoba czyć,	co	się	tam	dzia ło.
I	cóż	to	był	za	widok!	Dzie siątki	tysię cy	męż czyzn	i	kobiet	tłoczyło	się	na	pla cu

i	na	ota cza ją cych	go	wą skich	ulicz kach.	Cię ża rówki	wypełnione	stosa mi	skrzynek
dojrza łych	 pomidorów	 zosta ły	 usta wione	 stra te gicz ne	 wzdłuż	 ar ma tek	 wodnych.
Wie le	 frontów	 skle pów	 i	 domów	 było	 osłonię tych	 dużymi	 pla stikowymi	 płyta mi.
Mnóstwo,	głównie	młodych,	męż czyzn	próbowa ło	się	wspinać	po	chyboczą cych	się
prę tach.
Nigdy,	na wet	w	najdzikszych	snach,	Raul	nie	wyobra żał	sobie,	że	weź mie	dzień

wolny,	by	oglą dać	walki	na	pomidory.	Wyobra ził	sobie	wyraz	twa rzy	swoje go	ojca,
gdyby	się	dowie dział,	co	syn	wła śnie	zrobił.	Dez aproba ta	była by	tak	ja sna	jak	sok
z	dojrza łych	pomidorów.
–	W	przyszłym	roku	za mie rzam	spę dzić	tu	weekend	i	dołą czyć	do	fe stiwa lu	–	wy-

krzycza ła	Char ley,	za głusza jąc	skandowa nie	Olé,	olé,	olé,	olé!	ryczą ce go	tłumu.	Jej
policz ki	były	za rumie nione	od	emocji.	Ka rin	wspię ła	się	na	kola na	Char ley.	–	Za łożę
się,	że	też	ci	się	spodoba.
Za nim	odpowie dział,	ryk	ar ma tek	wodnych	za sygna lizował	roz poczę cie	walki.



Na de szła	rzeź,	ra dosna,	brudna,	nie opisa na	rzeź.
Char ley	i	dzie ci	za nosili	się	śmie chem,	ob ser wując	pomidory	la ta ją ce	we	wszyst-

kich	kie runkach.	Wkrótce	wszyscy	ludzie	zosta ną	za la ni	rze ką	czer wone go	soku.
Pra wie	nie	mógł	uwie rzyć,	że	on,	Raul	Ca zor la,	cie szą cy	się	tylko	rze cza mi	naj-

wyż szej	ja kości,	które	świat	ma	do	za ofe rowa nia,	ba wił	się	dobrze	na	czymś	tak…
nie wyra finowa nym.
Na gle	 coś	 mokre go	 ude rzyło	 go	 w	 ple cy.	 Odwrócił	 głowę	 i	 zoba czył,	 że	 jedno

z	dzie ci	rzuciło	w	nie go	pomidorem.	Chłopczyk	śmiał	się	tak,	że	aż	łzy	spływa ły	mu
po	policz kach.
Raul	zoba czył	skrzynkę	pomidorów	le żą cą	nie ca łe	pół	me tra	od	nie go.	W	tym	sa -

mym	momencie	Char ley	posa dziła	Kra in	na	krze śle,	 a	 sama	pobie gła	do	 skrzynki
i	chwyciła	kilka	pomidorów.	Uśmie cha jąc	się	sze roko,	zgniotła	je	w	dłoniach	i	rzuci-
ła	w	nie go.
Popa trzył	w	dół	na	coś,	co	jesz cze	se kundy	temu	było	ide alnie	wypra sowa ną,	bia -

łą,	je dwab ną	koszulą,	a	te raz	ocie ka ło	czer wonym	sokiem.

Char ley	nie	mogła	sobie	przypomnieć,	żeby	kie dykolwiek	prze żyła	tak	ma gicz ny
dzień.	Za nim	skończyła	się	bitwa	na	pomidory,	byli	czer woni	jak	ludzie	na	ulicach.
Me ne dżer	hote lu	poja wił	się	ze	szlauchem,	by	ich	opłukać.	Wrócili	do	ośrodka	mo-
krzy	i	wyczer pa ni,	ale	szczę śliwi.
–	Wyglą dasz,	jakbyś	się	dzisiaj	dobrze	ba wił	–	powie dzia ła,	kie dy	wyje cha li	z	par -

kingu.	Za skoczyło	ją	i	ucie szyło,	że	Raul	poddał	się	na strojowi.	Ze	śmie chem	przyj-
mował	ciosy	od	dzie ci	i	odpła cał	im	się	de likatnymi	rzuta mi.	Odwet	za	jej	rzuty	był
zupełnie	inny;	w	pewnym	momencie	przytrzymał	jej	ręce	z	tyłu	i	za chę cił	dzie cia ki,
by	wykorzysta ły	ją	jako	cel,	a	sam	zgniótł	jedne go	pomidora	pod	jej	koszulką.
Skinął	głową	w	za dumie,	za trzymując	sa mochód	na	skrzyżowa niu.
–	Ależ	to	była	za ba wa!
–	Prawda?	Ręce	mnie	bolą	od	rzuca nia	pomidora mi.	–	Popa trzyła	na	nie go	suge -

stywnie.	–	Myślę,	że	będę	potrze bowa ła	ma sa żu.
Jego	ręka	powę drowa ła	do	jej	uda	i	ścisnę ła	je.
–	Za ła twię	ci	dobre go	ma sa żystę.
–	Nie	wątpię	–	westchnę ła	za dowolona.
–	Czy	wiesz,	 jak	idzie	sprze daż	bile tów	na	wyciecz kę	statkiem	ze	zbiór ką	prze -

zna czoną	na	ośrodek?	–	spyta ła.
Raul	za trudnił	osoby	odpowie dzialne	za	zor ga nizowa nie	 tej	wyciecz ki.	Sprze da -

wa ły	one	bile ty	bar dzo	drogo	bar dzo	boga tym	ludziom.	Char ley	była	za anga żowa na
w	praktycz ne	dzia ła nia,	ale	nie	w	sprze daż	bile tów.
-	Cze ka łem	na	odpowiedni	moment,	żeby	się	tym	z	tobą	podzie lić	–	odparł.
–	Och!	No	mówże!
–	Wyprze da liśmy	wszystkie	bile ty.
–	Nie moż liwe!	–	Gdyby	nie	to,	że	sa mochody	w	kor ku	wła śnie	ruszyły,	rzuciła by

się	na	nie go.	–	To	fanta stycz nie!
–	Mam	dobry	ze spół.
Uścisnę ła	go,	dokonując	ob liczeń	w	głowie.
–	 Same	 wpływy	 z	 bile tów	 gwa rantują	 pensję	 wszystkim	 pra cownikom	 ośrodka



przez	kolejne	dwa	lata.
–	Za nim	wyciecz ka	się	skończy,	bę dziesz	w	sta nie	wypła cać	pensję	przez	kolejną

de ka dę	–	za śmiał	się.
Na	moment	aż	ją	za tka ło	z	wra że nia.
–	Pomyśl	tylko:	z	ta kimi	fundusza mi	bę dzie	nas	stać	na	wię cej	pra cowników	i	bę -

dzie my	mogli	przyjmować	na stolatków.	Mura rze	podzie lą	budynek	na	dwie	oddziel-
ne	czę ści,	tak	by	było	osob ne	miejsce	dla	ma luchów.	Nie	są dziliśmy	jednak,	że	tak
szyb ko	bę dzie my	mogli	wcie lić	nasz	plan	w	życie.
–	Możesz	i	sobie	za cząć	wypła cać	pensję	–	powie dział	bez trosko.
–	Nie	wiem.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Nie	pa suje	mi	to.	Zosta ło	mi	tyle	pie nię dzy,	że	je -

śli	będę	oszczędna,	jesz cze	długo	będę	mogła	z	nich	żyć.
–	Masz	dwie ście	tysię cy	euro,	które	byłaś	gotowa	dać	nowe mu	ośrodkowi,	nie	po-

życzyć.	Je śli	uda	ci	się	uzbie rać	resz tę	pie nię dzy,	zosta niesz	bez	grosza.
–	Skąd…?	Ach,	tak,	prze czyta łeś	mój	ra port.	–	Wymie niła	w	nim,	ile	pie nię dzy	za -

mie rza	włożyć	w	przedsię wzię cie.	Było	to	w	za sa dzie	wszystko,	co	mia ła	na	koncie,
plus	biżute ria,	którą	sprze da ła	w	ca łości	oprócz	ob rącz ki	i	pier ścionka	za rę czyno-
we go.	Z	nimi	nie	potra fiła	się	roz stać.
–	A	więc	za mie rzasz	zostać	w	ośrodku?
–	A	co	inne go	mogę	robić?
–	Możesz	za cząć	pobie rać	pensję.	Wystar cza ją co	cięż ko	pra cujesz.
–	Ja	tylko	spra wiam,	że	dzie ci	się	śmie ją.	–	Tylko	w	tym	je stem	dobra,	pomyśla ła

i	na gle	posmutnia ła.
–	Robisz	dużo	wię cej.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Char lotte,	gdyby	nie	ty,	dzie ci	nie	cze ka łyby	na	nowy	ośrodek,	a	per sonel	byłby

bez	pra cy.
–	Masz	na	myśli:	gdyby	nie	ty.	–	Ona	spę dziła	dwa	mie sią ce,	dobija jąc	się	do	róż -

nych	drzwi,	żeby	uzyskać	dofinansowa nie,	wstrzyma ła	osobiste	wydatki	poza	pod-
sta wowymi,	sprze da wa ła	wszystko,	co	było	war tościowe,	za gotowywa ła	swój	mózg
nad	projekta mi	i	ra por ta mi	finansowymi,	a	Raul…	za jął	się	wszystkim	tak	ła two,	jak-
by	brał	prysz nic.
Wje cha li	do	hanga ru.	He likopter	Ca zor li	stał	przed	nimi,	błysz cząc	w	popołudnio-

wym	słońcu.
–	To	ty	wykona łaś	ka wał	cięż kiej	roboty.	Pra ce	re montowe	prowa dzone	są	zgod-

nie	z	twoimi	pla na mi.	Vittore	odrobinę	je	przystosował,	ale	to	cią gle	twoje	pomysły.
Podpisz	się	pod	tym.	Za służyłaś	na	to.
–	Brednie.	Nie	zrobiłam	nicze go,	cze go	ktoś	inny	nie	mógłby	zrobić.
Ude rzył	pię ścią	w	kie rownicę,	tak	że	Char ley,	aż	podskoczyła.
–	Kie dy	–	za pytał	ostro	–	prze sta niesz	sie bie	poniżać?
–	Nie	poniżam	się	–	za prote stowa ła.	–	Mówię	tylko,	że	ktoś	inny	na	moim	miejscu

zrobiłby	to	samo.
Za trzymał	sa mochód	i	wpa trywał	się	w	nią	z	taką	intensywnością,	że	prze szedł	ją

dreszcz.
–	Nie	–	wolno	wypowia dał	słowa	–	nie	są dzę,	by	wie lu	na	twoim	miejscu	zrobiło	to

samo.



Prze łknę ła	ślinę,	popa trzyła	na	nie go	i	spróbowa ła	odczytać,	co	kryje	się	za	tą	in-
tensywnością.
–	Cza sa mi,	se ñora	Ca zor la,	pa trzę	na	cie bie	i	rozumiem,	dla cze go	się	w	tobie	za -

kocha łem.

–	Jesz cze	wina?	–	za proponował	Raul.
Char ley	za mruga ła.	Oddycha ła	głę boko	z	przykle jonym	do	twa rzy	uśmie chem.
–	Poproszę.	Może	za mówimy	też	je dze nie.	–	Byli	w	re staura cji	od	godziny,	a	po	jej

ojcu	na dal	nie	było	śla du.	Nie	odbie rał	też	te le fonu.
–	Je steś	pewna?
Popa trzyła	w	otwar te	menu.	Nie	chcia ła	pa trzeć	na	Raula	 i	widzieć	jego	współ-

czucie.	Ojciec	spóź niał	się	tylko	godzinę;	jak	na	nie go	to	było	nic.	Jako	dziecko	czę -
sto	cze ka ła	cały	dzień,	aż	przyje dzie.
–	Zde cydowa nie.	Jak	tylko	za mówimy,	przyje dzie	–	powie dzia ła	we soło.
–	Oczywiście	–	zgodził	się	Raul,	choć	oczy	mówiły	coś	inne go.
Chwyciła	kie liszek	i	wypiła	do	dna.	Za mówili	swoje	da nia	i	przynie siono	drinki.
Jej	 komór ka	 za wibrowa ła.	 Za nim	 prze czyta ła	 wia domość,	 wie dzia ła,	 co	 w	 niej

jest.
–	Coś	mu	wypa da ło?	–	za pytał	ostroż nie	Raul,	podczas	gdy	ona	czyta ła	krótką	wia -

domość	od	ojca.	Nie	musiał	być	ja snowidzem.
Wymusiła	uśmiech	na	twa rzy	i	przytaknę ła.
–	Coś	się	dzie je	z	jego	sa mochodem.	Wyda je	dziwne	dźwię ki.	Uwa ża,	że	nie bez -

piecz nie	kontynuować	podróż.
Wie dzia ła,	że	powinna	była	do	nie go	poje chać,	i	tak	by	zrobiła,	gdyby	nie	spę dza ła

dnia	w	Poco	Rio.	Kie dy	to	ona	mia ła	włożyć	wysiłek	w	to,	by	doszło	do	spotka nia,
było	większe	prawdopodobieństwo,	że	się	ono	odbę dzie.	Ojciec,	odkąd	prze prowa -
dził	się	na	Costa	Dora do,	nie	odwie dził	jej	ani	razu.	A	kupiła	mu	na wet	sa mochód,
by	podróż	była	ła twiejsza.
Powinna	była	zor ga nizować	spotka nie	z	nim	w	Bar ce lonie,	nie	w	Wa lencji.	Bar ce -

lona	była	dużo	bliżej	nie go.
–	Jaka	szkoda	–	odparł	Raul.	–	Przyje dzie	na stępnym	ra zem.
–	Och,	prze stań	uda wać	miłe go	–	wybuchła	na gle,	bliska	pła czu.	–	Oboje	dobrze

wie my,	że	wca le	nie	ob chodzę	moje go	ojca.
Ku	 swe mu	 prze ra że niu	 za uwa żyła,	 że	 trzę są	 jej	 się	 ręce.	 Raul	 chwycił	 jedną

z	nich.
–	Wiesz,	że	mój	ojciec	jest	je dyną	osobą,	która	nie	cie szy	się	z	tego,	że	wróciliśmy

do	sie bie?	–	za pyta ła.	–	Chce	się	ze	mną	spotkać,	je śli	ty	nie	bę dziesz	miał	z	tym	nic
wspólne go.	Albo	kie dy	skończą	mu	się	pie nią dze,	za nim	nasz	wspólny	czas	dobie -
gnie	końca.
Raul	nie	odpowie dział.	 Jego	nie bie skie	oczy	wpa trywa ły	 się	w	nią	 ze	współczu-

ciem,	bez	odrobiny	złości.	Ścią gnął	mia rę	z	jej	ojca	od	razu	na	sa mym	początku.
Wyszarpnę ła	rękę	z	jego	uścisku,	chwyciła	ponownie	na pełniony	kie liszek	i	unio-

sła	go	do	góry:
–	Sto	lat	dla	mnie,	nie?
–	Char lotte…



–	Nie	martw	się	tym	–	zlekce wa żyła	go	i	odsta wiła	kie liszek	z	powrotem	na	stół.	–
To	nie	są	moje	pierwsze	urodziny,	które	go	ominę ły,	i	je stem	pewna,	że	nie	ostatnie.
Dwudzie ste	szóste	urodziny,	a	ojciec	dotąd	tylko	dwa	razy	zdołał	z	nią	świę tować.
–	Char lotte	–	powtórzył,	szepcząc	–	to	nie	twoja	wina.
Próbowa ła	się	uśmiechnąć,	te raz	na prawdę	prze stra szona,	że	za cznie	pła kać.
–	Wiem.
To	 nie	 była	 jej	wina,	 że	 urodziła	 się	 kobie tą.	Gdyby	 była	męż czyzną,	 jej	 ojciec

chciałby	 spę dzać	 z	 nią	 wię cej	 cza su,	 tak	 jak	 to	 robił	 z	 jej	 przyrodnimi	 braćmi.
W	głę bi	ser ca	za wsze	o	tym	wie dzia ła,	ale	nigdy	nie	pogodziła	z	bole sną	prawdą.
Przy	stoliku	poja wił	się	kelner	z	pierwszym	da niem.
Cha re ly	na biła	ka wa łek	pikantnej	pa prykowej	kiełba ski	chorizo	 na	wide lec.	Za -

nim	wzię ła	go	od	ust,	wyla ło	się	z	niej	wię cej	sponta nicz nych	słów:
–	Nigdy	się	dla	nie go	liczyłam.	Kie dy	wra cam	myśla mi	do	dzie ciństwa,	to	pa mię -

tam	głównie	cze ka nie.	Byłam	taka	szczę śliwa,	kie dy	wie dzia łam,	że	przyjdzie.	Poło-
wę	razy	się	spóź niał,	a	drugą	połowę	nie	zja wiał	się	wca le.	Ale	kie dy	już	się	przy-
chodził,	za wsze	przynosił	wspa nia ły	duży	pre zent	dla	mnie,	który	kosz tował	for tu-
nę.	Potem	mówił	ma mie,	że	nie	ma	pie nię dzy,	żeby	mi	kupić	nową	parę	butów	do
szkoły.
Wzię ła	oddech	i	upiła	kolejny	łyk	wina,	za sta na wia jąc	się,	dla cze go	opowia da	mu

historię,	którą	Raul	już	zna.	Było	jednak	coś,	czym	nigdy	się	z	nim	nie	podzie liła…
–	Ani	jednych	świąt	Boże go	Na rodze nia	z	nim	nie	spę dziłam	–	wyzna ła,	wpa trując

się	w	kie liszek	wina.	–	I	tylko	raz	mnie	za prosił	na	swoje	urodziny	–	czter dzie ste.
Mia łam	wte dy	dzie więć	lat.	Poszłyśmy	ra zem	z	mamą.	Pa mię tam,	że	byłam	bar dzo
podekscytowa na	spotka niem	z	moimi	przyrodnimi	braćmi.	Tata	opowia dał	mi	o	nich.
Wie dzia łam,	że	miesz kał	blisko	nich	i	czę sto	się	z	nimi	spotykał.
Te raz	odwa żyła	się	popa trzeć	na	Raula.
–	Nie	wie dzie li,	kim	je stem.
–	Przypusz czam,	że	to	zrozumia łe,	zwa żywszy,	że	nigdy	wcze śniej	cię	nie	pozna li.
–	Nie.	Mam	na	myśli,	że	nie	słysze li	o	mnie.	Mój	ojciec	nigdy	im	nie	powie dział,	że

mają	siostrę.
Raul	próbował	 za chować	ka mienną	 twarz.	Nie	chciał,	 żeby	Cha re ly	 za uwa żyła,

jaką	złość	wybudza ją	w	nim	jej	słowa.	Czuł,	że	gdyby	jej	ojciec	wszedł	tym	momen-
cie	do	re staura cji,	ude rzyłby	go	w	twarz.
Jak	to	się	sta ło,	że	Cha re ly	mimo	bra ku	pozytywnych	wzor ców	jest	cie płą,	pełną

współczucia	kobie tą?	Nie	znajdował	na	to	odpowie dzi.
–	Może my	wra cać	do	domu?	–	za pyta ła.	–	Boli	mnie	głowa.
Była	bla da.
Poprosił	o	ra chunek	i	dyskretnie	na ka zał	kelne rowi,	by	już	nie	przynoszono	tor tu,

który	cze kał	w	kuchni,	aż	skończą	jeść.	Pre zent	da	Char ley,	kie dy	dotrą	do	domu,	po
re laksują cym	ma sa żu	 i	 butelce	 szampa na.	Roz pie ści	 ją	 i	 spra wi,	 że	 za pa mię ta	 te
urodziny	jako	piękne.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Ulice	 oka la ją ce	 re staura cję	 były	 za kor kowa ne,	 a	 chodniki	 prze pełnione	 ludź mi,
którzy	wychodzili	z	pobliskie go	te atru.	Wcisnę li	się	w	strumień	sa mochodów,	Raul
wrzucił	luz	i	oparł	głowę	o	sie dze nie.	Jego	ser ce	wypełnia ły	emocje,	kie dy	ob ser wo-
wał	Cha re ly,	która	pa trzyła	przez	okno,	gryząc	mały	pa lec.	Jej	cichy	ból	przycią gał
go,	chciał	ją	mocno	przytulić.
–	Jak	dużo	pie nię dzy	mu	da łaś	przez	ostatnich	kilka	lat?	–	spytał	cicho.
Wzruszyła	ra miona mi,	ale	nie	spojrza ła	na	nie go.
–	Nie	śle dziłam	tego.	Pewnie	ćwierć	miliona.
–	Z	domem	na	cze le?
Przytaknę ła.
Westchnął,	współczując	jej	jesz cze	bar dziej.
Ka kofonia	klaksonów	roz le gła	się	w	ciszy,	Raul	zorientował	się,	że	trą bili	na	nich.

Włą czył	bieg	i	de likatnie	wcisnął	gaz.
–	A	co	zrobiłaś	z	resz tą	pie nię dzy?
–	A	myślisz,	że	co	zrobiłam?	–	spyta ła	i	ob róciła	ku	nie mu	głowę	z	za cie ka wioną

miną.
–	Nie	wiem.	–	Każ de	przypusz cze nie	jej	dotyczą ce	było	mylne,	to	już	wie dział.	–

Nie	są dzę,	że byś	ca łość	wyda ła	na	swoje	za chcianki.
-	Kupiłam	trochę	domów.
–	Za ję łaś	się	nie ruchomościa mi?
Wyda ła	z	sie bie	stłumiony	śmiech.
–	Nie.	Po	prostu	kupiłam	domy.	Je den	dla	mamy…
–	Ja	kupiłem	twojej	ma mie	dom	–	wtrą cił.	W	prze ciwieństwie	do	ojca	Cha re ly,	na

które go	by	na wet	nie	splunął,	jej	mamę	lubił	i	był	szczę śliwy,	gdy	kupił	jej	przyzwo-
ite	miejsce	 do	miesz ka nia.	 Zrobił	 to	 jako	 pre zent	 na	 Boże	Na rodze nie	 i	 trzymał
w	ta jemnicy	i	przed	nią,	i	przed	żoną.
-Tak,	ale	w	Anglii.	Ja	jej	kupiłam	letni	dom	tutaj,	w	Wa lencji,	żeby	mnie	mogła	od-

wie dzać.	Mój	dom	jest	zbyt	cia sny	dla	nas	obu.	Pomyśla łam	też	–	doda ła	po	chwili	–
że	to	nie spra wie dliwe,	żeby	ojciec	dostał	dom	w	Hisz pa nii,	a	mama	nie.
Uśmiechnął	się	sze roko.	Podobał	mu	się	jej	sposób	myśle nia.
–	Komu	jesz cze	kupiłaś	domy?
–	Moim	przyrodnim	bra ciom	i…
–	Dla cze go,	do	licha,	kupiłaś	im	domy?	–	Raul	nigdy	nie	poznał	jej	przyrodnich	bra -

ci	i	na wet	nie	chciał.	Podob nie	jak	jej	ojciec	przejmowa li	się	nią	tylko	wte dy,	kie dy
potrze bowa li	pie nię dzy.	–	Pozwól,	że	zgadnę:	twój	ojciec	powie dział	im,	że	się	roz -
sta liśmy	i	że	masz	trochę	pie nię dzy,	więc	wykorzysta li	oka zję	i	ode gra li	przed	tobą
ckliwą	historię?
–	Mylisz	 się.	 –	 Spojrza ła	 na	 nie go	 gniewnie.	 –	 Kupiłam	 im	 domy,	 bo	 chcia łam.

Mogą	się	trzymać	ode	mnie	na	dystans,	ale	są	jednym	rodzeństwem,	ja kie	mam.



–	Kupiłaś	im	też	sa mochody?
Przytaknę ła.
–	Komu	jesz cze?	–	spytał,	wzdycha jąc.
–	Moim	dziadkom	i	ciotce	Be ver ley.
–	To	wszystko?
-	A	to	nie	wystar cza ją co?
Nie	żar towa ła.	Jej	pyta nie	było	szcze re.
–	Wystar cza ją co?	Char lotte,	te	pie nią dze	były	dla	cie bie.
–	Część	z	nich	wyda łam	na	sie bie.	Nie	byłam	tak	całkiem	bez inte re sowna.	Kupi-

łam	 sobie	willę	 i	 sa mochód	 i	 do	 nie dawna	 chodziłam	 co	mie siąc	 do	 fryzje ra.	Oni
wszyscy	potrze bowa li	tych	domów	bar dziej	niż	ja	kolejnych	wa ka cji.
–	Dla cze go	nie	powie dzia łaś	mi,	że	chcia ła byś	kupić	swojej	rodzinie	domy?
–	Nie	mogła bym	 cię	 o	 to	 prosić	 –	 za prote stowa ła,	 wyraź nie	 prze ra żona	 pomy-

słem.
–	Dla cze go	nie?	Byliśmy	małżeństwem.	–	Nie	wie dział,	co	było	gor sze:	czy	to,	że

myślał	o	niej	 jak	najgorzej,	czy	to,	że	ona	nie	czuła	się	w	ich	małżeństwie	na	tyle
bez piecz nie,	by	go	o	cokolwiek	poprosić.
Są dził,	że	dał	jej	wszystko,	cze go	chcia ła	i	potrze bowa ła.	Na gle	dotar ło	do	nie go

z	ude rza ją cą	siłą,	że	to	wszystko	było	kłamstwem.
–	Nigdy	się	przy	mnie	nie	otworzyłaś,	prawda?
Musia ła	coś	wyczuć	w	jego	tonie,	bo	jej	oczy	sta ły	się	nie ufne.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Przez	całe	na sze	małżeństwo	nigdy	mi	nie	ufa łaś.
–	Ufa łam.	Wie dzia łam,	że	byś	mnie	nie	zdra dził	…
–	To	nie	jest	za ufa nie!	–	Odrobinę	za	póź no	zoba czył	świta ło	stopu	w	sa mochodzie

przed	sobą	i	wcisnął	nogą	ha mulec,	omija jąc	go	o	centyme try.	–	Ufa łaś	mi,	że	cię	nie
zdra dzę,	ale	nie	otworzyłaś	się	przede	mną.	–	Za czerpnął	powie trza.	 –	Kocha łem
cię,	ale	ty	nigdy	nie	byłaś	szcze ra,	prawda?	Za czyna łaś	te	wszystkie	przedsię wzię -
cia	bez	prawdziwe go	za inte re sowa nia	nimi,	ale	nie	mia łaś	odwa gi	mi	o	tym	powie -
dzieć.	Gdybyś	mia ła	przy	nich	choć	gram	pa sji,	nie	oka za łyby	się	kla pą.
Popa trzył	na	nią.	Podoba ły	mu	się	jej	czer wona	koszulka	w	kar tę,	czar ne	spodnie

z	 kre py	 i	 czar ne	 szpilki.	 W	 połą cze niu	 z	 pięknymi	 blond	 włosa mi	 za cze sa nymi
w	koka,	wyglą da ła	osza ła mia ją co.	Ale	ta	kre acja	była	zupełnie	inna	niż	to,	co	zwy-
kła	nosić	w	cza sie	ich	małżeństwa.
–	Na wet	ubie rasz	 się	 ina czej.	 –	Pokrę cił	głową	 i	oddychał	głę boko,	 sta ra jąc	 się

zrozumieć.
Dios.	Na wet	jej	ubiór	był	kłamstwem.
–	Co	ta kie go	złe go	zrobiłem,	że	nie	mogłaś	mi	za ufać?	Czy	kie dykolwiek	źle	cię

potraktowa łem?
–	Oczywiście,	że	nie.
–	A	więc	co?	Kocha łem	cię.
–	Je śli	mnie	kocha łeś	tak	bar dzo,	jak	mówisz,	to	dla cze go	próbowa łeś	mnie	zmie -

niać?
–	Nie	próbowa łem.
–	Cóż,	odnosiłam	inne	wra że nie	–	rzuciła	drżą cym	głosem.	Potar ła	czoło.	–	Jesz cze



za nim	złożyliśmy	sobie	przysię gę,	otoczyłeś	mnie	na uczycie la mi	dykcji.	Na kłoniłeś
siostrę,	by	za bra ła	mnie	na	za kupy	do	wszystkich	najlepszych	miejsce,	za trudniłeś
mi	osobiste go	tre ne ra	i	die te tycz kę.	Je dyny	powód,	dla	które go	podją łeś	te	wysiłki,
był	taki,	że	nie	byłam	wystar cza ją co	dobra	dla	cie bie	i	twojej	ide alnej	rodziny.
–	Próbowa łem	ci	pomóc,	że byś	się	wpa sowa ła.
–	Dla cze go?	Bo	nie	pa sowa łam?
Ude rzył	pię ścią	w	kie rownicę.
–	Sta ra łem	się	cie bie	chronić!
Za skocze nie	poja wiło	się	na	jej	twa rzy.
-	Chronić	przed	czym?
–	Przed	moim	świa tem	i	ludź mi,	którzy	w	nim	żyją.	Nie	chcia łem,	że byś	w	towa -

rzyskich	sytuacjach	czuła	się	za wstydzona	albo	nie	da wa ła	sobie	rady.
Cisza	dzwoniła	mię dzy	nimi,	je dynym	odgłosem	były	ich	nie równe	odde chy.
-	Od	te raz	żadnych	wię cej	kłamstw	–	za komende rował,	kie dy	trochę	się	opa nował.
–	To	nie	były	ce lowe	kłamstwa	–	wyszepta ła.	–	Byłam	bar dzo	zde spe rowa na,	żeby

się	wpa sować	i	że byś	mógł	być	ze	mnie	dumny.	Ba łam	się,	że	poznasz	kogoś	bar -
dziej	odpowiednie go	i	mnie	rzucisz.
–	To	by	się	nigdy	nie	wyda rzyło.	Oże niłem	się	z	tobą	na	za wsze,	a	nie	do	cza su,	aż

ktoś	lepszy	się	poja wi.
–	Ale	ja	w	to	nie	wie rzyłam.	Całe	życie	wie dzia łam,	że	nic	nie	zna czę	dla	swoje go

ojca.	Nie	byłam	na wet	wystar cza ją co	waż na,	by	wspomniał	o	mnie	swojej	drugiej
rodzinie.	–	Wypuściła	powie trze	z	ust	i	opar ła	głowę	o	sie dze nie,	by	popa trzeć	na
dach	sa mochodu.	–	Nie	możesz	 tego	zrozumieć,	bo	 ty	wszystko,	cze go	dotkniesz,
prze mie niasz	w	złoto.
On	 nie	 rozumiał,	 jak	 się	 czuła?	 Chłopak,	 który	 dora stał	 nie akceptowa ny	 przez

apodyktycz ne go	ojca?
–	Na	ze wnątrz	może	ina czej	to	wyglą da,	ale	moje	życie	nigdy	nie	było	bez troskie.

Wiem,	jak	to	jest	czuć	się	gor szym	i	bez użytecz nym.
-	Kie dy	czułeś	się	gor szy?	–	za pyta ła,	spoglą da jąc	na	nie go	w	zdumie niu.
–	Mój	ojciec	–	prze rwał,	próbując	ze brać	myśli.	Je śli	wyma gał	szcze rości	od	niej,

musiał	odpła cił	się	tym	sa mym,	nie za leż nie	od	tego,	jak	trudne	było	mówie nie	o	tym.
Bez	 szcze rości	 nie	 ma	 dla	 nich	 przyszłości.	 –	 Nigdy	 nie	 mogłem	 go	 za dowolić.
Wszystko,	co	zrobiłem,	było	nie wystar cza ją co	dobre.	Ojciec	był	zimny	i	okrutny.	Ty-
ran.	 Miał	 rygorystycz ne	 standar dy	 i	 ocze kiwał,	 że	 będę	 we dług	 nich	 żył,	 a	 je śli
w	czymś	poniosłem	poraż kę,	za raz	oka zywał	swoje	nie za dowole nie.	Nie	pa mię tam,
że bym	zrobił	coś,	co	by	go	za dowoliło	albo	wywoła ło	uśmiech	na	jego	twa rzy.	Je śli
da rzył	mnie	ja kimś	uczuciem,	to	nie	oka zywał	tego.	Za	to	Mar ta	wszystko	robiła	do-
brze.	Hołubił	ją.
–	To	dla te go,	że	była	kobie tą?
–	Moż liwe	–	przyznał	z	westchnie niem.	–	Tak	jak	twój	ojciec	traktował	cie bie	ina -

czej	niż	twoich	bra ci.	Przez	długi	czas	sta ra łem	się	żyć	we dług	podwójnych	standar -
dów.
–	A	te raz?
Wzruszył	ra miona mi	i	za cisnął	zęby.
–	A	te raz	ojciec	jest	nie dołęż ny.	Przez	lata	chcia łem	za żą dać	od	nie go	odpowie dzi,



dla cze go	tak	mnie	traktował,	ale	te raz	jest	już	za	póź no.	Już	się	nigdy	nie	dowiem.
–	Nie	możesz	za pytać	mamy?
–	To	nie	ma	sensu.	Moja	matka	za wsze	przymyka ła	na	to	oko.	Przymyka ła	oko	na

wszystko,	co	moż na	było	odczytać	jako	ne ga tywne.	Kie dy	opuściłem	dom	i	urzą dzi-
łem	się	na	swoim,	jej	je dynym	zmar twie niem	było,	czy	nie	zrobię	cze goś,	co	przynio-
słoby	wstyd	na zwisku	Ca zor la.
–	Wysnuwasz	ogromne	przypusz cze nie	na	jej	te mat	–	powie dzia ła	cicho.	–	Może

cię	za skoczyć.
–	 Zoba czymy	 –	 odparł	 nie zobowią zują co.	 –	 Powód,	 dla	 które go	 dzie lę	 się	 tym

z	tobą,	jest	taki,	że	je śli	chce my	mieć	ja ką kolwiek	przyszłość,	musimy	być	ze	sobą
szcze rzy.	Gdybyś	wcze śniej	 była	 szcze ra	 co	do	 swoich	uczuć,	 zrozumiałbym.	Nie
umiem	jednak	czytać	w	myślach.
W	jej	oczach	poja wiła	się	nie pewność.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc	„przyszłość”?
–	Je śli	bę dzie my	roz ma wiać,	musimy	być	otwar ci,	wte dy	dawne	proble my	nie	wró-

cą.
-	Mówisz,	jakbyśmy	wra ca li	do	sie bie	na	dobre.
–	A	to	byłoby	ta kie	złe?	–	za pytał	dużo	cichszym	głosem,	niż	mu	się	wyda wa ło.
Te raz	bycie	z	Char ley	wyda wa ło	mu	się	ja kieś	inne.	Ła twiejsze.
–	Wrócić	do	sie bie?	–	za pyta ła	cicho.
–	Przez	minione	mie sią ce	udowodniliśmy	sobie,	jak	może	nam	być	ra zem	dobrze,

przy	ma łych	kompromisach	i	poświę ce niach	każ dej	ze	stron.	Dużo	le piej	się	też	ro-
zumie my.	Chyba	to	czujesz?
–	I	da lej	ocze kujesz	ode	mnie,	że	bę dzie my	mie li	dziecko?
–	Ca riño,	bę dziesz	wspa nia łą	matką.
–	Osza la łeś?
Pokrę cił	głową	na	gwałtowność	jej	słów.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	tak	mówisz.	–	Zbla dła.
Na głe	ude rze nie	w	szybę	od	jego	strony	za skoczyło	ich	tak,	że	za nie mówili.	Raul

odwrócił	się	i	ujrzał	męż czyznę	ge stykulują ce go	i	wykrzykują ce go	wyzwiska	w	jego
kie runku.	Za uwa żył,	że	sa mochody	w	kor ku	podje cha ły	do	przodu,	oprócz	tych,	któ-
re	sta ły	za	nim.	Prawdopodob nie	sta li	tak	już	od	dobrych	kilku	minut.	Unosząc	rękę
w	ge ście	prze prosin,	chciał	ruszyć,	ale	Char ley	otworzyła	drzwi.
–	Co	robisz?
–	Nie	wiem.	Idę	na	spa cer.	Muszę	odzyskać	ja sność	umysłu.
Usłyszał	jej	słowa,	ale	nie	mógł	ich	zrozumieć.
–	O	czym	ty	mówisz?	Jest	środek	nocy!
–	Prze pra szam,	prze pra szam,	ale	nie	mogę	tego	znowu	zrobić.
Chwyciła	toreb kę,	wyślizgnę ła	się	z	sa mochodu	i	trza snę ła	drzwia mi	z	taką	siłą,

że	aż	lotus	się	za trzą snął.
Raul	pa trzył	na	 jej	szyb ko	odda la ją cą	się	postać.	Jego	ser ce	wa liło,	coś	ostre go

roz dzie ra ło	mu	gar dło.
Co	się	wła ściwie	wyda rzyło?
Roz piął	pas,	wyskoczył	z	sa mochodu,	zignorował	setki	wście kłych	kie rowców,	trą -

bią cych	i	wyma chują cych	pię ścia mi.	Trza snął	drzwia mi.



Przez	moment	nie	mógł	jej	dostrzec	i	na	kilka	se kund	ogar nę ła	go	pa nika.	Na gle
za uwa żył	ją	da le ko	pośrodku	za tłoczone go	chodnika.
Cha re ly	 prze mknę ła	 przez	 tłum	 aż	 do	wą skiej	 bocz nej	 ulicz ki,	 gdzie	 nie	mogły

wjeż dżać	sa mochody.	Nie	za sta na wia ła	się,	dokąd	zmie rza.	Liczyła	się	tylko	uciecz -
ka…
Ja kaś	dłoń	zła pa ła	ją	za	rękę.	Chcia ła	krzyknąć,	ale	zoba czyła,	że	to	Raul.
Wyszarpnę ła	się	z	jego	uścisku.
–	Raul,	proszę.	Pozwól	mi	iść.	Pozwól	mi	pobyć	sa mej.
–	Jest	ciemno,	tutaj	jest	nie bez piecz nie.
Ludzie	mija li	ich,	powłócząc	noga mi	i	rzuca jąc	im	za cie ka wione	spojrze nia.	Raul

mamrotał	coś	i	próbował	ją	za brać	ze	środka	ulicy.	Trzyma ła	się	z	dala	od	jego	do-
tyku.	W	mar nym	świe tle	lamp	ulicz nych	ob ser wowa ła	go,	jak	prze cze suje	palca mi
włosy,	a	jego	twarz	przybra ła	czar ną	ma skę	za wzię tości.
–	Co	się	z	tobą	dzie je?	–	spytał	ostro.
–	Wszystko!	–	Popłynę ły	łzy;	nie	był	to	duży	szloch	ani	mały	la ment,	ale	ta fla	wody

wyle wa ją ca	się	z	jej	oczu.	–	Nie	widzisz?	Nic	się	nie	zmie niło.	Jak	możesz	myśleć,
że	powinniśmy	do	sie bie	wrócić	na	sta łe	i	mieć	dzie ci,	kie dy	wszystko,	co	nas	na	po-
czątku	dzie liło,	na dal	 istnie je.	 Jak	moglibyśmy	sprowa dzać	dzie ci	do	 ta kie go	mał-
żeństwa?
–	Ale	prze cież	tym	ra zem	ukła da ło	nam	się	dużo	le piej.	Wiesz	o	tym	tak	samo	jak

ja.
–	Tylko	dla te go,	że	wie dzie liśmy,	że	to	chwilowe.
Uniósł	ręce	do	góry	w	bła galnym	ge ście.
–	Tym	ra zem	mogłoby	być	na	za wsze.
–	Spę dziliśmy	ra zem	trzy	lata,	myśląc,	że	to	na	za wsze,	i	masz	ra cję,	to	wszystko

było	kłamstwem.	Byłam	tak	zde spe rowa na,	by	sprostać	twoim	ocze kiwa niom,	że	za -
pomnia łam,	kim	je stem.	A	tamta	osoba	nie	pa suje	do	twoje go	świa ta.
–	Nigdy	nie	ocze kiwa łem	od	cie bie	per fekcji.	–	 Jego	oddech	stał	się	nie równy.	–

Kie dy	cię	 spotka łem,	 żyłem	w	bańce	mydla nej.	Spę dziłem	w	niej	 całe	moje	 życie,
w	bogactwie	i	przywile jach,	gdzie	najważ niejszą	rze czą	było	za chować	twarz.	Byłaś
pierwszą	osobą	spoza	tej	bańki,	którą	za uwa żyłem.	Stra ciłem	głowę	dla	cie bie	od
pierwsze go	wejrze nia.	 Chcia łem	 cię	 za gar nąć	 i	 wcią gnąć	 do	mojej	 bańki,	 by	 cię
chronić.	Możesz	to	zrozumieć?
–	Tak,	mogę.	A	czy	ty	możesz	zrozumieć,	że	twoja	bańka	mnie	dusiła?	Tak	roz -

pacz liwie	 chcia łam,	 że byś	 był	 ze	mnie	 dumny,	 chcia łam	 być	 ide alną	 żoną,	 dać	 ci
piękne	dzie ci,	których	oboje	pra gnę liśmy.	Bo	ja	też	ich	pra gnę łam.	Najpierw	jednak
musia łam	 odna leźć	 sza cunek	 dla	 sa mej	 sie bie.	 Nigdy	 go	 nie	 zna la złam,	 bę dąc
z	tobą,	ponie waż	pre sja	życia	zgodnie	z	twoimi	ide ała mi,	to	było	po	prostu	za	wie le.
Wyda wa ło	jej	się,	że	ścia ny	ota cza ją cych	budynków	osa cza ją	ją	i	ściska ją	niczym

stwory	z	hor roru,	w	które	ich	bajkowe	małżeństwo	się	prze mie niło.
Wpa trywa ła	się	w	Raula,	czując	smutek	pra wie	nie	do	znie sie nia.	Wyglą dał,	jakby

mu	powie dzia no,	że	stra cił	swój	ma ją tek.
–	Raul,	w	ca łym	twoim	życiu	chodzi	o	per fekcję.	Ide alny	biz nes,	ide alny	dom,	ide -

alny	sa mochód,	 ide alna	żona,	 ide alne	wszystko.	 Ide alne,	 ide alne,	 ide alne.	Popatrz
na	nowy	ośrodek	Poco	Rio;	kie dy	bę dzie	ukończony,	bę dzie	ide alny,	bo	to	efekt	two-



ich	dzia łań.
Otar ła	łzy,	lecz	od	razu	na płynął	nowy	strumień.
–	 Prze pra szam,	 ale	 je ste śmy	po	 prostu	 zbyt	 róż ni,	 nie	widzisz	 tego?	Nie	mogę

z	tobą	żyć	na	sta łe.
Wie dzia ła,	że	jest	nie spra wie dliwa	i	okrutna,	ale	strach	chwycił	ją	tak	mocno,	że

powie dzia ła by	wszystko,	byle	tylko	go	z	sie bie	zrzucić.
A	Raul…	wyglą dał,	jakby	go	zwa liło	z	nóg.
–	Odpowiedz	mi	na	jedno	pyta nie	–	powie dział	pustym	głosem.	–	Je śli	nie	chcesz

mnie,	to	cze go	chcesz?
Za tka ło	ją.
–	Nie	wiem.	Wiem,	że	nie	chcę	znowu	za pomnieć,	kim	je stem.	Chcę	być	po	prostu

sobą,	Cha re ly.	–	Wpa trywa ła	się	w	nie go.	–	Chcę	być	szczę śliwa.
–	A	nie	myślisz,	że	możesz	być	szczę śliwa	za	mną?
–	Nie.	Z	tobą	nie	mogę.
Prze szył	ją	dreszcz,	a	jego	twarz	zbla dła.
Chcia ła by	móc	 cofnąć	wszystkie	 słowa	 albo	 chociaż	 je	 ja koś	 zła godzić.	 Ale	 nie

mogła.
Raul	wsa dził	dłonie	do	kie sze ni	spodni	i	wyprostował	się.
–	Je śli	tak	czujesz,	to	nie	ma	sensu	prze dłużać	tej	roz mowy.	Odwiozę	cię	do	domu.
–	Do	moje go	domu	tutaj?
Przytaknął	ruchem	głowy,	nie	pa trząc	na	nią.
–	Je śli	tego	chcesz.
–	Myślę,	że	tak	bę dzie	najle piej.
Na	 drżą cych	 nogach	 Char ley	 wróciła	 do	 lotusa,	 porzucone go	 na	 środku	 drogi

z	za pa lonymi	świa tła mi	z	przodu.
Nie	za mie nili	ani	jego	słowa,	dopóki	nie	wje cha li	na	mały	podjazd.	Świa tło	na	ze -

wnątrz	za pa liło	się	automa tycz nie	i	ską pa ło	ich	w	kolorze.
Raul	utkwił	wzrok	przed	sobą	i	powie dział:
–	Przyślę	ci	rze czy	kurie rem.
–	Dzię kuję.
–	 Poproszę	 Avę,	 by	współpra cowa ła	 z	 tobą	 przy	wyciecz ce	 ze	 zbiór ką	 na	 cele

ośrodka.
Skinę ła	głową,	nie	mogła	nic	wię cej	zrobić.	Jej	gar dło	było	tak	ściśnię te,	że	mia ła

wra że nie,	że	za raz	się	udusi.
Kie dy	wyszła	z	sa mochodu,	de likatnie	za mknę ła	drzwi,	wysyła jąc	ciche	prze prosi-

ny	za	wszystkie	te	razy,	kie dy	w	złości	nimi	trza ska ła.
Grze ba ła	w	toreb ce,	szuka jąc	kluczy.	W	końcu	jej	palce	dotknę ły	zimne go	me ta lu.
–	Char ley.
Obejrza ła	się.	Przy	drzwiach	stał	Raul.
–	Nowy	ośrodek…	To	ty,	nie	ja.	Wszystko	jest	i	bę dzie	z	twoje go	powodu.
Nogi	się	pod	nią	za ła ma ły,	dopie ro	kie dy	we szła	do	domu	i	za mknę ła	drzwi	fronto-

we.
Na zwał	ją	Cha re ly.
Opar ta	ple ca mi	o	ścia nę,	zsunę ła	się	na	podłogę	i	za czę ła	szlochać	tak	bar dzo,	że

jej	zła ma ne	ser ce	roz trza ska ło	się	ponownie.



Raul	wszedł	do	wilii	i	rzucił	klucze	na	szafkę.
Dom	pogrą żony	był	w	ciszy,	służ ba	dawno	poszła	spać.
Potarł	skroń	i	podszedł	do	bar ku.	Przygotował	sobie	drinka	i	usiadł	na	stołku.	Pi-

lotem	włą czył	te le wizję,	poska kał	po	ka na łach	spor towych,	dopóki	nie	zna lazł	naj-
waż niejszych	miga wek	z	wie czor ne go	me czu	La	Ligii.
Są cząc	drinka,	 skoncentrował	 się	 na	 tym,	 jak	Bar ce lona	 ogrywa	drużynę	Celta

Viga.	Pa da ły	ładne	gole,	które	cie szyły.	Kibicowałby	gospoda rzom.	Piłka	noż na.	Jego
grzesz na	przyjemność.
Dzisiaj	w	nocy	był	roz proszony.	Coś	w	kie sze ni	spodni	wbija ło	mu	się	w	udo.	Powi-

nien	to	wyjąć.	Za miast	tego	pocze kał,	aż	skończą	się	re kla my.	Wypił	drinka	i	na lał
sobie	drugie go.
Ta	choler na	rzecz	na dal	wbija	się	w	nie go.
Skrzywił	się,	włożył	rękę	do	kie sze ni	i	wyłowił	z	niej	małe	kwa dra towe	pude łecz -

ko.	Nie	pa trząc	na	nie,	płożył	je	na	ba rze	i	ode pchnął	od	sie bie.
Za czął	się	na stępny	mecz.	Nie	miał	poję cia,	ja kie	drużyny	gra ją.
Jego	wzrok	prze niósł	się	na	pude łecz ko,	cią gle	opa kowa ne	w	pa pier.
Kie dy	 ponownie	 uniósł	 szklankę,	 jego	 ręka	 zrobiła	 się	 kle ją ca.	Cała	 jego	 skóra

była	wilgotna,	jakby	dostał	gorącz ki,	a	mózg	tego	nie	za re je strował.	Czoło	miał	roz -
pa lone	i	hucza ło	mu	głowie,	żołą dek	się	skur czył.
Zja dłem	coś,	co	mi	nie	służy,	pomyślał.
Ale	nic	nie	jadł.	Wyszli,	za nim	tak	na prawdę	za czę li	jeść	pierwsze	da nie.
Cha re ly.
Się gnął	po	pude łecz ko,	za nim	się	zdą żył	powstrzymać.	Zdarł	pa pier	i	otworzył	je

z	trza skiem.
Przez	chwilę	nic	nie	widział	z	powodu	mgiełki,	która	utworzyła	mu	się	na	oczach.

Mrugnął,	by	ją	roz proszyć,	i	wpa trywał	się	w	za war tość	pudełka.	Im	dłużej	pa trzył,
tym	większe	mdłości	w	nim	wzbie ra ły,	aż	nie	mógł	 tego	dłużej	 znieść.	Z	całą	 siłą
rzucił	 pudełkiem	w	 kie runku	 bar ku,	 ude rza jąc	 w	wódkę.	 Rzut	 był	 wystar cza ją co
mocny,	by	stłuc	butelkę.
Za śmiał	się,	kie dy	za pach	alkoholu	od	razu	roz szedł	się	w	powie trzu.	Na dal	się

śmiał,	kie dy	wypił	jednym	haustem	swój	Gin	de	Ma hón	i	rzucił	pustą	szklanką	w	bu-
telkę	whisky.	Roz biła	się	tylko	szklanka.
Kie dy	przyglą dał	się	roz trza ska ne mu	szkłu,	śmiech	ustał	 tak	szyb ko,	 jak	się	za -

czął.
Nie	mógł	jej	uszczę śliwić.
Zła pał	się	za	włosy	tak	mocno,	że	wyrwał	nie wielkie	pa sma	uwię zione	pomię dzy

palca mi.
Czy	na prawdę	stał	się	taki	jak	jego	ojciec?
Chciał	ją	za dowolić	i	uszczę śliwić,	ale	je dynie	ją	odstra szył,	tak	jak	jego	ojciec.
Szczę śliwe	za kończe nie,	które	dla	nich	prze widział,	prysnę ło.
Nie	mógł	jej	uszczę śliwić.	Nie	chcia ła	z	nim	żyć.
Oddychał	głę boko.
To	minie,	wma wiał	sobie.	Minę ło	ostatnim	ra zem,	minie	i	te raz.
Ale	ból…
Był	nie	do	znie sie nia.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Cha re ly	opa dła	na	ka na pę	i	schowa ła	twarz	w	dłoniach.
Powinna	 być	 szczę śliwa.	 Mia ła	 dach	 nad	 głową,	 pełny	 brzuch,	 mamę	 znowu

w	swoich	progach,	pra ce	w	nowym	ośrodku	posuwa ły	się	do	przodu,	a	wyciecz ka	ze
zbiór ką	na	cele	ośrodka	mia ła	być	już	za	kilka	dni.
Och,	ale	bę dzie	musia ła	zoba czyć	Raula…
Roz wa ża ła,	by	nie	przyjść,	ale	Ava	doniosła	o	tym	sze fowi.	Otrzyma ła	zwię złe go

mejla	od	Raula,	w	którym	na pisał,	że	je śli	nie	przyjdzie,	bę dzie	musiał	wszystko	od-
wołać.
Wia domość	 kończyła	 się	 post	 scriptum:	 „Char ley,	 to	 jest	 wynik	 Twojej	 cięż kiej

pra cy.	Ciesz	się	tym,	proszę.	Za służyłaś	na	to!”.
Te	słowa	za czę ły	ją	drę czyć.
Znowu	zwrócił	się	do	niej	„Cha re ly”.
Ależ	 za	nim	 tę skniła.	Nigdy	dotąd	nie	 doświadczyła	 ta kie go	bólu,	 na wet	wte dy,

kie dy	po	raz	pierwszy	roz pa dło	się	ich	małżeństwo.
Spę dziła	 z	 nim	dwa	mie sią ce,	w	 tym	 tylko	dwie	noce	osob no,	 kie dy	pole ciał	 do

Bra zylii.	Za raz	po	tym,	jak	wrócił,	zosta wiła	go	po	raz	drugi.
Za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Wszystkie	myśli	i	uczucia,	których	tak	sta rannie	unika -

ła	i	które	odrzuca ła	przez	ostatnie	tygodnie,	osa czyły	ją	z	taką	siłą,	że	nie	mogła	ich
dłużej	ignorować.
Co	za	zbieg	okolicz ności,	że	za kończyła	ich	zwią zek	w	dniu,	kie dy	ponownie	wy-

sta wił	 ją	 ojciec,	w	dniu	 swoich	urodzin,	 po	dwóch	bez sennych	nocach	bez	Raula,
podczas	których	wyobra ża ła	sobie	piękne	kobie ty,	z	którymi	jej	mąż	mógłby	się	spo-
tykać.
Czy	 to	moż liwe,	że	sa botowa ła	 ich	zwią zek	ce lowo,	ze	stra chu?	Ponie waż	Raul

miał	ra cję,	że	tym	ra zem,	kie dy	już	prze zwycię żyli	swoją	nie chęć	do	sie bie	i	wyba -
czyli	sobie	prze szłość,	było	mię dzy	nimi	le piej,	niż	mogła	sobie	wyma rzyć.	Raul	był
wszystkim,	cze go	pra gnę ła.	Czuli	się	ze	sobą	swobodnie.	Nie	uda wa li.	Byli	szcze -
rzy.	Równi.
A	ona	to	wszystko	odrzuciła.
Co	z	nią	jest	nie	tak,	do	dia bła?
Czy	na prawdę	pozwoli,	by	strach	zrujnował	resz tę	jej	życia?
Czy	 na prawdę	 pozwoli	 Raulowi	 pła cić	 za	 grze chy	 swoje go	 ojca?	 Ponie waż	 to

z	pewnością	stąd	się	wzię ło.	Całe	życie	czuła,	że	moż na	ją	za stą pić.
Usia dła	prosto,	na gle	pewna	cze goś,	jak	jesz cze	nigdy	w	życiu.
Raul	ją	kochał,	ze	wszystkimi	jej	nie doskona łościa mi.
Ze rwa ła	się	na	równe	nogi,	po	czym	z	powrotem	opa dła	na	sofę,	kie dy	przyszła	jej

do	głowy	kolejna	myśl.
Kochał	ją,	ale	ona	go	zra niła.	I	to	nie	raz,	ale	dwa	razy.
Może	nie	bę dzie	już	chciał	jej	słuchać.	Może	te raz	on	odejdzie.



Je śli	odejdzie,	to	dosta niesz	to,	na	co	za służyłaś	–	powie dzia ła	do	sie bie.	Ale	na dal
bę dziesz	żyła.	Le piej	spróbować,	niż	spę dzić	resz tę	życia,	za sta na wia jąc	się:	co	je -
śli…?
Najpierw	jednak	musia ła	się	za jąć	czymś	innym.	Lata	ich	małżeństwa	spę dziła	na

szuka niu	sza cunku	do	sa mej	sie bie.	Te raz,	w	tym	krótkim	cza sie	spę dzonym	z	Rau-
lem,	odna la zła	go.	Nie	wie dzia ła,	jak	i	kie dy,	ale	czuła,	że	w	niej	jest.	Te raz	musi	tyl-
ko	za cząć	się	doma gać,	by	i	inni	ją	sza nowa li.	Je śli	tego	nie	zrobi,	nigdy	nie	bę dzie
na	tyle	wolna,	by	pokochać	Raula	i	za akceptować	jego	miłość.	A	oboje	za sługiwa li
na	miłość.
Się gnę ła	po	te le fon	i	wybra ła	numer.	Po	kilku	sygna łach	włą czyła	się	automa tycz -

na	se kre tar ka.	Wybra ła	numer	jesz cze	raz.	To	samo.
Próbowa ła	do	 skutku,	 aż	ojciec	ode brał.	Prze cież	wie dzia ła,	 że	 trzymał	 te le fon

cały	czas	przy	sobie.	Kie dy	się	spotyka li,	miał	go	w	ręku	albo	kładł	na	stole	obok
sztućców,	kie dy	je dli.
Po	pią tej	próbie	podniósł	słuchawkę.	Dyszał.
-	Char ley?
-	Cześć,	tato.	–	Wzię ła	głę boki	oddech:	–	Chcia łam	tylko,	że byś	wie dział,	że	nie

przyja dę	do	cie bie	w	czwar tek.	Prze ślę	ci	pocz tą	te le gra ficz ną	pie nią dze,	o	które
mnie	prosiłeś.	I	to	będą	ostatnie,	które	ode	mnie	dosta niesz.	Je śli	potrze bujesz	wię -
cej,	znajdź	pra cę.
Za czął	coś	bełkotać,	lecz	jego	słowa	były	nie zrozumia łe.
–	Spę dziłam	całe	życie,	cze ka jąc	na	cie bie	–	cią gnę ła.	–	Kocham	cię	bar dzo,	ale

dłużej	nie	mogę	cze kać.
Char ley	 prze sunę ła	 palcem	 po	 ekra nie	 te le fonu,	 by	 za kończyć	 roz mowę,	 i	 za -

mknę ła	oczy.	Po	kilku	chwilach	otworzyła	je	i	wypuściła	powie trze.
Postą piła	wła ściwie.	To	było	smutne,	ale	postą piła	wła ściwie.
Jak	jej	ojciec	albo	ktokolwiek	inny	miał	ją	sza nować,	skoro	ona	sama	się	nie	sza -

nowa ła?
Na	sza cunek	trze ba	sobie	za służyć	i	to	dotyczy	także	sza cunku	do	sa me go	sie bie.

Raul	stał	w	złotym	atrium	swoje go	nowe go	statku	wyciecz kowe go,	z	uśmie chem
przykle jonym	do	twa rzy.	Potrzą sał	dłońmi	gości,	którzy	byli	wprowa dza ni	do	środka
przez	za łogę.
Char ley	gdzieś	tu	była.	Była	na	pokła dzie	od	rana,	pra cując	z	Avą	i	innymi	człon-

ka mi	ze społu.
Jesz cze	jej	nie	widział.
Nie	widzie li	się	od	trzech	tygodni,	odkąd	odwiózł	ją	do	jej	domu.
Również	z	nią	nie	roz ma wiał.	Oprócz	tego	jedne go	mejla,	które go	był	zmuszony

do	niej	wysłać	–	kie dy	Ava	wspomnia ła	mu,	że	Cha re ly	za sta na wia	się,	czy	przyjść	–
nie	kontaktowa li	się	bez pośrednio.
Wkrótce	atrium	było	wypełnione	pięknymi	pa nia mi	w	najlepszych	sukniach	i	męż -

czyzna mi	we	w	fra kach,	a	cięż ki	za pach	per fum	i	wody	kolońskiej	unosił	się	w	po-
wie trzu.	Zmusił	się	do	powitalne go	uśmie chu,	kie dy	zoba czył	przybyłych	rodziców
i	siostrę.	Mar ta	pcha ła	wózek	ojca.
Prze bił	się	przez	tłum	i	uca łował	ich	wszystkich.	Widzie li	się	po	raz	pierwszy	od



momentu,	kie dy	odwiózł	Char ley	do	jej	domu	w	Wa lencji.	Nie	przyszedł	na	obiad	ro-
dzinny	w	ubie gły	weekend.
Od	roz sta nia	z	Char ley	to	było	w	ogóle	jego	pierwsze	wyjście	gdzie	indziej	niż	do

pra cy.
–	Czy	jest	Char lotte?
–	Jest	gdzieś	tutaj	–	odpowie dział.	Ser ce	go	bola ło	za	każ dym	ra zem,	kie dy	wy-

mie nia no	jej	imię.	A	wymie nia no	czę sto.	Szcze gólnie	czę sto	robiła	to	Ava,	która	wy-
da wa ła	się	za fa scynowa na	Char ley.
–	Więc	ta	cała	impre za	jest	na	cele	cha ryta tywne?
Przytaknął,	bojąc	się	ode zwać.
Gdy	 na szedł	 odpowiedni	moment,	 zosta li	 we zwa ni	 do	 sali	 re staura cyjnej,	 gdzie

roz poczyna ła	się	kola cja.	Odwrócił	się	i	podszedł	za	tłumem	do	dużej	ta blicy	przed-
sta wia ją cej	roz kład	miejsc	przy	stole.	Jego	miejsce	było	wyzna czone	u	szczytu	stołu
z	ka pita nem,	rodzica mi,	siostrą	i…
A	gdzie	Char ley?
Zlustrował	inne	stoły,	w	końcu	zna lazł	jej	imię	przy	wejściu,	najda lej	od	jego	stołu,

jak	to	było	moż liwe.
Zer knął	na	Avę	i	przywołał	ją	skinie niem.
–	Dla cze go	moja	żona	zosta ła	usa dzona	tam?	–	za żą dał	odpowie dzi.
–	Sie dzi	z	dziećmi	i	ich	rodzina mi.	Uzna ła,	że	przy	drzwiach	bę dzie	im	najle piej.

Gdyby	któreś	z	nich	się	zde ner wowa ło,	będą	mogli	je	szyb ko	wyprowa dzić	i	uspoko-
ić.	Jest	cudowna,	prawda?	–	doda ła	z	sza cunkiem.
Siedmioro	dzie ci,	które	były	na	La	Toma tina,	oraz	dwójka	innych	zosta ły	wybra ne,

by	przyjść	tu	z	rodzina mi.	Raul	chciał,	żeby	przyszły	wszystkie,	ale	nie	było	to	moż -
liwe.	Dla	wie lu	z	nich	za burze nie	rytmu	dnia	byłoby	bar dzo	nie dobre.	Zosta ły	jed-
nak	za proszone	wszystkie	rodziny	oraz	per sonel	Poco	Rio.
Od	za proszonych	gości	Raul	pla nował	wycią gnąć	każ de	euro,	które	tylko	się	da,

ale	dla	dzie ci,	ich	rodzin	oraz	per sone lu	noc	była	na	jego	ra chunek.
Dostrzegł	ma lutką	Ka rin,	piękną	dziewczynkę	o	blond	włosach,	która	bar dzo	się

przywią za ła	do	Char ley,	a	także	do	wysokie go	chłopca	na	wóz ku,	które go	 imie nia
nie	pa mię tał.
A	potem	zoba czył	ją.
Szła	w	jego	kie runku,	pogrą żona	w	roz mowie	z	matką	ja kie goś	dziecka.
Musia ła	 poczuć	 jego	wzrok	 na	 sobie,	 ponie waż	 prze rwa ła	 konwer sa cję	 i	 popa -

trzyła	na	nie go.
Ścisnę ło	go	w	pier si.
Była	taka	piękna.	Za rumie niona.
Mia ła	na	sobie	koronkową	sukienkę	do	połowy	uda	w	kolorze	kobaltowym,	która

uwydatnia ła	jej	cudowne	krą głości.	Blond	włosy	opa da ły	swobodnie	na	ra miona.	Na
nogach	mia ła	czar ne	szpilki,	które	spra wiły,	że	jej	fanta stycz ne	nogi	wyda wa ły	się
jesz cze	dłuż sze.
Na wet	z	odle głości,	która	ich	dzie liła,	widział	ożywie nie	w	jej	oczach.
Wysoki	męż czyzna	–	prawdopodob nie	ame rykański	piosenkarz	–	sta nął	przed	nią

i	kontakt	wzrokowy	się	urwał.
Wszyscy	za ję li	swoje	miejsca.



Wino	się	lało;	wie czór	się	za czął.
Ar mia	usłuż nych	kelne rów	przynosiła	 im	da nie	za	da niem,	śmiech	wypełniał	po-

miesz cze nie	i	za głuszał	pia nistę	w	rogu.
Raul	nie	spusz czał	oczu	ze	swojej	żony.
Goście	przy	jej	stole	wyglą da li,	jakby	się	bar dzo	dobrze	ba wili,	Char ley	ga wę dziła

z	nimi	we soło.	Co	ja kiś	czas	zer ka ła	na	nie go	i	przykuwa ła	jego	wzrok.	Czuł	to	przy-
cią ga nie,	które	było	mię dzy	nimi	od	sa me go	początku.	Wie dział	głę boko	w	duszy,	że
nigdy	go	nie	opuści.
Popa trzył	na	dzie ci	przy	stole.	Po	jej	le wej	stronie	sie dział	chłopiec	na	wóz ku	kar -

miony	przez	swoje go	ojca.	Ogar nął	go	smutek	na	myśl,	że	chłopiec	nigdy	nie	bę dzie
mógł	 sam	 jeść	 ani	 robić	 cokolwiek.	 Wraz	 ze	 smutkiem	 na płynę ła	 mała	 iskier ka
dumy,	że	robił	coś,	by	uczynić	życie	tego	chłopca	bar dziej	ra dosnym.
Na stępnie	 prze niósł	 wzrok	 na	 swoje go	 ojca	 sie dzą ce go	 na prze ciwko	 nie go	 na

wóz ku,	kar mione go	przesz	Mar tę,	za mknię te go	w	swoim	wła snym	pie kle.
Po	 raz	pierwszy	poczuł	 falę	współczucia	dla	nie go.	Ojciec	był	 trudnym	człowie -

kiem.	Był	okrutny	i	wyma ga ją cy	dla	swoje go	je dyne go	syna.	Ale	nikt,	na wet	Eduar -
do	Ca zor la,	nie	za sługiwał	na	taki	los.	Również	matka,	która	z	ła twością	mogła by
go	zosta wić	w	luksusowym	ośrodku	opie ki.	Za miast	tego	wywróciła	ich	dom	i	życie
do	góry	noga mi,	tak	by	ojciec	mógł	być	na dal	czę ścią	rodziny.
Char ley	zrobiła by	to	samo,	wie dział	to.
Tylko	że	w	de cyzji	matki	dużą	rolę	ode gra ło	za chowa nie	pozorów,	a	Char ley	po

prostu	nigdy	nie	opuściła by	kogoś,	kogo	kocha,	wie dział	to.
Kie dy	wszystkie	te	myśli	prze pływa ły	przez	jego	głowę,	uprzątnię te	zosta ły	puste

ta le rze	po	de se rach.	Ką tem	oka	zoba czył	Char ley	zmie rza ją cą	do	mikrofonu	w	rogu
sali.
Po	kilku	chwilach	ude rzyła	w	mikrofon,	dudnie nie	roz brzmia ło	w	prze pełnionym

pomiesz cze niu.
–	Czy	wszyscy	mnie	słyszą?	–	za pyta ła	po	hisz pańsku.
Roz le gły	się	okrzyki	ra dości.
–	Okej.	–	Odchrząknę ła.	Kie dy	prze mówiła,	jej	głos	był	czysty,	płynny	i	pełny	cie -

pła.	–	Za nim	roz pocz nę	aukcję,	chcia ła bym	w	imie niu	wszystkich	dzie ci,	ich	rodzin
i	per sone lu	Poco	Rio	bar dzo	podzię kować	każ de mu	z	państwa	za	przybycie	i	za	wy-
da nie	cięż ko	za robionych	pie nię dzy	na	nasz	ośrodek.	Obie cuję,	że	każ dy	grosz	bę -
dzie	mą drze	wyda ny.
Jesz cze	hucz niejsze	okrzyki	ra dości	prze toczyły	się	przez	salę.	Sta ła,	uśmie cha jąc

się	sze roko	i	cze ka jąc	na	ciszę.
–	Chcia ła bym	jesz cze	złożyć	podzię kowa nia	wspa nia łe mu	męż czyź nie,	który	spra -

wił,	że	tu	dziś	je ste śmy.
Spojrza ła	na	Raula.
Jej	uśmiech	trochę	przygasł,	ale	cie pła	w	głosie	było	jesz cze	wię cej.
–	Proszę,	wznie śmy	toast	za	Raula!
Imię	Raula	odbija ło	 się	echem	po	sali,	wszyscy	 się	w	nie go	wpa trywa li	 i	pili	 za

jego	zdrowie.
Chciał	się	uśmiechnąć	i	przyjąć	toast,	ale	nie	mógł	tego	zrobić.	Wszystko	było	nie

tak.	Wznosili	toast	za	nie wła ściwą	osobę.



Za nim	zdą żył	wstać,	Char ley	znów	prze mówiła	i	za czę ła	się	aukcja.

Kie dy	aukcja	dobie gła	końca,	Char ley	zniknę ła.	Chciał	jej	poszukać;	wie dział,	że
nie	mogła	 odejść	 da le ko,	w	 końcu	byli	 na	 statku	pośrodku	Morza	Śródziemne go.
Wte dy	jednak	jego	matka	wsta ła	i	chwyciła	wózek	ojca.
„Nie	możesz	za pytać	twojej	mamy?”	 -	przypomnia ły	mu	się	słowa	Char ley.	Wte dy

odrzucił	 taką	moż liwość,	ale	potem,	kie dy	ode szła	z	 jego	życia	po	raz	drugi,	miał
czas,	żeby	się	za sta nowić,	i	na gle	ta	roz mowa	sta ła	się	koniecz na.
Ruszył	 za	 rodzica mi.	We szli	 do	pokoju	 klubowe go,	 gdzie	pomógł	matce	usa dzić

ojca	w	spokojnym	ką cie.
Pocze kał,	aż	za ser wowa no	drinki	i	wszyscy	poczuli	się	swobodnie.	Wte dy	za czął

roz mowę.
–	Dla cze go	pozwoliłaś	mi	odejść	od	rodzinne go	biz ne su?	–	za pytał	matkę.	Re akcja

ojca	nie	była	żadną	nie spodzianką,	ale	drę czyło	go	za wsze,	że	re akcje	matki	były
bez	zna cze nia.
Na	jej	twa rzy	poja wiło	się	za skocze nie.
–	Mogłam	cię	za trzymać?
–	Nie.
–	To	jest	odpowiedź.
Wpa trywał	się	w	nią.
–	Na wet	nie	próbowa łaś.
–	Ale	wie dzia łam,	że	cokolwiek	zrobisz,	bę dzie	w	porządku.
–	Jak?
–	Ponie waż	je steś	taki	sam	jak	twój	dzia dek,	Ne stor.
–	Ja?	–	Ne stor	stworzył	impe rium	rodziny	Ca zor la,	ale	jego	imię	rzadko	było	wy-

mie nia ne	w	za ciszu	domowym	Ca zor lów.
–	Oczywiście.	 –	Wska za ła	 ruchem	głowy	na	męża,	 który	uporczywie	pa trzył	 na

nich,	mruga jąc,	 jakby	 był	 zde spe rowa ny,	 by	 dołą czyć	 do	 roz mowy,	 ale	 tylko	wes-
tchnął.	–	Twój	ojciec	nigdy	nie	był	w	lepszych	stosunkach	z	Ne storem	niż	z	tobą.
–	Ale	dla cze go?	–	Te raz	zwrócił	się	bez pośrednio	do	ojca.	–	Za wsze	czułem	się,

jakbym	był	wielkim	roz cza rowa niem	dla	cie bie.	Były	momenty,	kie dy	wyda wa ło	mi
się,	że	mnie	nie na widzisz	i	życzyłbyś	sobie,	że bym	się	nigdy	nie	urodził.	Nic,	co	kie -
dykolwiek	zrobiłem,	nie	było	wystar cza ją co	dobre,	i	muszę	wie dzieć	dla cze go.
Z	gar dła	ojca	wydobył	się	jęk.
–	 Są dziłam,	 że	 do	 tej	 pory	 już	 to	 zrozumia łeś,	 je steś	 inte ligentnym	męż czyzną.

Zbyt	inte ligentnym,	tak	jak	Ne stor.	Twój	ojciec	musiał	cięż ko	pra cować	na	to,	co	to-
bie	przyszło	tak	zwyczajnie.	Twój	ojciec	walczył.	Wie dział,	że	nadje dzie	taki	czas,
że	przejmiesz	fir mę,	i	wszystkie	jego	błę dy	zosta ną	zde ma skowa ne.	Onie śmie la łeś
go.
Na gle	 Raul	 za pra gnął	 wybrać	 inne	 miejsce	 tej	 roz mowy,	 poza	 za się giem	 uszu

ojca.	Eduar do	nie	mógł	się	bronić.
–	Ja	go	onie śmie la łem?	Traktował	mnie	jak	śmie cia!	–	Pokrę cił	głową	i	popa trzył

na	matkę.	–	A	ty	na	to	pozwa la łaś.
–	Na	co	pozwa la łam?	Na	to,	że	cię	popra wiał,	skoro	to	było	jego	pra wo,	pra wo

ojca?



Przynajmniej	nie	uda wa ła,	że	nie	rozumie.
–	Mój	ojciec	był	dużo	surowszy	dla	mnie,	niż	Eduar do	kie dykolwiek	był	dla	cie bie.

–	Podsunę ła	rę kaw	i	poka za ła	mu	sta rą	bliznę,	która	bie gła	wzdłuż	ra mie nia.	–	Mój
ojciec	zrobił	mi	to	w	pijackim	sza le,	kie dy	mia łam	sie dem	lat.	Mimo	ojcowskich	błę -
dów,	Eduar do	nigdy	nie	podniósł	na wet	palca	na	cie bie.
Miał	wra że nie,	jakby	dostał	pię ścią.	Za wsze	to	lekce wa żyła,	mówiła,	że	był	to	wy-

pa dek	z	dzie ciństwa,
–	Nie	wie dzia łem.
–	To	było	dawno	temu,	kie dy	o	ta kich	spra wach	się	nie	mówiło,	zwłasz cza	wśród

ludzi	 ta kich	 jak	 moja	 rodzina.	 Osobiste	 proble my	 były	 chowa ne	 za	 za mknię tymi
drzwia mi.	Oboje	na cier pie liśmy	się	z	 rąk	rodziców	 i	sta ra liśmy	się	nie	powtórzyć
tych	błę dów	w	stosunku	do	cie bie	i	Mar ty.
Za śmiał	się	bez	śla du	humoru.
–	Myślisz,	że	twój	ojciec	był	surowy	dla	cie bie?	–	spyta ła	matka	ostrym	tonem.	–

Ne stor	bił	go,	kie dy	ponosił	poraż ki	albo	go	za wiódł	w	ja kikolwiek	sposób.	Zga dzam
się,	że	nie	za wsze	traktowa liśmy	cię	odpowiednio,	ale	to	są	błę dy,	których	bę dziesz
próbował	 unikać,	 kie dy	 bę dziesz	miał	 swoje	 dzie ci.	 Też	 bę dziesz	 popełniał	 błę dy.
Wszyscy	je	popełnia my.
Ta	ironia	pra wie	go	znowu	roz śmie szyła.
Wła sne	 dzie ci?	 Je dyną	 osobą,	 z	 którą	 chciał	mieć	 dzie ci,	 była	 Char ley,	 a	 on	 ją

znisz czył.	Tak	jak	ojciec	znisz czył	jego.
Spojrzał	na	ojca	i	dostrzegł	całe	mnóstwo	emocji	w	jego	oczach.	Na gle	zrozumiał,

co	ta	mina	ozna cza.	Ojciec	chciał	go	prze rosić.
Ja kaś	część	Raula	chcia ła	się	odwrócić,	odejść	i	nie	przyjąć	tych	nie wypowie dzia -

nych	prze prosin.	Za miast	tego	jednak	pochylił	się,	przykrył	i	ścisnął	spa ra liżowa ną
rękę	ojca,	a	na stępnie	przycisnął	usta	do	jego	chłodnych	policz ków.
Życie	uka ra ło	ojca	wystar cza ją co.
Po	raz	pierwszy	zrozumiał,	przez	co	prze chodzili	jego	rodzice.	Chociaż	na	mówie -

nie	o	wyba cze niu	było	jesz cze	za	wcze śnie,	wie dział,	że	droga	do	uzdrowie nia	re la -
cji	–	dla	nich	wszystkich	–	już	się	za czę ła.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Los	numer	piętna ście,	tydzień	wa ka cji	na	wyspie	Alia na	Island,	ufundowa ny	przez
Pascha	i	Emilię	Plushenków,	poszedł	za	sto	tysię cy	euro.	Ale	to	w	żadnym	ra zie	nie
był	najdroż szy	 los	wie czoru.	Ten	za szczyt	przypadł	 losowi	numer	dwa dzie ścia	 je -
den,	por tre towi	spod	pędz la	ar tysty	Gra ce’a	Ma strange lo,	który	został	sprze da ny
za	ćwierć	miliona.	Ci,	którzy	zna li	się	na	sztuce,	pokiwa li	głowa mi	i	stwier dzili,	że
licytują cy,	który	wygrał	aukcję,	kupił	ob raz	po	oka zyjnej	ce nie.
Licz by	były	wystar cza ją co	wysokie,	by	przypra wić	Char ley	o	za wrót	głowy.	W	je -

den	wie czór	ze bra li	ponad	milion	euro,	nie	licząc	sprze da nych	bile tów.	Gdy	spojrza -
ła	na	oszołomione	 twa rze	Se ve go	 i	pozosta łych	członków	per sone lu	Poco	Rio,	za -
uwa żyła,	że	też	mie li	problem	z	prze tra wie niem	cyfr.
Te raz,	kie dy	aukcja	dobie gła	końca,	wszyscy	byli	wolni	i	mogli	robić,	co	im	się	po-

doba ło.	Mogli	pójść	do	nocne go	klubu	potańczyć,	albo	do	ka syna,	albo	udać	się	do
te atru,	gdzie	były	wysta wia ne	 topowe	musica le	 z	oryginalną	ob sa dą…	 albo	mogli
wyjść	na	ze wnątrz,	tak	jak	zrobiła	to	Char ley,	i	sta nąć	przy	ba lustra dzie,	by	popa -
trzeć	z	odda li	na	Bar ce lonę,	górzyste	mia sto	ma gicz nie	podświe tlone	pod	czar nym
nie bem.	Zmrużyła	oczy,	próbując	za pa mię tać,	gdzie	na	linii	brze gu	znajdował	się	ich
sta ry	dom.
Ode tchnę ła	 słonym	 powie trzem	 i	 próbowa ła	 uporządkować	 myśli.	 Najbar dziej

chcia ła	odna leźć	Raula	 i	poroz ma wiać	z	nim.	Za pla nowa ła	szcze gółowo	wszystko,
co	mu	powie,	ale	jego	mina	po	tym,	jak	wzniosła	za	nie go	toast,	powstrzyma ła	ją.
Był	wście kły.
Wątpliwości	i	jej	sta ry	przyja ciel	strach	znowu	się	za kra dły.
A	co,	je śli	ją	odrzuci?
Co,	je śli	to	nic	nie	zna czyło?
Poroz ma wia	z	nim.	Musi	to	zrobić.
–	Mogę	się	przyłą czyć?
Gwałtownie	 odwróciła	 głowę,	 a	 jej	 ser ce	 na tychmiast	 przyspie szyło	 do	 ga lopu,

kie dy	oka za ło	się,	że	za	nią	stoi	Raul	z	dwoma	kie lisz ka mi	szampa na.
Podał	jej	je den	z	nich.
–	Myśla łem,	że	możesz	być	spra gniona	po	tym	ca łym	prze ma wia niu	–	powie dział

oschle.
–	Dzię kuję.	–	Biorąc	kie liszek,	otar ła	się	palca mi	o	jego	dłoń.
Stał	koło	niej,	nie mal	dotyka li	się	wza jemnie	cia ła mi	i	pa trzyli	w	tę	samą	stronę.
–	Myliłaś	się,	wiesz?	–	za gadnął.
–	W	czym?
–	W	swoim	prze mówie niu	i	toa ście	za	mnie.	Nie	za służyłem	na	to.	Ty	za służyłaś.
–	Nie…
–	 Tak.	Bez	 cie bie	 nic	 by	 się	 nie	wyda rzyło.	Gdybyś	 nie	wykona ła	 tych	 cięż kich

prac	na	początku,	nie	miałbym	co	robić.



–	Może my	się	kłócić	o	to,	kto	powinien	otrzymać	pochwa ły	za	tę	noc	–	powie dzia -
ła.	–	A	może	po	prostu	oboje	byliśmy	potrzeb ni,	żeby	to	się	mogło	wyda rzyć.
Sła by	uśmiech	prze szył	jego	twarz,	po	czym	uniósł	kie liszek	szampa na.
–	Za	pra cę	ze społową.
–	Za	pra cę	ze społową	–	powtórzyła	i	trą cili	się	kie lisz ka mi.	Nie	wypiła	jednak	ani

trochę.
–	Wyglą dasz	pięknie.
–	Dzię kuję.	Nie	mogła bym	ubie rać	się	tak	codziennie,	ale	miło	zrobić	to	na	spe -

cjalną	oka zję.
–	Za wsze	pięknie	wyglą dasz,	nie za leż nie	od	tego,	co	masz	na	sobie.
Ścisnę ło	ją	w	gar dle.
–	Chcia łem,	że byś	wie dzia ła,	że	prze pisa łem	pa pie ry	dotyczą ce	Poco	Rio	na	cie -

bie.
–	Ale	pra ce	re montowe	jesz cze	są	nie ukończone.
Opuścił	głowę	i	westchnął.
–	Nigdy	nie	powinie nem	był	zrobić	 tego,	co	zrobiłem.	Bar dzo	głupio	postą piłem

i	wstydzę	się	tego.	Mam	tylko	na dzie ję,	że	które goś	dnia	mi	wyba czysz.
–	Mia łeś	swoje	powody	–	wymamrota ła	i	za hucza ło	jej	w	głowie.
–	Nie,	nie	mia łem.	Te raz	widzę,	 że	nie	mia łem	żadne go	sensowne go	powodu.	 –

Oddychał	 cięż ko.	 –	 Potrze buję	 tylko	 twoje go	 podpisu,	 żeby	 dopełnić	 for malności.
Możesz	wpaść	do	biura	i	podpisać	albo	mogę	ci	to	dostar czyć,	jak	wolisz.
–	Dzię kuję	–	wyszepta ła.
Wzruszył	ra miona mi,	odwra ca jąc	się	z	powrotem	w	stronę	oświe tlone go	w	odda li

mia sta.
–	 Tak	myśla łem.	 Za	 sumę,	 którą	 dzisiaj	 ze bra liśmy,	może my	ufundować	 kolejny

Poco	Rio.	Może	 chcia ła byś	 pozyskać	dla	mnie	 infor ma cje	 na	 te mat	 odpowiednich
budynków	w	Bar ce lonie?
-	Dla	cie bie?	–	spyta ła	zmie sza na	zmia ną	kie runku.
–	 Za pła cę	 za	 budynek	 i	 wszelkie	 pra ce	 re montowe.	 Ze bra ne	 fundusze	 pokryją

pensję	per sone lu	i	codzienne	kosz ty	prowa dze nia	ośrodka.	Będę	szczę śliwy,	je śli	za -
pła cę	za	to	wszystko	gotówką.	Pie nią dze	dzisiaj	ze bra ne	są	za re zer wowa ne	na	cele
ośrodka,	ale	może my	je	wykorzystać,	by	pomóc	innym	dzie ciom	w	tej	sa mej	sytu-
acji.	 I	 je śli	 na dal	bę dzie my	zbie rać	pie nią dze,	może	 jesz cze	bar dziej	 zwiększymy
świa domość	i	grono	ludzi	gotowych	nas	wesprzeć.
–	Chcesz,	że bym	ci	pomogła?
–	Chcę,	że byś	to	dla	mnie	prowa dziła.	Będę	ci	wypła cać	pensję.
–	Nie	chcę	pensji.
–	Wiem,	ale	tak	czy	owak	będę	ci	pła cił.	Je śli	przyjmiesz	moją	propozycję.
Otworzyła	usta,	nie pewna,	co	powie dzieć,	ale	mówił	prze konują co.	Nie	 zdą żyła

wydobyć	z	sie bie	głosu.
–	Nie	de cyduj	 te raz.	Prze myśl	 to.	Daj	mi	znać,	 jak	podejmiesz	de cyzję	–	powie -

dział.
Je śli	wcze śniej	Char ley	czuła	się	otuma niona,	to	było	to	nic	w	porówna niu	z	tym,

jak	czuła	się	w	tym	momencie.
Na prawdę	jej	ufał.	Na prawdę	w	nią	wie rzył.



–	Chciałbym	móc	cofnąć	czas.
Jej	ser ce	podskoczyło.
Smutek	roz szedł	się	po	jego	przystojnej	twa rzy.
–	Ta	bańka,	o	której	roz ma wia liśmy…	Żyłem	w	niej,	ale	nigdy	nie	myśla łem,	ja kie

to	bę dzie	trudne	dla	kogoś	ta kie go	jak	ty.	Masz	ra cję,	że	to	jest	odmienny	świat	od
tego,	który	zna łaś.	Myśla łem,	że	się	przystosujesz.	Nie	wie dzia łem,	że	wywie ram
na	tobie	tak	dużą	pre sję.	Te raz	cię	rozumiem.	Ponowne	życie	poza	tą	bańką	przy-
niosło	ci	korzyści.
Char ley	na dal	milcza ła,	pozwa la jąc	mu	mówić.
–	Wiem,	że	moje	standar dy	są	zbyt	wysokie	–	przyznał	ze	skruchą.	–	Całe	życie	oj-

ciec	wytykał	mi	błę dy.	Za wsze	dą żyłem	do	per fekcji	w	na dziei,	że	uczynię	go	dum-
nym	i	otrzymam	od	nie go	choćby	jedno	słowo	pochwa ły.	Tylko	tyle	chcia łem:	jedno
słowo	pochwa ły.
–	Bycie	nie doskona łym	w	niczym	ci	nie	umniejsza	–	powie dzia ła.	–	Po	prostu	czyni

z	cie bie	człowie ka.
-	Wiem.	Bycie	z	tobą	mnie	tego	na uczyło.	–	Schylił	głowę	i	prze cze sał	włosy	palca -

mi.	–	Tego	najbar dziej	w	sobie	nie	cier pię.	Przysię ga łem,	że	nigdy	nie	będę	taki	jak
on,	ale	przez	moje	ża łosne	próby	uka ra nia	cię	za	to,	że	nie	chcia łaś	moje go	dziecka
i	mia łaś	odwa gę	mnie	zosta wić,	sta łem	się	dokładnie	taki.	Mia łaś	ra cję,	w	na szym
małżeństwie	nie	było	miejsca	na	wychowywa nie	dziecka.	Wyba czysz	mi?
Uśmiechnę ła	się	bla do.
–	Już	to	zrobiłam.
Wyprostował	się	i	potarł	palcem	jej	policzek.
–	Ka ra łem	cię,	bo	to	była	moja	wymówka.	Prawda	jest	taka,	że	tę skniłem	za	tobą

bar dzo,	kie dy	więc	poja wiła	się	oka zja,	że	mogłem	cię	mieć	z	powrotem	w	swoim
życiu,	wykorzysta łem	ją.	–	Pochylił	się,	musnął	usta mi	jej	ucho	i	wyszeptał:	–	Je steś
najlepszą	rze czą,	jaka	się	mi	przytra fiła,	Char ley	Ca zor la.	Cokolwiek	za de cydujesz
w	przyszłości,	bądź	szczę śliwa.
Po	raz	ostatni	musnął	war ga mi	jej	usta,	cofnął	się,	odsta wił	swój	kie liszek	z	szam-

pa nem	na	stolik	i	odszedł.
–	Kła ma łam	–	powie dzia ła	do	odchodzą cej	posta ci,	przysuwa jąc	swój	kie liszek	do

tego,	który	stał	na	stoliku.
Za trzymał	się	pół	kroku.
–	Kie dy	za pyta łeś,	czy	mogła bym	być	szczę śliwa	z	tobą,	skła ma łam.	Prawda	jest

taka,	że	te	dwa	mie sią ce,	które	spę dziliśmy	ra zem,	były	najszczę śliwsze	w	moim	ży-
ciu.	Minione	trzy	tygodnie	bez	cie bie	były	najbar dziej	nie szczę śliwe.
Nie	poruszył	się,	stał	nie wzruszony	jak	pomniki	z	mar muru,	które	oka la ły	atrium.
Pewność	sie bie	pra wie	ją	opuściła,	ale	była	zde cydowa na	walczyć	do	końca.	Raul

za ryzykował	trzy	tygodnie	temu,	a	ona	go	odrzuciła.	Na wet	je śli	te raz	on	ją	odrzu-
ci,	musi	mu	to	powie dzieć.	Nie	spę dzi	resz ty	życia,	ża łując,	że	pozwoliła	tej	jednej
szansie	szczę ścia	prze śliznąć	się	mię dzy	palca mi.
–	Byłam	prze stra szona.	Zosta wiłam	cię	dwa	razy	i	nie	będę	cię	winić,	je śli	mi	po-

wiesz,	że bym	spa da ła,	ale	Raul…	–	Wzię ła	oddech,	który	wydał	się	najgłęb szy	w	jej
ca łym	życiu.	–	Kocham	cię.	Kocham	cię	tak	bar dzo,	że	to	boli,	i	wiem,	że	na	to	nie
za sługuję,	ale	je śli	kie dykolwiek	się	za sta na wia łeś,	czy	trze ci	raz	bę dzie	dla	nas	po-



myślny…
Nie	brnę ła	da lej.	Raul	odwrócił	się,	w	mgnie niu	oka	zna lazł	się	przy	niej,	wziął	ją

na	ręce	i	ca łował,	jakby	jutro	mia ło	nie	na dejść.
Ra dość	i	ulga	prze pełnia ły	ją;	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję	i	wtuliła	się	w	nie go.
Sta li	tam	wie ki.	Raul	trzymał	ją	mocno,	jego	gorą ce	usta	dotyka ły	jej	warg,	dopóki

de likatnie	z	powrotem	nie	posta wił	jej	na	zie mi.	Ujął	w	dłonie	jej	twarz	i	popa trzył
uważ nie	w	oczy.
–	Myśla łem,	że	cię	stra ciłem.
Pokrę ciła	głową	i	ścisnę ła	mocno	jego	ma rynar kę.
–	Nigdy!	Moje	ser ce	na le ży	do	cie bie	od	dnia,	w	którym	cię	pozna łam.
–	Ca riño…	–	te raz	Raul	pokrę cił	głową.
–	Kocham	cię.	–	Uśmiechnę ła	się	i	powiodła	palca mi	po	jego	podbródku.	–	Czy	my-

ślisz,	że	to	moż liwe,	by	roz cią gnąć	twoją	bańkę?	Tak	by	żyć	 jedną	nogą	w	twoim
świe cie,	a	drugą	w	moim?
Za śmiał	się,	a	ona	go	poca łowa ła.
Wyswobodził	się	z	jej	uścisku,	wsunął	rękę	do	kie sze ni	spodni	i	wycią gnął	z	niej

kwa dra towe	pude łecz ko.
–	To	dla	cie bie.	To	miał	być	twój	pre zent	urodzinowy.
–	Co	to	jest?
-	Otwórz	i	zobacz.
Otworzyła	pude łecz ko	 i	na tychmiast	 jej	 ser ce	podskoczyło	do	gar dła.	W	środku

był	pier ścionek	z	bia łe go	złota	z	dia mentem.
–	Jest	piękny	–	wyszepta ła.
–	Kupiłem	go,	żeby	ci	poka zać,	że	moja	miłość	do	cie bie	jest	wiecz na	–	wyja śnił.

Wyjął	pier ścionek	z	pude łecz ka	i	wsunął	go	na	ser decz ny	pa lec	Char ley.
Pa sował	ide alnie.
–	Widzisz,	znowu	je steś	moja.
Uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	Ca riño,	zbuduje my	wła sny	świat	do	życia	–	za proponował	i	złożył	na boż ny	poca -

łunek	na	jej	dłoni	–	i	bę dzie my	się	w	nim	kochać	i	świę tować	wszystkie	na sze	nie do-
skona łości.
–	Ty,	ja	i	dzie ci?
Uśmiech	za marł	na	jego	ustach,	a	oczy	przybra ły	poważ ny	wyraz.
–	Bę dzie my	mieć	dzie ci,	kie dy	bę dziesz	gotowa,	i	ani	dnia	wcze śniej.	Nie	za le ży

mi	już	na	ide alnej	rodzinie;	ide alna	jest	nudna	–	dodał	z	uśmie chem.	–	Na sze	dzie ci
będą	wyra zem	na szej	miłości	i	odda nia,	nicze go	wię cej.
–	Jak	ci	się	podoba	sie dem	mie się cy	od	te raz?
Jego	za skocze nie	było	tak	na ma calne,	że	Char ley	pierwsza	wybuchła	śmie chem.
–	Tak,	wspa nia ły	męż czyzno.	Bę dziesz	ojcem.
–	Jak	to?
–	Pa mię tasz	ten	dzień	w	twoim	biurze?	–	Znowu	się	za śmia ła	na	widok	jego	otwie -

ra ją cych	się	sze roko	oczu.	Poczuła	ulgę,	że	to	wyja wia.	Nie	była	w	sta nie	dłużej	po-
wstrzymywać	swoje go	podnie ce nia	i	ra dości.	–	Wte dy	na wet	nie	myśla łam	o	za bez -
pie cze niu.
–	Ani	ja	–	przyznał.	Był	kompletnie	oszołomiony.



–	Zrobiłam	wczoraj	 test.	Nie	potra fię	ci	powie dzieć,	 jaka	 je stem	szczę śliwa.	Ty
też	je steś	szczę śliwy,	prawda?
–	Szczę śliwy?	Char ley,	wła śnie	odzyska łem	kobie tę,	którą	kocham	najbar dziej	na

świe cie,	i	dowie dzia łem	się,	że	będę	ojcem.	To	coś	wię cej	niż	szczę ście.
Sta li	tak	jesz cze	długo	na	pokła dzie	statku	i	ob sypywa li	się	uściska mi	i	poca łunka -

mi,	nie	zwa ża jąc	na	krę cą cych	się	wokół	nich	pa sa że rów	i	za zdrosne	uśmie chy	o	ich
jawną,	głę boką	miłość	do	sie bie.



EPILOG

Raul	przyłożył	nożycz ki	do	różowej	wstąż ki	przywią za nej	w	poprzek	drzwi	fronto-
wych	i	dumnie	za komunikował:
–	Uwa żam	Poco	Rio	w	Ma drycie	za	otwar te.
To	było	trze cie	Poco	Rio,	które	otworzyli,	a	dwa	kolejne	były	w	przygotowa niu.
Z	tłumu	roz le gły	się	entuzja stycz ne	bra wa,	a	najszczę śliwszą	twarz	ze	wszystkich

mia ła	jego	ukocha na	żona,	która	opie ra ła	się	o	wózek	jego	ojca	i	ude rza ła	się	w	udo
jedną	 ręką	 za miast	 kla skać	 obie ma	 dłońmi.	 Jej	 druga	 ręka	 podtrzyma ła	 brzuch,
w	 którym	 rosło	 ich	 dziecko.	 Raul	 prze ka zał	 nożycz ki	 me ne dże rowi	 wybra ne mu
przez	Cha re ly,	by	za rzą dzał	tym	ośrodkiem.	Potem	pospie szył	do	niej,	zgar nia jąc	po
drodze	dwuletnią	Sofię.	Buzia	Sofii	była	cała	w	cze kola dzie.	Wygrze bał	z	kie sze ni
chustecz kę	i	wytarł	jej	twarz	najle piej,	jak	potra fił.	Kie dy	pomyślał,	że	jesz cze	trzy
lata	temu	był	prze ra żony	posia da niem	umorusa ne go	dziecka,	za śmiał	się.
Mar ta	obejmowa ła	Char ley.
Char ley	uśmie cha ła	się,	ale	w	jej	oczach	widocz ny	był	ból.
–	Wiesz,	chyba	je stem	już	gotowa.
Raul	poczuł,	że	robi	mu	się	gorą co.
–	Czy	to	już	czas?
Przytaknę ła.
–	Daj	mi	moją	wnucz kę	–	za żą da ła	matka,	za bie ra jąc	Sofię	z	rąk	syna.
–	Czy	Sofia	może	je chać	z	tobą	do	domu?	–	spytał,	biorąc	Char ley	za	rękę.	Ścisnę -

ła	 ją	 tak	mocno,	 że	 się	 skrzywił.	 –	Wyglą da	 na	 to,	 że	 drugie	wnuczątko	 jest	 już
w	drodze.
Oczy	matki	za świe ciły	się.
–	Oczywiście.	–	Mocno	trzyma jąc	Sofię,	która	krzycza ła,	by	posta wiono	ją	na	zie -

mi,	matka	uca łowa ła	oboje	i	położyła	dłoń	na	brzuchu	Char ley.
Od	cza su	roz mowy	na	statku	re la cje	Raula	z	rodzica mi	zmie niły	się	znacz nie,	i	to

na	lepsze.	Na rodziny	Sofii	sce mentowa ły	ich	nową	więź.	Jego	ojciec	uwielbiał,	kie dy
wier cą ca	się	wnucz ka	sie dzia ła	mu	na	kola nach.
–	Za dzwoń	do	mojej	matki	–	rzuciła	Char ley,	 lekko	dysząc.	Uda ło	 jej	się	 jesz cze

bole śnie	uśmiechnąć.	–	Są dzę,	że	dziecko	się	spie szy.

Dokładnie	 godzinę	 i	 trzydzie ści	 minut	 póź niej	 Ma teo	 Eduar do	 Ca zor la	 przybył
bez piecz nie	na	świat.	Jego	matka	była	zmę czona,	ale	pełna	szczę ścia.	Ojciec	także
był	 szczę śliwy,	 nie	mógł	 się	 tylko	 zde cydować,	 kogo	 najpierw	wyca łować:	 piękną
żonę	czy	piękne go	syna.	Siostra	Ma tea	mocno	spa ła.	Pa dła	z	wyczer pa nia	po	prze -
je dze niu	cze kola dą.	Jej	sny	były	wypełnione	szczę ściem,	które go	za zna wa ła	od	uro-
dze nia.
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